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NASZE ABC 
Metamorfoza p. Elliota 
Przed 2 tygodniami zamieści- 


lišmy na tem miejscu kilka wy 
jatków z książki p. t. Światowy 
kryzys i drogi wyjścia, zawiera- 
jącej odczyty sześciu najwybit- 
niejszych przedstawicieli sfer pgo- 
spodarczo - finansowych Anglji. 
Z najwyższego szczebla uznanej 
w całym świecie kapitalistycz- 
nym hierarchji autorytetów pa- 
dły słowa, jakich się dotychczas 
nie słyszało. Pp. Keynes, Blacket, 
czy Beveridge nie starali się na- 
wet ukryć prawdy o zmurszałych 
podstawach obecnego porządku 
gosopdarczo - społecznego, stwier 
dzając, że cywilizację może ura- 
tować od zagłady tylko gruntow- 
na przemiana istniejących warto- 
ści. 

Dziś mamy do zanotowania no- 
wy głos z Anglji, świadczący © 
tem, że nawet najbardziej konser- 
watywne umysły rozumieją już 
dziś konieczność zasadniczych i 
daleko sięgających zmian ustro- 
jowych. 

Oto w serji odczytów, urzadzo- 
wych przez Radjo angielskie p. t.: 
Dokąd zmierza W. Brytanja, na 
zakończenie zabrał głos minister 
Rolnictwa, Walter El!iot, najwy- 
bitniejszy po Baldwinie polityk 
STRODUACUW a konserwatywnego. 
Po pełnej temperamentu polemi- 
ce z poprzednimi prelegentami, w 
któsej nazwał G. Wellsa „niewol- 
nikiem XIX stulecia“ Walter El- 
liot oświadczył: 

Nie rozumiemy 
tego procesu historycznego, 
rym żyjemy, aic pewną jest 
czą, że idziemy ku Nowemu Pan- 
STWU.., Naród zażąda, aby na cze- 
le Jego stanęli ludzie, którzy nic- 
tylko posiadaja wielka wiedzę, ale 
należą do nowego kiernnku myśle- 
ma są oOżywieni duchem idealiz- 
mu i koleżeństwa, co oznacza, że 
rządzenie ustaje a zacz ynn sic 
przywództwo (Le :adership). 

Zanim jednak zrobimy: postępy 
na drodze ku nowemu państw, 
musimy wybrać między postulata- 
mi wolności 1 dobra ojczyzny.. 
Naród jako całość będzie musiał 
ograniczyć Wolność * jndywidual- 
na... Rolnictwo, najważniej jszy 
przemysł naszego kraju, upadło 
spowodu tej wolności... 

Przed kilku laty słowa takie 
brzmiałyby w ustach polityka 
konserwatywnego jak najstrasz- 
niejsza herezja. Dziś Walter 
Elliot, domniemany następca 
Baldwina na stanowisku wodza 
konserwatystów, mówi o narodo- 
wem i antyliberalnem  „nowem 
państwie" jąko o konieczności 
dziejowej. 

Wartki prąd rewolucji narodo- 
wej zatacza coraz szersze kręgi. 
Ilość tych, którzy wierzą, że na 
zużytych fundamentach ustroju 
liberalno - kapitalisty cznego moż- 
në budować Przyszłość, maleje Z 
dniem każdym. Notamottaza an- 
zgielskiego ministra ; konserwa- 
tysty nic jest zjawiskiem cdosob- 
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BEOGRAD 3.4 (PAT). Autobus, 
wiozący drużynę Iootbalową Z Dras 


gujevacu do Topoli, wpadł do rowu. 
Prezes klubu sportowego ponióst 
śmierć na miejscu, trzy osoby zo- 
stały cieżko ranne, reszta odniosła 
Iżejsze obrażenia, 
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Jednolity front 


Połączenie D. 


numerach 


W 
„Kattowizer Zeitung” 
Oberschlesische Kurier“ 
się jednakowo brzmiący komuni- 


wielkanocnych 
ukazał 


kat, głoszący, że  pełnomocnicy 
zwalczających się zawzięcie „Deu 


tsche Partei", oraz „dune: 
deutsche Partei* po żmudnych 
rokowaniach, w czasie których 


usunięto wszelkie istniejące mię- 
dzy terni ugrupowaniami Sprzecz- 
ności i spory, postanowili utwo- 
rzyć jednolity front niemiecki na 
Ślasku. obejmujący obie partje. 
Równocześnie wydano obowiązu- 
jace już obecnie zarządzenia, 
zmierzające do ustalenia jednoli- 
tego kierunku politycznego oraz 
trwałej harmonijnej współpracy. 

„Atmosfera nareszcie oczyści- 
la się* — pisze „Kat, Ztg.“ — 
„jakakolwiek kampanja między 
temi 2 partjami jest obecnie już 
wykluczona, chodzi obecnie o to, 
by praca szła w przyszłości w du 
chu wzajemnego szacunku oraz 
wspólnego i bliskiego poznania 
się. Nowy front nie powinien się 
jednak przemieniać w jakąś wiel- 
ką partję, lecz winien stanowić 
dalszy etap na drodze do utwo- 
rzenia ponadpartyjnej  wspólno- 
ty ludowej wszystkich Niem- 
ców“. 

Jakby w uzupełnieniu 
szego komentarza w 
nym n-rzo organu oficjalnego 
Niem. Chrzėśc. Partji Lud. oraz 
sen. dr. Panta „Der Deutsche in 
Polen“ ukazała się sensacyjna 
wzmianka p. t: „Zeisetzunesar- 
beit wird fortgesetzt“ (Uprawia- 
nie dalszej roboty  destrukcyj- 
nej“) pismo sen. dr. Panta, opu- 
szezonego cbecnie już -też 
przez drugiego przywódcę 
swego obozu, posła Fryn- 
za, przestrzega swych  człon- 
ków. że w najbliższych dniach na 
zlecenie „zgórys rozpoczęty ma 
być nowy generalny atak na nie- 
miecki obóz katolicki, którego za- 
daniem ma być zupełne rozbicie 
Niem. Chrześc. Partji Ludowej, a 
który głównie skoncentrowany 
ma być na osobie sen. dr. Panta. 
Organ Panta donosi w związku z 
tem, że jest dokładnie poinformo- 
wany o planach tych i zdemasku- 
je, w swoim czasie, nie zdradza- 


powyż- 
wielkanoc- 


Jac się zarzutem „antyniemiec- 
kiej* propagandy. 
ierwszą ofiurą tego porozu- 


mienia pył nagle odwołany z sta- 
nowiska nacz. red. = „„Katt.rZig., 


CZE ueno 


Związek rabinów 
skarży Rzeszę przed 


Komisją Mieszaną 


W najbliższych dniach oeza 
ny zostanie przez Komisję Mie- 
szana dla Górnego Śląska Wyrok 
z rozprawy, Z oskarżenia związku 
rabinów na Śląsku Opolskim 
przeciwko Rzeszy Niemieckiej, w 
sprawie naruszenia przepisów 
Konwencji Genewsk icj. Rząd nie- 
micecki mianowicie w ub. roku pc 
dojściu do władzy Hitlera zaka- 
zał żydom w Niemczech dokony- 


wać uboju rytualnego. 


Sprawa ta była w ub. tygodniu 
rozpatrywana przez Komisję. Ży- | Semma 
dów niemieckich reprezentowali 
adwokaci: Kochman i Boriński z 
Bytomia, rząd niemiecki zaś 
nacz. Urzędu mniejszościo- 
wego Gosposa. Dyskusja w tej 


sprawie między stronami była nie 
zwykłe burzliwa, 


oraz „Der 


| 


dr. 
fiara, okaże 
łość. Równolegle 


Krull. Kto będzie następną 
najbliższą 
zj 


|rok 


îi 


GROJ 


Z 


3 


| mma [3 
Z 6 na 5 lat wiezienia 


złagodzono wyrok Ruszczewskiemu 


Po blisko dwutygodniowej roz- 
prawie, w Sądzie Apelacyjnym 
zakończony został proces inż. Ed- 
warda Ruszczewskiego, skazanego 
swego czasu na.6 lat więzienia 
za nadużycia w związku z.budo- 
wą gmachów pocztowych w War- 
szawie i w Gdyni. Na mocy amne- 
Ruszczewskiemu  darowano 
rok więzienia, tak, że razem po- 


iemiecki 


P. z „młodońniemeami* w Polsce 


przygę- 
oczysze h- 


niem atmosfery w obozie niemiac- 


„kim tłoczą się narady nad 


„Oczysz 
czaniem stajni Augjasza*, jak 
przywódca mlłodoniemców na- 
zwał Ulitzowski „Volksbund“... 


Ciągłe wypadki i katastrofy 
Wypraw ratujących „Czeluskina'” 


NMOSKWA2. 4, — Lotnik Ba- 
buszkin, znajdujący sięć w śród 
rozbitków ..Czeluskina*, dokona? 
różnych lotów na awjonetce. Pró 
by wykazały, że. aparat nadaje 
się do użytku, jednakowoż złą 
pogoda uniemożliwiła projekto- 
wany lot. 

Lotnik Uszakow, który wẸyle- 
cial razem z Lewoniewskim, za- 
wiadomił, że ulegl katastrofie 
blisko Onnman. Gęsta mgła zmu- 
siła suamelot Lewoniewskiege do 
wzniesionia się na wysokość 
2.500 metrów, wkrótee jednak a. 
paral pokrył się olbrzymią jlo- 
ścią lodu i zaczął opadać. Mimo 
wysiłków Lewoniewskiego samo- 
lot spadl na ziemię, przyczem lot 


nik odniosł rany twarzy. lego to- 
warzysz wyszedł bez szwanku. 

HAGA, 2. 4. — łamacz lodów 
„Krasin* przybył do Rotterda- 
mu, gdzie ładuje węgiel. Na po- 
kładzie znajduje sie 157 ludzi za- 
łogi pod dowództwem komendan- 
ta Smirnowa. Prócz tego znajdu- 
je się też na „Krasinie“ badaez 
polarny Jewgenow. 

Według obliczeń, „Krasin“ za 
miesiąc będzie w zatoce Beryn- 
ga. gdzie rozpocznie łamanie lo- 
do statku 


dów na drodze „Cze- 
luskin". 

MOSKWA, 5.4. (PAT.). 
Lotnik Babuszkin, znajdujacy się 
w obozie prof. Schmidta, wyla- 
dował wczoruj w Kankarem. 


Wydaldnie. resotników polskich 


z Francji 


a] 
Dan 


LILLE 34 (PAT). Akeja wyda- 
lania roboiników polskich z topalń 
północnej Francji rozszerza się w 
dalszym ciugn. Dotychczas wyjecha- 
to do kraju około 200 robotników, 
a dalsze zwolnienia postępują w 
szybkiem tempie, tak że w najbliż- 
dniach zostanie zwolnionych 


jeszcze około 500 górników polskich. 


szych 


Niekióre kopalnie węglowe poste- 
puja w sposób ogłędny, udzielając 
nriopów tylko zgłaszającym się na 
ochotnika Polakom. inne natomiast 
zwalniają robotników według swego 
uznania, grożąc, iż pozostający we 
Francji nie otrzymają zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia. 


Szei oszukańczej „kapituły” 
znalazł się wreszcie za kratkami 


Dina 28 b. m. 


Lublincu Strzelczyka Konrada, li' kie druki, 


czącego lat 29, a zamieszkałego W 
Steblowie (poiadie Lublinie- 
ckim), pod zarzutem oszustwa, Í 
wraz przekazano go władzom są- 
dowym w Lublińcu, 

Wymieniony utworzył komitet t. 
zw. „Kapituły Orderu Wolności i 
Krzyża Wolności“, poczem za 9- 
płata od 20 do 50 złotych wysy* 
lał różnym osobom zagranicą 
wspomniane „ordery“. Na zarzą” 
dzenie władz sądowych przepro” 
wadzono w mieszkaniu Strzelczy- 


Zainteresowanie 
wizytą Barthou 
BUKARESZT 24 (PAT). Zapo- 


wiedziana wizyta min. Barthou Ww 
Warszawie budzi duże zaintereso- 
wanie prasy i opinji rumuńskiej. 
„Adeverul* sądzi, że rozwieje oma 
nieuzasadnione pogłoski o rozlnźnie* 
niu w ostainich czasach solidarności 
wiedzy Polską a Kraneja i da spor 
sehność uzgodnienia pogładów ori 
panstw w aktualnych obee mie spr 

wach Europy Środkowej. w 
pisma, odprężenie e ZĘ między 
Warszawą i Berlinem może iść iyi- 
A drogą przez Francję, która jest 
uuturalną i historyczną sojusznież- 


ka Polski. 
DE 8 ae R O O] 


Podróżuj 


zatrzymano W|ka rewizję domową, 


i zajęto wszel 
pieczątki i korespon- 
dencję, mającą styczność z wysy- 
łaniem tych orderów. 

Strzelczyk w czasie badania 
przyznał się, że ordery „Gwiazda 
Wolności“ względnie „Krzyż Wol- 
ności'* wysłał do około 150 osób. 
a Uzyskane tą drogą pieniądze 
zużył dla własnych celów. 


zostawało mu do odsiedzenia 
lat. 

Na rozprawie,w drugiej instan- 
cji Ruszczewski: przez parę dni 
składał wyczerpujące wyjaśnie- 
nia, broniąc się, iż nie może on 
ponosić odpowiedzialności za na- 
dużycia dokonane przy budowie 
gmachów. gdyż główną sprężyną 
malwersacji byli Kotliński i Mi- 
kulski, skazani już prawomocne- 
mi wyrokami sądów. Ekspertyza, 
złożona przez biegłych, nie wypa- 
dła jednak przychylnie dla Rusz- 
czewskiego i nie potwierdziła je- 
go wywodów. 

Sąd “Apelacyjny uznał za moż- 


o 


liwe ' złagodzenie kary i skazał 
Ruszczewskiego na 5 lat więzie- 


nia, przyczem darował mu rok z 
amnestji. Po ogłoszeniu- wyroku 
obrona wystąpiła z wnioskiem o 
wypuszczenie Ruszczewskiego na 
wolność za kaucją, powolując się 
na to, iż przebywał on od dłuż- 
szego czasu w więzieniu i odcier 
piał prawie połowę kary. Sąd 


$ 


uznał. iż dotychczasowy środek 
zapobiegawczy, bez względny a- 
reszt, należy utrzymać w mocy. 

Ruszczewskiemu pozostało za- 
tem jeszcze do odsiedzenia 2 lata 
i 5 miesiące. 


Strajk 


w fabryce drutu 

W fabryce drutu, gwoździ į sziyf- 
tów przy ul. Objazdowej, dyrekcja 
zaproponowała ohniżke płace o 10 
proc. akordowym rohboinikom, a $ 
proc. dniówkowym. Pod przewod- 
niectwem inspektora pracy Szumskie- 
go odbyły się już dwie konferencje. 
w których wyniku dyrekcja zgodzi- 
ła się na obniżki 5 proe. i 4 proc, 
delegaci robotników natomiast wy- 
sunęli projekt 3 proc. i 2 proc. ob- 


1 


niżek. 

Ostatecznie postanowiono, 
legaci odwołają sie do ogółu robot- 
ników. Dyrekcja obiecała udzielić 
ponadto pożyczek pracownikom na 
poczet poborów. 


że de- 


IZ FOOTAGE "RDA 


Dziś ruszyły fabryki 


które wyszły cało z pożaru przy ul. Południowej 


Szczątki trzech 


LÓDŹ, 4. — Prace nad bu- 
rzeniem pozostałej po spalonej 
fabryce M. A. Wienera murów, 
przerwane na okres świąt, w 
dniu dzisiejszym kontynuowano. 
W sobotę przed południem znale- 
ziono na  pogorzelisku znowu 
szczątki tragicznie zmarlych w 
katastrofie, Obecnie odnaleziono 
już szczątki wszystkich trzech 
osób. Szczątki te, za pośredni- 
ctwem komisarjatu | przewiezione 
zostajy do prosektorjum przy ul. 
Łąkowej. 


d 
o., 


~ 

Kilka spalonych kości znalezio- 
no wśród gruzu pod szczytową 
ścianą w dużej sali. Są to prze- 
palone kości ludzkie, wielkości od 
5 do 7 cm., pochodzące z gręgo- 
słupa. Kilka kostek, znalezionych 
w jiednem miejscu, wskazuje. że 
w tem właśnie miejscu znalazła 
śmierć jedna z ofiar katastrofal- 
nego pożaru. Inną grupę spalo- 
nych kości znaleziono w odległoś- 
ści 7 mtr, od szczytowej ściany. 
Tam znowu znajduje się gróh in- 
nej ofiary. 


Reasumując wyniki poszuki: 
wań za zmarłymi w pożarze, skon 
statowano, że odznałeziono już 
szczątki wszystkich zmarłych. 
Pierwsze kości, należące najpraw 
dopodohniej do kośćca  Lejhowi- 
cza, odgrzebano w pobliżu linow- 
ni, w gruzach kantoru fabryczne 


go na trzeciem piętrze. Kadłub i 


część kości, znalezionych pod 
ścianą szczytową, należy do jed 
au „ oaaw AKA | 


ofiar katastrofy 


nej z robotnic. 

Obecnie prosektorjum dążyć 
bedzie do zidentyfikowania ofiar 
katastrofy. 

W dniu dzisiejszym ruszy 


znaczna część fabryk, które ueier 
piały wskutek pożaru. Tylko jed- 
na fabryka, granicząca bezpośred 
nio ze szczytowa Ścianą spalo- 
nych murów, będzie jeszcze przez 
pewien czas nieczynna. 

ten sposób do pracy stanie 
400 robotników, którym katastro 
ialny=pożaur=prerwu na tydzień 
zgórą pracę. 

Całkowite prace nad . zburze- 
niem murów ukończone zostana 
mniejwięcej w ciągu trzech ty- 
godni. 

Ida one sprawnie, ale wolno 
ze względu na konieczność zacho 
wania wszelkich niezbędnych o- 
strożności. Ściana szczytowa 0- 
raz klatki schodowej jest peknię- 
ta i jeszcze ciągle walą się w róż 
nych miejscach cegły. Jeden z ro 
he'ników doznał w czasie pracy 
lekkiej kontuzji, na szczęście, nie 


niebezpiecznej. 
W sobotę przed południem, 
podczas usuwania zwałów gruzu 


spod ściany szczytowej wybuchł 
nagle pożar. Paliły się bele z ba- 
wełną, ukryte pod gruzem 'i sto- 
sem żelastwa. Ogień ugasili ro- 
botnicy, bez wzywania pomocy 
straży, po dwugodzinnej pracy. 
Świadczy to dobitnie o rozmia- 
rach katastrofy, od której upły- 
nęło już przecież 7 dni. 


Defraudanci z Kasy Chorych 


30.000 zł. jednego wieczoru w bilard 


Coraz częściej na wokandach 
sądów pojawiają się sprawy o na 
dużycia finansowe. Ostatnio ma- 
my znów do zanotowaniu sprawę 
defraudantów z Kasy Chorych m. 
Warszawy: buchaltera Mieczysła- 
wa Sochaczewskiego i inkasenta 
Wydziału egzekucyjnego Francisz 
ką Kwiatkowskiego. 

Kwiatkowski, sciągając  należ- 
ne sktądki za ubezpieczenia, przy- 
|wiaszezał sobie pieniądze, a bę- 
dac w zmowie z Sochaczewskim, 


ukrywał nadużycia przez czas 
dłuższy, Ogólna suma zdobytych 


w ten sposób pieniędzy dosięgła 
blisko 420.000 zł. Sochaczewski: 
dla ukrycia malwersacyj fałszo- 
wal książki i wykazy i dopiero 
drugi urzędnik, zastępujący w 
czasie choroby Sochaczewskiego, 
zorjentował się, iż popełniono tu 
poważną malwersację. 


samolotem, Ciekawą rzeczą jest, na co po- 


a] |i 


szły te  olbr zymie- 
Kwiatkowski 


pieniądze: 
znany był w szere- 


gu  restauracyj warszawskich, 
gdzie rzucał pieniędzmi na prawo 
i lewo. Ponadto był on w zaży- 
łych stosunkach ze słynnym kró- 
lem świata "podziemi, Wacławem 
Bahren, właścicielem kilku do- 
mów połajemnej gry w ruletkę. 
Kwiatkowski przepuścił wszyst- 
kie pieniądze na karty, ruletkę i 
bilard. Znaczne też fundusze po- 


chłonął i tor wyścigowy. Dość po 
wiedzieć, iż pewnego wieczoru 
Kwiatkowski przegrał w bilard 


20.000 zł, wyzwawszy króla pira- 
midek, „Abramka z Pragi“. Ab- 
ramek za wygranie pieniądze za- 
łożył sobie sklepik spożywczy i do 
dziś dnia żyje z „zarobionych w 
ten sposób pieniędzy. 

Gdy aresztowano obu defrau- 
dantów, początkowo wypierali się 
oni winy, zrzucając odpowiedzial 
rość jeden na drugiego i na nie- 
porządki, panujące w Kasie Cho- 
rych. Wreszcie Kwiatkowski przy 
znał się do nadużyć i oświadczył, 
że osiągniętemi zyskami dzielił 


się z Sochaczewskim, który w ten 
sposób miał otrzymać od niego 
150.000 zł, Sochaczewski nato- 
miast twierdzi, iż padł on ofiarą 
kolegi, który prosił go o pożycz- 
ki, opowiadając, iż skradziono 
mu 40.000 zł., które miał nadzie- 
je zwrócić. Sochaczewski mówi. 
iż otrzymal tylko 20.000 zł. i że te 
pieniądze złożył na książeczkę w 


PHK 62, 
Wobec przyznania się obu © 
skarżonych do popełnienia de- 


fraudacji, prokurator zrzekł się 
przesłuchiwania świadków, mają- 
cych stwierdzić winę defraudan- 
tów. Wyrok zapadnie jeszcze dzi- 
siaj, późnym wieczorem. 


Sad Okręgowy skazał inkasen- 
ta Kwiatkowskiego na 5, Socha- 
czewskiego zaś na 4 lata więzie- 
i pozbawienie publicznych 
praw obywatelskich. Jednocześ- 
nie, biorąc pod uwagę, wysoki 
wymiar kary, nakazał ich natych- 
miastowe aresztowanie na sali. 


nea 
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0 „Czeliuskinie”, Me 


ka sa 


saika 


ncelarystach i zbiurokratyzawanej modzie 


TELEGRAM Z „CZELIJUSKINA” ca w skladach państwowych, cią- (racjonalizacja!), oszczędzali na 


Wydarzeniem, które absorbuje 
obecnie najszersze masy Rosji 
Sowieckiej, jest akcja ratunkowa 
prowadzona przez łamacze lo- 
dów dla uratowania rozbitków 
„Czelju' kina". Prasa caiego świa 
ta, a t mbardziej prasu sowiecka 
szczegółowo informuje o walce 
o życie badaczy polarnych, pro- 
wadzoneęj przez kilka ekspedycyj 
rosyjskich. Ostatnio od czeljuski- 
nowców, chroniących się na pły- 
wającej krze lodowej, ctrzymano 
drogą radjotelegraficzną  wiado- 
mości. Prof. Schmidt, kierownik 
nieszczęśliwej wyprawy  telegra- 
fuje: 


„W ciągu tego miesiąca nie 
mieliśmy w naszym obozie ani 
jednego wypadku choroby. Ba, 


„nawet nie zdarzyło się przezię 

bienie. Przedewszystkiem dbamy, 
ażeby w cieple były kobiety, dzie- 
ci i mniej odporni na mróz towa- 
rzysze. Duchowy i fizyczny stan 
kolektywu jest doskonały. Wyni- 
kiem poprzednich wypraw „Cze- 
ljuskina* jest wzorowa dyscypli- 
na wobozie i sprawne, zorgani- 
zowane współdziałanie, które ura 
towało nas w chwili katąstrofy. 
Jądro zespołu stanowią t. zw, 
„Ssibirjakowcy”, t. j. ci, którzy 
brali udział w zeszłorocznej eks- 
pedycji „Sibirjakowa'. Jest 
jednak tylko czwarta część ucze- 
stników, resztę stanowią maryna- 
rze z Archangielska, Leningradu 
li Władywostoku, oraz pracownicy 
naukowi“. 


Prof. Schmidt zapewnia, że eks 


to] 


gle domaga się polepszenia wyro- 
bów. Nad każdą fabryką, jak bat, 
wisi wykpiwanie w pismach sa- 
tyrycznych, a już prawdziwym po 
strachem jest centralne „Biuro 
zażaleń”. Składa się tam skargi 
na poszczególne instytucje ZSRR., 
b.uro ząś ze swej strony rozporzą- 
dza aparatem wywiadowczym i 
organizuje propagandę  ;;sowiec- 
kiego współzawodnictwa”, t. zn. 
zakładania się dwóch drużyn fa- 
brycznych, która lepiej i prędzej 
wykona zamówienie. Niedawno 
siostra Lenina, M. I. Uljanowna, 
wystąpiła ze strony biura zażaleń 
z manifestem, nawołującym ro- 
botników, członków  kolektywów, 
ido nieustannej ostrej kontroli 
| nad produkcją w tych wavszta- 
tach pracy, w jakich pracują. Z 
sowieckich urzędów — powiada 
Uljanowna — muszą być wyple- 
nieni — „kance!aryści', 
DYKTATORZY MODY 
Zdaje się jednak, że niewiele to 
wszystko pomaga, bo oto znani 
pisarze sowieccy I. Ilf i J. Pe- 
trow, autorzy ptwieści „12 krze- 
sel“, wykpiwają w gretesce urzę- 
dy, które zdołały zbiurokratyzo- 
weć nawet sprawę kroju kobie- 
cych sukni i męskich spodni. Pi- 
szą oni, że w „Naromlegrom* 
kwitnie znawstwo mody: „Słysza- 
| no tam nawet, że gdzieś kiedyś 
| chodził po świecie książe Walji, 
nazywany pierwszym - gentlema- 


| nem świata. On to właśnie dykto- 


wał fasony męskich spodni. Ksią- 
że Walji stał się królem i dawno 


pedycja stanowi zwartą gurpę, już zmarł, a zaprowadzona przez 


zdecydowaną znieść 
przeciwności | 
na dotarcie łamaczy lodów i sa» 
molotów. 


SIOSTRA LENINA 


Sowiecka publiczność, kupują-' bez kołnierzy 


_J. Parandowski 


-0 kryzysie 


W ankiecie łódzkiego „Głosu 
Porannego“ na temat wsnóiczes- 
nego kryzysu kultury, zabrał głos 
Jan Parandowski, prezes polskie 
go PEN-clubu, autor „Dysku ©» 
limpijskiego", oraz ostatnio — 
tomu studjów krytycznych „Od- 
wiedziny 1 spotkania". 

Parandowski twierdzi, że sądy 
o upadku i zanikaniu wartośc: 
kulturalnych są pesymistyczna 
przesadą. Przekonanie o kryzysie 
kultury jest wprawdzie powszech- 
ne, ale, fałszywe, gdyż — zda- 
niem Parandowskiego — wynika 
z pewnej psychozy, z nastroju 
niepokoju i obaw, z przypuszczeń, 
że czeka nas nowa Wielka Wojna. 

Pozatem — sądzi Parandowski 
— popełnia się jakgdyby dwa 
błędy perspektywiczne, pierwszy 


Krwawa 


czekać cierpliwie! 


wszelkie niego moda, jak światło zgasłej 


gwiazdy, dopiero teraz dotarła do 
naszych ruchliwych krawców. 
Nie postarali się oni, żeby zy- 
skać nowsze wzory. Nie mogli się 
a to starać, bo robili marynarki 
i bez’ podszewki 


kulturalnym 


,— zapominając, że pokolenie o- 
| bejmuje okres 25 — 30 lat, a więc 
tem samem pokolenie wspóiczes- 
ne jest zaledwie w połowie drogi 
swego rozwoju, drugi — wygu- 
wająz wnioski jedynie ną pod- 
stąwie zestawień z dziedziny sztu 
ki. 

Dziś zaś w rozkwicie są nauki 
przyrodnicze. Parandowski uwa- 
ża, że zdobycze fizyki, chemii, 
nowoczesne wynalazki — wszyst- 
xo to stanowi dostateczny dowód, 
żeby odrzucić twierdzenie o kry- 
zysie kulturalnym. 

W ostatecznym wniosku dodaje 
Parandowski uwagę, że żyjemy 
jednak w okresie przełomowym, 
w okresie walki, w której kształ- 
tuje się nowe kulcuralne, politycz 
ne i społeczne oblicze świata. 


w Sosnowcu 


W ub. niedzielę ulica Robotnicza 
w Sosnowcu była widownią krwa- 
wej bójki pomiędzy Henrykiem No- 
wakiem a braćmi Stanisławem i Ed- 
wardem Kwapieniami, wszyscy zam. 
przy ul. Robotniczej. 

Wymienieni bawili się wspólnie, 
oczywiście przy wódce i w chwil, 
gdy już byli mocno podchmieleni, 
wynikło między nimi nieporozuniie- 
nie, które skończyło się krwawo. 

Nowak bowiem, niewiadomo nara- 
zie, skąd zdobył siekierę, napadł ne 
Stan. Jtwapienia, zadając mu 


2 
m 


straszne uderzenia ostrzem i oby- 
ckem. y 

Ze względu tylko na okoliczność, 
że Nowak był pijany, uderzenia sie- 
kierą nie były Śmiertelne, jednak K. 
zdniósł dość poważne obrażenia. Ed- 
ward Kwapień, stając w obronie 
vrata, rzucił się na Nowaka i wy- 
larlszy mu z rąk siekierę, ciął go 


tak silnie, odciął mu palce lewej 
reki, 
Rannycel policja umieściła w 


szpitalu, prowadząc śledatwo. 


Ś yrn - AIM ZTOWCZIA 


„ławrócen.e” czołoweg) socjaliemoaraty 


* BERLIN, 2.4. Ukazała się tutaj 
broszura: „Moja droga do Hitlera", 
której autorem jest Severing, b. 
pruski Minister Spraw Wewnętiz- 
nych. : 

Severing usiłuje dowieść w swej 
broszurze, że w głąbi duszy zawsze 
czuł sympatję do Ilitlera, czego do- 
wodem fakt, iż walczył stale z cle- 
meutami radykalnej lewicy, pozosta- 
wiająe jednocześnie w spokoju ko- 
ła radykalno-prawicowe podezes liz 
kwidacji rewolty w Niemczech środ- 


kowych. 


Mówiąc o swej akcji przeciwkce 
Juczowi Kappa, Severing tlumaczy. 
ż Kapp był monarchistą, gdy Hi- 
iler jest republikaninem. Już w ro- 
kn 1922 oświadczyłem — pisze $e- 
vering — jeśli narodowy socjalizn: 
udowodni, że potrafi prowadzić o- 
woeną pracę, socjaldemokraci ruck 
ten uznają. Mój b. towarzysz par- 
tyjny, Locbe, już uznał narodowy 
socjalizm, teraz ja idę w jego śla- 
dy. Jako Niemiec pozostałem wur- 
ny samemu sobie i w ten sposób 
znalazłem drogę do Hitlera, 


guzikach (racjonalizacja!), skra- 
cali spodnie  (piatiletka!), po- 
czem biuro zatwierdzało nowa 
modę sowiecką na okres lat pię- 
cigi“. 

I teraz rezultaty: Ilf i Petrow 
opisują wlaśnie sowiecki skład. 
„Pulpity, za pulpitami sprzeda- 
jący, przed pulpitami — kupują- 
cy, na ladach i półkach — towar. 
Najwięcej nakryć na glowy, płó- 
ciennych czapek na pięknej ró- 
żowej podszewce. Niestety, wszy- 
stkie czapki zrobione są według 
jednego wzoru (tak, jakby wszyst 
kie głowy byly takie same). Ale 
nie kłóćmy się. Tembardziej, że 
z morza czapek wabiąco wyzie- 
raja miękkie kapelusze, pilśnio- 
we, szare kapalusze, pięknie prze 
pasane wstążeczką, Nie kłóćmy 
się. To dla przyjeżdżających dy- 
plematów... 

Sprzedaje się męskie ubrania. 
Krój jednolity, Barwa? Ogromny 
wybór barw: czerwona, czarna ~ 
szara, ziemista, ceglasta, kokoso- 
wa — krótko mówiąc, świetny 
wybór najrozmaitszych Larw ża- 
łobnych. Dla całego Związku So- 
wieckiego dwa niemożliwe faso- 
ny płaszczów, trzy straszliwe fa- 
sony ubrań, cztery odstraszające 
fasony ubrań kobiecych. Szyje 
się tylko według tych fasonów 1 
nie można się ich pozbyć. Wszy- 
sey mężczyźni, wszystkie kobie- 
ty muszą ubierać się wedlug jed- 
nolitej mody. 

WSTRZYMANIE 
i „RUCHU DUSZ“ 


Na tem tle autorzy „12 krze- 
seł* osnuli swoją humereskę. 
Rzecz dzieje się na czarnomor- 
skiej plaży. Piszemy krótko, te- 
legraficznie. Dwaj sowieccy pra” 
cownicy leża na piasku. Słeńce. 
On i ona. Kostjumy kąpielowe. 
Cia'a tryskające zdrowiem. Są 
młodzi, przecinek, są piękni, krop 
ka. Poznali się na plaży. świat 
jest uroczy. Wszystko się dzieje 
jaknajlepiejj Więc w humoresce 
czyta się: 3 

„Około drugiej godziny on mo- 
wi do niej:-. = -~ 
- — Jeżeli to jest 
Wiedzcie odrazu, ale ja was ko- 
cham. 

Ona odpowiedziała: — Ee, to 
nie jest takie głupie. ; 

Potem jeszcze on coś Bole" 
dział, a ona także coś odrzekia. 
Było to serdeczne, proste, deli- 
katne, Nad morzem latały mewy. 
Przed nimi było całe życie. 

Zakochani poczęli się ubierąć. 
On wciągnął. spodnie, ciężkie mo 
skiewśkie pantalony, ciemne jak 
rura kanalizacyjna, pomarańczo- 
we pantofle, uszyte z kawalków 
skóry i ciemno-szarą koszulę (ni- 
gdy się me brudzi) į gruby du. 
szący surdut. Kieszenie surduta 
odatawały. E 

Szczęście promieniowało z o0- 
czu dziewczyny, kiedy odwrócila 
się do ukochanego. Ale ukocha- 

iny znikł bez śladu. Przed nią 
stał krzywonogi baiwan, z plaską 
piersią i szerokiemi, niemęskie- 
mi biodrami. Na plecach nie- 
(wielki garb. Przylepione do ciałą 
ramiona martwo zwisają. A na 
twarzy zjawia się zdumienie, kie- 
dy i on spojrzał na swoją uko- 


cuana. Jej odzież ma szczególną, Stanach jest dziś otwarcie anty- | ne narcdy zaczynają się pytać są- 
a barwa. ta! sem:cki. 


nieokreśloną barwę, 


nie należy do barw tęczy. Na no- 
gach dziewczyna ma pończochy z 


wyłażącemi drzewiastemi włókna 
mi, nadsztukowane nad kołanami 
(tam już nie widać) jakąś papię- 
rową tkaniną. Tego lata stało 
się wielkie ni.eszczę.cie, Naczel- 
nik trustu odzieżowego wysłał o- 
kólnik, ażeby odzież była ze 
wstęgami. Tak więc pomiędzy 
brzuchem, a piers'ą przyszyto de- 
koracyjną wstęgę. Bodajby * j 
"nie było! Z dziewczyny zrobiła 
damę, teściową z anegdoty, bu. 
dzącą podejrzenia o różne braki 
fizyczne, wiek i nieznośny cha- 
rakter. 

— Jakżeż mogłem zakochać się 
w takiej ropusze — pomyślał 
chłopak. 

— Jak mogłam zakochać się w 
takim  potworze pomyślała 
dziewczyna. 

Dowidzenia — pożegnał się su- 
zho. 

Dowidzenia — odparła niedba- 
ie dziewczyna. 

A my — kończą Ilf i Petrow — 
wystawiamy rachunek za rozbite 
serca, za karygodne wstrzyma- 
nie ruchu dusz. Rachunek jest 
wielki“. 


ABC 


głupie, — Boz 


Paryż, 81 marca. 
(Kor. wł. ABC.). 


Śledztwo w sprawie Siawiskie- 
go, jeśli liczyć od jego Śmierci 
tylko, trwa już prawie trzy mie- 
giące. Gdy chodzi o zbrodnię mor- 
derstwa, popełnioną na Prince'ie 
i pod tym względem policja fran- 
cuska nie stancia na wysokości 
zadania, bo chociaż morderstwo 
miało miejsce 20 lutego, dotąd 
niema żadnego pewnego śladu 
jego sprawców. Zniecierpłiwiona 
obu temi niepowodzeniami opinj: 
publiczna nie ufa władzom, pro- 
wadzącym Śledztwo, i domyśla 
się, że za tem wszystkiem kryją 
się jakieś sprężyny i interesy. 
tkóre wpływają na to, że energja 
władz śledczych nie znajduje na- 
leżytego zastosowania. 


Jakie ma glany Chéron? 

Wyrazem tej nieufności mogą 
być ostatnie numery czasopism 
„Charivari“ i „Gringoire”. „Cha- 
rivari* podejrzewa, że poprostu 
francuski minister Sprawiedliwa- 


ści, Cheron, ma osobiste powody|cei do Nantes, od Bajznny do Ca- 
po temu, aby śledztwo nie rozwi-| 


jało się w obu sprawach powyż- 
szych zbyt energicznie. Pismo to 
pisze m. in.: 

„Cheron nie należy do tych 
starców, którzy uważają, że ich 
przyszłość jest poza nimi. Bu- 
dząę się codzień zrana, Cheron 
widzi słoneczną drogę sw zo prze 
znaczenia, Wydaje mu się, że juź 
siedzi na miękkim fotelu prze- 
wodniczącego senatu, które to sta 
r wisko b+lzie dla niego tylko 21 


skoczną dla zdobycia jeszcze 
poważniejszej pozycji. A tą pe- 


ważniejszą pozycją byłby powro 
z Wersalu do Paryża między dwe 
ma plutonami gwardji republikań 
skiej, otaczającemi wspania'y sa- 
mochód prezydenta republiki. 
Cheron dobrze przewiduje przy 
szłość i dlatego nie chce, by mu 
coś na tej drodze przeszkadzało. 
Zda*e on sobie sprawę z tego, 


3 Tw 


żelnie ostoi. 


PA: "TRASE PAC 


okot towarów niemieckich- 


Kto hamuje Śledztwo we Franci 


: © Oskarżenia przeciwko ministrowi Sprawiedliwości 


(Kor. wł. ABC) 


nie należy sobie robić nieprzyja- 
ciół, że senatorzy, mający dobrą 
pamięć, nie lubią tych, którzy 
nakazują ściganie senatorów, 
choćby nawet stokroć winnych. 
Cheron wie, że będzie potrzebo- 
wać głosów deputowanych. Dla- 
tego to właśnie stara się tuszo- 
wać odpowiedzialność a.i '1men- 
tarzystów, Dlatego to za żadną ce 
nę nie chce słuchać o oskarżeniu 
Dalimiera, Chautemps i wielu, 
wielu innych. 


„Zbrodniarze kn'ą sobie 


z nas* 

Tygodnik „Gringoire* drukuje 
coś w rodzaju gorącego wezwania 
do ministrów, komisarzy, sę- 
dziów i policjantów. Autor tego 
wezwania podkreśla, że do osób; 
wyżej wymienionych mówi jako 
przyjaciel i jako republikanin. A 
po tem zastrzeżeniu zwraca się do 
nich temi słowy: Podróżujcie po 
drogach francuskich! Słuchajcie, 
jak ją to właśnie robiłem, co mó- 
wią wszyscy we Francji! Od Ni- 


| 
| 


| 


lais slyszy się tylko jedno, mia-, 
nowicie żądanie wypelnienia uro- 
czystych przyrzeczeń, które tyle- 
krotnie zostały powtórzone. 

Powiedzieliście kiedyś panuwie, 
że winni zestaną ukarani, choć- 
by nie wiem jak wysokie zajmo- 
wali stancwiska. Od tej obietnicy 
mijają miesiące, nasza cierpli- 
wość zaczyną się wyczerpywać, a 
wysoko postawieni winni knią so- 
bie z nas poprostu. Tax dalej być 
nie może. Orinja publiczna ocze- 
kuje prawdziwych ludzi, oczexuje 
irch, którzy podniosą się wresz- 
cie i zawołają gliśno: Oto są 
-brodniarze i łotry! Cały kraj od- 
da się bez zastrzeżeń w ręce tych 
ludzi, którzy takiemi słcwy zwró- 
cą się do niego. Ale gdy i nadal 
kraj ten dozna zawodu w swej 
nailerczej wierze, gniew jozo mo. 
| że być tak silny, że nic mu się 


Ea .- m EIZO M RE R RNA 


w St. Zfednoczonych 


-SB 


NOWY JORK, 3. 4. (PAT.. 
Kamvanja za bojkotem towarów 
niemieckich przybiera w Stanach 
Zjedncczonych, qdzięki niezmor- 
dowanej agitacji ze strony Ży- 
dowskiej, coraz większe rozmia- 
ry. 

Olbrzymie sklepy departamen- 
towe, jak Gimbel i Macy, ogia- 
szają w pismach, że przestały 
kupować w Niemczech i zwinęly 
swe biura berlińskie. Dwa te 
sklepy należa do żydów. Ale na- 
wet należącą do Amerykanów 
firma Hearn uczyniła to samo. 
Co więcej, sławne na cały świat 


„Ato właściwie 


nyta dziennik nowojorski 


NOWY JORK, 5. 4. (PAT.). — 
W prasie amerykańskiej trudno 
się obecnie doszukać jakichś sym- 
patyj proniemieckich. Nastrój ea- 
łej niemal prasy codziennej w 


„New York Sun“ w artykule 
redakcyjnym pisze: „Program 
Niemiec w dziedzinie obalenia 
werdyktów wojny światowej p.stę 
puje stale naprzód.. Najpierw 
Niemcy oświadezyły, że nie mogą 
i nie będą płaciiy odszkodowań 
wojennych. I przestaiy płacić, Po- 
ETC PEPE SRST 


Turija wydała |nsulla 
St.Z ednoczanym 


LONDYN, 2. 4. — Tureckie 
zgromadzenie narodowe  ratyfi- 
kowało układ ze Stanami Zjed- 
noczonemi © wydawaniu prze- 
stępców. Natychmiast po ratyfi- 
kacji władze tureckie wykonały 
żądanie policji Stanów  Zjedno- 
czonych i aresztowały Insulla, o- 
sadzając go w więzieniu w sta- 
rym Stambule. Jednocześnie za- 
wiadomiono ambasadę Stanów 
Zjednoczonych, że Imsull wydany 
zostanie osobom, które ambasa- 
da wskaże. 

Detektywi, którzy od d:uższe- 
go czasu śledzili Insulla i w tym 
celu wyjechali specjalnie z N. 
Jorku, cczekiwani są w Konstan 
,tynopolu. 


„sklepy towarzystwa Wcolworth, | 
|< których wszystkie towary ko- 
szłuła po 5 lub 10 centów — 
a wiec przedsiębiorstwo, które 
niemal wyłącznie zaopatrywało 
się w tewary w Niemczech, Ja- 
ponji i Czechosiowacji, jako u 
najtańszych na świecie wytwór- 
ców, oglasilo dexlaracię, że wie- 
cej w Niemczech kupować nie 
będzie. 


i w Europie 1941 sklepów. Jej 
obrót w r. 1988 wyncsjł przeszio 
0 miljonów dolarów, 


| Firma ta ma w Stanach Ziedn. 
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wygrał wojnę?” | 


item zażedaly, aby im pozwclono 
zbreić się, I zbroją się. Obzenie 
dają do zrozumienia, że potrzebe | 
ną im jest rewizja granie, Nie 
dziw, że zdumieni Francuzi i in- 


mych siebie: Kto właściwie wy- 
grał wejnnę? 

Ruch w kierunku rewizji gyra-i 
nic zaczyna się ostrożnie — daje 
się to światu do zrozumienia z} 
mniejszą lub większą deiikatnoś- 
cią. Niebawem zrobi się z tego 
wielki hałas w iście tentońskim 
stylu. Niedawno w Monachium 
kanclerz Hitler oświadczył w ms- 
wię, że mapa Niemiec zawsze u- 
legała zmianom j na przysziość 
zmieniać się będzie „póki nie na- 
stąpi zjednoczenie  wszystkiek 
Niemców”. Prawdopodobnie doty- 
czy to Niemców, żyjących w obra- 
bie Polski, Czechosłowacji, Jugo- 
slawji, Austrji j Węgier”. 


Wielki pożar 
pod Liłle 

LILLE 3.4 (PAT). W Leers pod 
Lille spłonęła wielka fabryka włó- 
kiennicza firmy Glorieux, zatrudnia 
'qen kilkuset robotników. Wobec 
Jraku wody, akcją ratownicza byłe 
qardzo utrudniona. Szkody sięgaj" 
3 miljonów fr. franc. Przyczyna pe- 
"aru nieznana. Jest to trzeci wielk 
2ożar fabryk tutejszych w cięgi 
iwu miesięcy, wybuchający z niewy- 
jaśnionych przyczyn i powodującej 
miljonowe straty. 
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Stawiski nie był hersztem 


lecz wykonawcą 

Dziennik „Intransigeant” jest 
zdania, że, wbrew ogólnie ustaio” 
nej opinii, Stawiski bynajmniej 
nie był hersztem wielkiej bandy: 
lecz tylko jednym z podwładnych 
który wykonywał plany, powzięte 
przez kogo innego. Swoją hipote- 
zę dziennik tłumaczy w ten spo 
sób: 

Chodziło o to, aby  doprowa- 
dzić naród wprost do szału i spo 
wodować wreszcie Skandal, w 
którym nietylko obecny ustrój, 
lecz i sama Francja znalazłyby 
się w obliczu katastrofy. Mówio+ 
no u nas o niemieckich bankie- 
rach Barmatach, którzy byli 
„krzewieielami”* rewolucji w wie 
lu krajach. Wiadomo, że 1 we 
Francji odgrywali oni pewną to- 
lę. Czyż nie byli oni mistrzami 
dla Stawiskiego? Kogo właście 
wie ci Barmatowie słuchali? "W 
czyjem działali imieniu? Oto jest 
tajemnica, która nigdy zapewne”: 
nie zostanię wyjaśnioną, lecz jut 
sam fakt, że się tę tajemnice 
czuje, winien zmusić nas do NB" 
wyższej ostrożności, 


Niewątpliwie kierowano ude- 
rzenie przeciwko Francji. Aby 
tego uderzenia dokonać, posłu* 


giwano się wszystkiem, co tylko 
mogło się przyczynić dą dcpro"” 
wadzenia do celu. Na szczęście 
jednak opinja publiczna spo- 
strzegia się jeszcze w porę i 
dzięki temu sluszne oburzznie 
ludzi uczciwych  zmietło tych, 
którzy stali na wysokich stano- 
wiskach. Idziemy coraz bardziej 
ku światłu, lecz czujność nasza 
nie powinna ustawać, gdyż ta- 
jemrniczy wódz, którego nikt z 
nas nie zna, przygotowuje może 
nowy na nag zamach. 


Policia nie wierzy 
w ńewinność Carbone, 


de Lussatsa i Spirito = 

PARYŻ, 2.4. Dochodzenia w spra-_ 
wie zamordowania sędziego Prince'a 
w ciągu ostatnich kilku dni niewie- 
le posunęty “się naprzód. Policja *%* 
ciągu okresu świątecznego  starasą 
się sprawdzić alibi, które przedsta»; 
wili trzej aresztowani: Carbene, de 
Tussats i Spirito. Obrona pierw- 
szych dwu aresztowanych utrzymu- 
je, iż posinda dowody, pozwalająca 
na do'ładne ustalenie, w jaki spo- 
sób obaj aresztowani spędzili dzień 
krytyczny. 

Jednakże w Urzędzie Bezpieczeń- 


| stwa to oświadczenie adwokata nie 


wywarło żadnego wrażenia, utrzy* 
mują tam bowiem, że oskarżeni za* 
wczasu przygotowali sobie alibi. Na 
tomiast niektóre dzienniki wyrażają 
pogląd, że aresztowanie wszystkich 
trzech domniemanych sprawców 
morderstwa Prince'a nastąpiło za- 
nadto pośpiesznie i że policja nie po- 
siada dowodów ich winy. 

Tak np. „Matin“ pisze, iż w ma- 
porcie komisarza Bonny było powie* 
dziane tylko, iż Angelo uzyskał ud 
de Lussatsa wyznanie, że to on za* 


| mordzwał Prince'a przy pomocy dwu 


innych aresztowanych. Baron miał 
się przyznać też Angelowi, że on to 
właśnie telefonował do Prince'a. O- 
kazało się, że szereg poszlak jest 
fałszywy. 

„Paris Midi“ pisze, że komisarz 
Bonny wvjechał specjalnie do Mare 
sylji, gdzie przenrowadza dochodze* 
nia na miejscu. Bonny przypnszcza, 
że Marsylja nie wyjawiłą jeszcze 
wszystkich tajemnic, które odnoszą 
się. do sprawy Prince'a, 

Podczas konfrontacji świadka =- 
kobiety Taris z Hainnaux, oświad- 
czyła ona, że rozpoznaje w Hain- 
naux osobnika, który rozmawiał £ 
Princem bezpośrednio przed wyjaz- 
dem sędziego z Paryża. 

„Echo de Paris“ podaje, że Car” 
hone posiada liczne dokumenty 
kompromitujące kilku wybitnych 
yarlamentarzystów oraz kilkn urzęd" 
1ików z Urzędn Bezpieczeństwa. 


Poszukiwanie Jeannota 

PARYŻ 8.4 (PAT). „La Liberté" 
„wierdzi, że policja poszukuje obec» 
yie uiejakiego Jeannota, który w 
*ednej z restauracyj prowadził z ja- 
"img nieznanym osobnikiem Tozmo- 
wę, mogącą pozostawać w związku 
z zabójstwem radey Princea. Tean- 
ot utrzymywał podobno bliskie sto- 
unki z Carbone. 

Dziennik twierdzi, że celem po” 
Tróży inspektora Bonny na Połud- 
nie jest właśnie bliższe zbadanie tej 
sprawy. 
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Zaciekawiać Europę 
miło ale czy dobrze? 


Po trzech miesiącach o zabar- 
wieniu polsko - niemieckiem Yo- 
świadczenie polityczne 26.1. 34, 
protokół gospodarczy 7.II. 24), 
kwiecień zapowiada się polsko - 
francuski w związku z zamierzo- 
nemi na 22-gi i 23-ci b. m. od- 
wiedzinami p. Barthou w War- 
szawie, które już są ną warszta- 
cie dokładnych przygotowań dy- 
plomatycznych. 

Na drodze podróży p. Barthou, 
który ma być i w Warszawie į w 
Pradze, znalazł się dość nieocze- 
kiwanie, a tak nie w porę, że aż 
rodzi się wątpliwość, czy nie... 
zbyt w porę, zatarg polsko - Cze- 
chosłowacki, wykrzesany koło po- 
łowy marca r. b. żywszem zaog- 
nieniem. 

Niepokoją się tem we Francji, 
jak świadczy m. in. glos p. Pierre 
Dominique'a, piszącego obecnie 
stale bardzo przyjaźnie o Polsce 
w lewicowej La République, gdzie 
dawniej bywało rozmaicie. Dzien- 
nikarz francuski nie zna oczywi- 
ście bliżej spraw ludności polskiej 
w Ozechosłowacji, Natomiast wi- 
dzi. jak wszyscy, cienie tego za- 
ostrzenia, Padające na Szerszą po- 
litykę międzynarodową is 
(nr. 1752): T a 

— Rozumiem 
ską, a „także a p 
zuntienia się z Niemcami, ale nie mo- 
żemy uznać za słuszne, by o sprawę 
drobnych prześladowań miejscowych 
mniejszości polskiej w Czechosłowa- 
cji, w dodatku nieudowodnionych, 
Polska wdawała się w politykę wro- 


| wobec Czechosłowacji, a zatem i 
ałej Ententy... 


KKK Z A A Z 


c Czyżby to mialo 
znaczyć, że pod pokrywką żądania 
pełnej swej niezależności dyploma- 


tycznej, której zresztą nikt jej nigdy 
nie odmawiał, Polska zamierza obec- 
nie prowadzić politykę  sprzyłajacą 
Niemcom? Że, skutkiem tego, Polska 
chce zaznaczyć swą niechęć do Cze- 
chosiowacji, już zagrożonej dążenia- 
mi Niemies do Anschluss'u? Że, mo- 
że nawet, dawne zamysły Piłsudskie- 
go, czyto przyłączenia Litwy, czy 
przyłączenia Ukrainy, nanowo odzy- 
wają w niektórych. mniej lub więcej 
ważnych, kołach Warszawy?... 
Wszakże Niemcy tylko na to chciały 
porozumienia z Polską, by lepiej i 
całą siłą uderzyc w Wiedeń. Bardzo 
możliwe, że jeśh tam się im nie po- 
wiedzie, powiedzą sobie, że poszły 
zła drogą i że wielkość Trzeciej Rze- 
Szy. łatwiej zbudować nad Wisłą niż 
nad Dunejeiu, niż nad Renem. Niem- 
cv są może niewygodnym sąs'adem, 
ale napewno ciężkim sojusznikiem... 
Coprawda, p. Barthou poiedzie do 
Warszawy, a towarzyszyć mu będę 
nasze ŻYCZENIA... : f 

-Uwagi te 54 niewatpliwie dzien 
nikarskim odgłosem tego co Się 
mówi. Mówi się w kołach dypło- 
matycznych i politycznych, także 
w miejscach kierowniczych, PA. 
tylko w Paryżu, ale we wszyst- 
kich stolicach Europy. Wpraw* 
dzie budzenie zaciekawienia bywa, 
przyjemne, ale niezawsze jest 
pożyteczne. Napewno bardziej się | 
nam przyda rozwianie różnych 
takich daleko idących domysłów, 


Afera Stawiskiego i szereg 
związanych z nią spraw, jak rów- 
nież wielka afera szpiegowska, 
skompromitowały w sposób do- 
tychczas nie spotykany masoner- 
Ję francuską. Wydała ona nawet 
Po raz pierwszy w dziejach tej 


organizacji publiczną  enucjację 
imieniem Wielkiego Wschodu 
Francji, protestująca przeciwko 


przypisywaniu masonerji winy za 
skorumpowanie życia publicznego 
we Francji. Ale odpowiedź ta 
Jest gołosłowna. To też nawet ci, 
którzy chcieliby w jakiś sposób 
wybielić masonerję, nie są z jej 
reakcji zadowoleni. 


CZCIGODNY WIELKI MISTRZ 

Jeden z przedstawicieli skraj- 
nie lewicowego pisma francuskie- 
go starał się uzyskać jakieś infor 
macje od oficjalnych przedstawi- 
cieli masonerji. Udał się więc 
przedewszystkiem do przewodni- 
czącego rady zakonu Wielkiego 
Wschodu, Artura  Groussier, b. 
wieeprzewodniczącego parlamen- 
tu francuskiego. P. Groussier jest 
to starzec z wspaniałą, niezwyk- 
łych rozmiarów, siwą brodą. Na- 
wiasem warto zauważyć, że maso 
ni lubią na stanowiska reprezen- 
tacyjne wysuwać starców o czci- 
godnym wyglądzie, który najsku- 
teczniej zapewnia wielka, siwa 
broda. 

P. Groussier nie bardzo chciał 
mówić. Oburzał się na przypisy- 
wanie masonerji zamordowania 
Prince'a, nie odpowiedział nato- 
miast nic na zwróconą mu uwagę, 
że niemal wszyscy, przebywający 
w więzieniach wspólnicy wielkiej 
afery, są masonami. 

KTO BYŁ MASONEM? 

Wielki mistrz, pomimo stwier- 
dzenia niewinności masonów w 
sprawie  Stawiskiego, zapowie- 
dział jednocześnie wielką  czyst- 
kę, polegającą na wyrzuceniu 
wszystkich zarówno _ zamiesza- 
nych w aferę, jak nawet podej- 
rzanych. 

Zaprzeczył (or, jakoby sam 
Stawiski był masonem, i wogóle 
protestował przeciwko przypisy- 
waniu masonerji zbyt wielkiej ro- 
li. Ani Herriot, ani Caillaux nie 
są masonami. Natomiast maso- 
nem był tragicznie zmarły pre- 
zydent Doumergue. 

— A p. Gaston Doumergue? 

Wielki mistrz zawahał się i 
spojrzał na swego sekretarza ge- 
neralnego: 

— Dużo o tem mówiono, szuka- 
liśmy w naszych aktach. Trudno 
znaleźć. 

— A p. Camille Chautepms? 

Na to wielki mistrz nic nie 
odpowiedział. 


które mogłyby łacno wskrzesić 
dalsze znane mniemanie z pierw- MASONERJA INFILTROWANA 
szych lat po odzyskaniu niepodle- Wielki mistrz, który po raz 
głości, że Polska jest czynnikiem | pierwszy wogóle rozmawiał z pro- 
niepokoju. A właśnie jest chwila, | fanem na tematy masońskie, raz 
w związku z rokowaniami roz- | jeszcze wrócił z wielkiem oburze- 
brojeniowemi między Londynem i| niem do zarzutu, jakoby masone- 


ABC 


w oczach profanów... 


Wielki mistrz mówi! 


Masonerja skompromitowana i — zdradzona 


cuskich, którzy, udając masonów, 
szpiegują działalność Wielkiego 


Wschodu. Jest to wypadek dotad | woj 


niespotykany i świadczy o niesły- 
chanym upadku masonerji, której 
rola polegała właśnie na przeni- 
kaniu do innych organizacyj i na 
bezlitosnem tępieniu każdego, kto 
nie dochował tajemnic masoń- 
skich. 

W zakończeniu stwierdził p. 
Groussier, że masonerja nie jest 
związkiem sekretnym, lecz dy- 
skretnym. , 

Czy można brać oświadczenia 
wielkiego mistrza choćby w mini. 
malnym zakresie za dobrą mone- 
tę. że tak nie jest, dowodzą po- 
niższe fakty: 

JAK BYŁO NAPRAWDĘ? 

Na kongresie Wielkiego Wscho 
du Francji w 1928 r. powziętą 
zostałą uchwała, regulująca sto- 
sunek parlamentarzystów - ma- 
sonów do wolnomularstwa. Rezo- 
lucja ta, przypeminana potem wije 
lokrotnie czynnikom  zainteręgo- 
wanym, brzmi jak następuje: 
| „Parlamentarzyści wolnomularscy, 
którzy w pewnym stopniu są emana- 
cją Zakonu, muszą w czasie trwania 
ich mandatów pozostawać w stosunku 
„ zależności wobec niego. Jest rzeczą 
| bezwzględnie konieczną, by uważali o- 
ni pracę Zgromadzęnia Generalnego w 
zakresie spraw parlamentarnych za wy 
ryczne swego postępowania; we wszeę|- 
kich okolicznościach swego życia poli- 
tycznego mają oni obowiązek podpo- 
rządkować się zasadom, którym podle- 
gaja“. 

W drugiej połowie lutego r. b. 
odbyła się konferencja dostojni- 
ków Wielkiego Wschodu i Wiel- 
kiej Loży Francji pod przewod. 
nictwem wielkiego mistrza tej 
drugiej organizacji, Louis Doig- 
non'a, który w charakterze zwy- 
kłego sekretarza w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych czuwał, by 
minister Paul-Boncour w polity- 
ce zagranicznej przestrzegał 
wskazówek wolnomularstwa. Na 
l konferencji tej uchwalono, by w 

czasie kryzysu, wywołanego przez 
aferę Stawiskiego ze względów 
przezorności i bezpieczeństwa nie 
wydawać żadnych dokumentów 
piśmiennych, a w biuletynach lóż 
unikać podawania nazwisk „bra- 
ci“; archiwa głównej siedziby 
przy rue Cadet uprzednio już 


1 


| azzione w bezpieczne AD, 


sce. W celu skuteczniejszego roz- 
u akcji postanowiono podzie- 
lié cały kraj na 12 okręgów wol- 
nomularskich i dla każdego z nich 
wyznaczyć specjalnego inspekto- 


Ps który w ustawicznych rozjaz- 
| dach będzie utrzymywał stały 


kontakt z zaufanymi „braćmi”, 
komunikując im ustnie zlecenia 
władz centralnych. W całym kra- 
ju mają też być utworzone tak 
zwane „komisje czujności”, któ- 
rych zadaniem będzie walka z 
„machinacjami faszystowskiemi”, 
to zn. z działalnością wszelkich 


CEE AE 


niemasońskich ugrupowań poli- 
tycznych. 


CZUWANIE 


W tych dniach w senacie „brat“ 
Bienvenu-Martin, znany pod na- 
zwą „Oko Wielkiego Wschodu“, 
reagując na zeznania, jakie poczy 
nione zostały przed parlamentar- 
nemi komisjami, badającemi afe- 
rę Stawiskiego, wezwał senatorów 
lewicowych do utworzenia na 
czas niepoządanych feryj parla- 
mentarnych permanentnego „wy- 
działu czuwania”. 

Czy to cokolwiek pomoże? 
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9 murzyn, ten 1 krainy Lwów F 

C E ARA 

e * bieli zebów front. 
A usta A. 7 „ HEZADONT. 


HLORAMI 


> JSUWA NALOT NIKOTYNQWY 
HENRYK TIAK-POŁNAN 


Debit pism niemieckich 


Ministerstwo Spraw Wewn. 
przywróciło debit jeszcze dwum 
czasopismom niemieckim: „Thor- 
ner Heimatbote* wychodzącemu 
w Berlinie i „Breslauer Neuste 
Nachrichten“, wychodzącemu w 
we Wrocławiu. W ten sposób 12 
czasopism niemieckich uzyskało 
prawo debitu w Polsce, po uregu- 
lowaniu stosunków pomiędzy Pol 
Ską a Niemcami. l 


Jak wyglądały 


edukcje w Magistracie 


Pismo Związku Pracowników 


Zarzad Koła Pracowników Wy- 
działu Ewidencji Ludności Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Miejskich wystosował do Zarządu 
Związku w sprawie maso- 


ae W E 


27 godzin 


wych redukcyj w Magistracie, 

pismo następującej treści: 

„Wobec masowych redukcyj 
Wydziale Ewidencji Ludności, które 


w 


i 45 minut 


utrzymali się w powietrzu polscy lotnicy balonowi 


W czasie jednego z lotów trenin- 
gowych polscy lotnicy balonowi, 
kpt. Antoni Janusz 1 por. Ignacy 
Wawszezak, przygotowujący się do 
udziału w zawodach balonów wol- 
useh o puhar Gordon Bennetta u- 
trzymali się na balonie „Poznań* 
w powietrzu bez przerwy 27 godzin 
i 45 minut, bijąc rekord francu- 
skiego pilota, Jules Dubois, o 4 go- 
dziny i 17 minut. 

Obaj polscy lotnicy wchodzą w 
skład 1 bataljonu balonowego, sta- 
cjonującego w Toruniu. Wystarto- 
wali oni w Toruniu na balonie, po- 
siadajacym pojemność zaledwie 750 
metrów sześciennych. Lekki wiatr 
północny zniósł ich balon w kierun- 
ku Włocławka, następnie w kierun- 
ku Warszawy, wpobliżu której noco- 
wali na wysokości około 2 tys. mē- 
trów. Nad ranem balon skierował 
się w stronę Łomży, a stamtąd wiatr 
południowy poniósł w kierunku gra- 
niey pruskiej. Lotnicy lądowali 
przed samą granieą Prus Wschod- 


| Lew.ca francuska 


Przygotowuje rewaltę? 


| PARYŻ, 2. 4,,— Dziennik /„Li- 
| berte" podaje wiadomość o przy- 
gotowaniach, czynionych przez 
komunistów i socjalistów do re- 
wolucji. Zorganizowane oddziały 
szturmowe rewolucjonistów liczą 
obecnie 6.000 ludzi, jednak ta 
liczba nie obejmuje ani młodzie- 
ży komunistycznej, ani specjal: 
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Paryżem, w której mogą odżyć rja starała się zdławić śledztwo 
także myśli pozostawienia włas- | 
nym losom niespokojnych na; 
wschodzie Europy. O grze poli-| 
tycznej można powiedzieć, jak o 
kiju, że ma dwa końce. 
Stanisław Stroński 


[ZZ o nc E ow nĆ 
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policja paryska aresztowała między innymi 
bizma w prawym rogu u dołu), podejrzanego o udział w zamordowaniu 
sędziego Prince'a. 


w sprawie Stawiskiego i jakoby | 
ona zamordowała Prince'a, A) 
bił natomiast niesłychanie sensa-' "PARYŻ, 2. 4. — Jeden z mie 
cyjne wyznanie. Jak się okazuje, Sięczników ogłasza artykuł, po- 
do lóż masońskich zaczynają prze ŃWięcony mobilizacji armji nie- 
nikać agenci monarchistów fran- mieckiej, Wynika z tego, że armja 
ta posiada 4.800 oficerów, 21.000 
podoficerów oraz 64.000 żołnie- 
m rzy. Kompanja piechoty liczy 80 

podoficerów, gdy tymczasem kom- 

panja zmobilizowana posiada nor- 

malnie tylko 9 oficerów. Z tego 


go Prince'a 


PARYŻ 3.4 (PAT). „Paris-Soir* 
zanneszcza dłuższy artykuł, poświę” 
cony tajemniczej podróży statku nie- 
micckiego „Optimist*, który udał się 
12 marca z Hamburga do Las Pal- 
mas. 

Na pokładzie tego statku, wiozą” 
eego transport broni, znajdować się 
miał agent Schaefer, znany jako 
„Der kleine Schwarze* lub „Sidi- 

| fra-Achmed Schaefer Arksis“, pozo- 

stający w kontakcie ze znanym 
; przemysłowecm niemieckim, Thysse- 
l nem, za którego pieniądze założył 
! towarzystwo akcyjne pod nazwą 
„Arksis Aksa Cie". 

Dziennik przypomina, że wśród 
150.000 tubyleów, zamieszkujących 
Anti-Atlas, najbardziej znane jest 
plemię Aksaw. Jednym z głównych 
przywódców tego autonomicznego 
plemienia jest Merebbu Rebbo, brat 


| 


barona de Lussatsa (podo- 


nych formacyj, złożonych z cu- 
dzoziemców, do których należy 
m. in. 1.800 Niemców-uciekinie- 
rów. Po 6 lutego komuniści i 8o- 
cjaliści sprowadzili do Francji 
znaczne ilości broni, która jest 
zmagazynowana w fabrykach bez 
wiedzy ich właścicieli. 


istotny charakter 


Armii niemieckiej 


wynika, że każda jednostka woj- 
skowa w Niemczech może dostar- 
czyć kadr dla trzech jednostek. 


Armja niemiecka posiada 119 
pułkowników, jakkolwiek zawiera 
tylko 41 pułków, z czego wynika, 
że pułk jest w Niemczech kadrą 
dla całej dywizji na wypadek 
mobilizacji. 


| Niemcy dostarczały broni 


zbuntowanym plemionom w Marokku 


el Hiba. Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności, Schaefer chętnie się nazywa 
również „bratem zmarłego el Hiba“. 

Dziennik pozwala się więc domy- 
ślać, że transport broni, który wie- 
zie „Optimist“, przeznaczony był 
dla tych niechcących uznać władzy 
francuskiej plemion marokańskich. 


Wielki pożar 

BERLIN, 2. 4. — W północnej 
dzielnicy miasta wybuchł pożar w 
fabryce mebli. Mimo energiez- 
nych wysiłków straży ogniowej i 
oddziałów wojskowych, pożar 
objął cały budynek fabryczny 1 
groził przeniesieniem się na oko- 
liczne domki podmiejskie, skut- 
kiem czego policja nakazała o- 
próżnienie tych domków. Straty, 
Spowodowane przez pożar, są 
olbrzymie. 


nich po locie, który trwał 27 godzin 
| 45 minut. 

Niestety, zdobyty rekord przez 
polskich baloniarzy nie będzie wpi- 
sany do tabeli rekordów  świato- 
wych, gdyż przed startem lotnicy 
nie załatwili odpowiednich formal- 
ności w Aeroklubie Polski. Szkoda, 
że formalności tych nie załatwiono 

Prawdopodobnie już w najbliższej 
przyszłości obaj piloci powtórzą 
próbę pobicia rekordu czasu utrzy- 
mania się w powietrzu. Tym razem 
dokonają to przy udziale odpowied- 
nich władz sportowych oraz pod 
kontrolą Aeroklubu RP., niezbędną 
dla oficjalnego stwierdzenia rekor- 
du. Lotów rekordowych będzie wię- 
cej, gdyż trenują się obecnie trzy 
załogi, przygotowujące się do mię- 
dzynarodowych zawodów balonów 


wolnych. 

Stąd też niewatpliwie jeszcze 
przed zawodami o puhar Gordon 
Bennetta padnie kilka rekordów 


światowych, a na tabeli, na której 
widnieją dotychczas nazwiska pilo- 
tów amerykańskich, francuskich i 
niemieckich, wpisane będa po raz 
pierwszy nazwiska lotników pol- 
skich. 

Dodać należy, że rekord ten pobi- 
ty został na balonie, wykonanym 
całkowicie z polskiego materjała w 
wojskowych warsztatach balonowych 
w Jabłonnie. 


dotknęły zarówno pracowników eta- 
towych, kontraktowych, jak i dniów- 
kowych, Zarząd Koła Pracowników 
Wydziału Ewidencji Ludności wzy- 
wa Zarząd Związku do podjęcia bez- 
zwłocznie encrgieznej akcji, mającej 
na celu obronę pokrzywdzonych ko- 
lcżanck i kolegów. Zarząd Koła pod- 
kreśla z eałem oburzeniem, że reduk- 
cje te, przeprowadzone 
zostały w sposób Wła: 
dze micjskie z pokrzywdzonymi na- 
szymi koleżankami i kolegami obe- 
szły się wymawiając im 
pracę bez uprzedniego trzymiesięcz- 
nego wymówienia, każąc im natych- 
miast opuścić biuro i nie pozwala- 
jąc nawet spożyć drugiego śniada- 
nia. Władze miejskie uciekły się do 
ostatcezności, kasując szereg cta- 
tów, między innymi wszystkich kie- 
rowników sekeyj, eo jest oczywi- 
stvm dowodem przeprowadzenia re- 
dukcyj nie pod kątem widzenia do- 
bra służby. Dla ilustracji metod, sto- 
sowanych przy wymówieniach, po- 
służyć może fakt, że do jednego z 
kierowników sckcyj, poważnie cho- 
rego (angina) i zwolnionego przez 
lekarza (z zawodu chirurga), w na- 
stępstwie zaś tej wizyty polecono 
koledze kierownikowi natychmiast 
stawić się do pracy poto tylko, aby 
mu doręczyć wymówienie. 


Biorąc pod nwagę powyżej przy- 
toczone fakty, Zarząd Koła, stojąc 
na stanowisku obrony słusznych 
praw pracowników, zakłada uroczy- 
sty protest przeciwko tego rodzaju 
metodom i wzywa ogół pracowników 
miejskich do podjęcia solidarnej i 
energicznej akcji, składając w ręce 
Zarządu Związku jej kierownictwo i 
ufając, że potrafi on obronić zagro- 
żony byt pracowników miejskich i 
ich rodzin, które w obecnej sytuacji 
znajdą. się nieomal w nędzy”. 


Zgon ś. p. prof. Henryka Biegelelsena 


W dzień  Wielkiejnocy, dn. lj Śmierć zaskoczyła $, p. prof. Biege- 
kwietnia, zmarł we Lwowie znany j leisena w pełni pracy nad twórczością 


uczony zasłużony badacz literatu- 
ry polskiej i zwyczajów ludo- 
wych prof. dr. Henryk  Biegelei- 
sen. | 

Ś. p. dr. Henryk Biegeleisen uro- 
dził się w r. 1856 w Tłustem nad Zbru- 
czem, był synem lekarza, powstańca z 
1863 r. Po ukończeniu szkół średnich 
odbywa studja filozoficzne na Uniwer- 
sytecie lwowskim pod kierunkiem wy- 
bitnego historyka Ksawerego Liskiego, 
kolegując z Oswaldem Balcerem i Lu- 
dwikiem Finklem. Kończy studja w 
1882, drukując po niemiecku pracę o 
twórczości  Trembeckiego. Następnie 
wyjeżdża- zagranicę, gdzie przez kilka 
lat studjuje filozofję, estetykę i litera- 
turę, otrzymując doktorat filozofji z 
rąk słynnego Wundta, W r. 1884 dru- 
kuje pierwszą większą pracę p. t. „Pan 
Tadeusz". Po całym szeregu studjów 
monograficznych, ogłasza  5-tomową 
„Ilustrowaną Historję Literatury Pol- 
skiej”. Specjalny dział twórczości Hen- 
ryka Biegeleisena tworzą wydawnictwa 
krytyczne i analityczne dzieł wielkich pi 
sarzy polskich. Z pod jego pióra wy- 


Lenartowicza (rok temu wyszła jego 
praca p. t. „Żona pocty“) i Kornelem 
Ujejskim, którego szczegółową mono- 
grrafję opartą na niewydanych rękopi- 
sach przygotował oddawna, 


Ś. p. prof. Biegeleisen _ osierocił 
dwu synów: prof, dr. Leona Włady- 
sława Biegeleisena, ekonomistę i dr. 
inż, Bronisława Biegcleisena dyrektora 
Instytutu Naukowej Organizacji i Psy- 


chotechniki. 
ł 


Zgon Ś. p. 
Adama Skwarczyńskiego 


Wczoraj o godz. Ś8-ej rano 
zmarł w 47-tym roku życia Adam 
Skwarczyński, radca kancelarji 
cywilnej Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej, b. oficer I Brygady Le» 
gionów, następnie redaktor „No- 
wej Gazety”, ‚Gazety Polskiej" (w 
r. 1918) 4 Bros. 


Zmarły zajmował wybitne sta- 
nowisko, jako jeden z ideologów 


chodzą pierwsze wydawnictwa zbioro- | obozu piłsudczyków. 


we Słowackiego, Mickiewicza, Fredry, 
gdzie wiele utworów drukowanych by- 
ło z niewydanych rękopisów. W ostat- 
nich latach prof, Biegeleisen poświęcił 
się studjom etnograficznym, owocem 
tych prac są wydane przez Akademję 
Umiejętności prace: „Matka i dziecko“ 
(1927), „Wesele* (1928), „U kolebki", 
„Przed ołtarzem”, „Lecznictwo ludu 
polskiego“ i „Śmierć”, 


Po przejściach wojennych am- 
putowano mu kolejno obie nogi. 
Pozostawił po sobie wśród wszyst 
kich, którzy go znali, niezależnie 
od poglądów politycznych, pa- 
mięć człowieka prawego i bezin- 
teresownego. 

Bksportacja odbyła Się wczo- 
raj. 


=> Str. 4 


Co wygrali wie 
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Los tych 
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Co robią z pieniędzmi wybrańcy fortuny? 


„Gringoire“ postanowił sprawdzić, 
co porabiają osobnicy, którzy pod- 
czas ostatnicj loterji państwowej 
we Francji wygrali miljony. Oto re- 
zultaty wywiadu. 

Bonhour, fryzjer z Tarascon, któ- 
ry wygrał pięć miljonów, ma jedno 
zmartwienie... Przestano o nim mó- 
wić, bo Stawiski zaprzątnął wszyst- 
kie umysły. Szwagier miljonerą 
skarży się dziennikarzom: „Gdyby 
nie ta przeklęta afera Stawiskiego, 
Bonhonr byłby najgłośniejszym czło- 
wiekiem we Francji“. 

Sympatyczny fryzjer z Tarascon, 
ojczyzny sławetnego pana Tartarin, 
awanturniczego mieszczucha o gołę” 
biem sercu i dziennej fantazji, kupit 
sobie piękny, starożytny zamek oraz 
najnowszy aparat do wiecznej ondu- 
lacji. „Kasztelan* będzie teraz bez- 
płatnie robił permanentko. obywatel- 
kom Tarascon'u. Pozatem nanczył 
się prowadzić samochód i odrazu do- 
stał prawo prowadzenia samochodu, 
chociaż manipulowanie kierownicą 
więcej mu sprawia trudności, aniżeli 
wywijanie żelazkiem. 

Zmienił mu sią charakter — to 
najważniejsze. Dawniej był wesoły, 
uśmiechnięty, gwizdał od rana do 


kochał rodzoną żonę — dzisiaj zro- 
bił się niespokojny, nerwowy, ka- 
pryśny, złości się o byle co i nie 
możo patrzeć na najbliźszą rodzinę. 
Gdy go odwiedził dziennikarz z Pa- 
ryża, nawymyślał mu i ryknął, jak 
lew Tartarin'a: „Niech mi wreszeic, 
do stu djabłów, dadza spokój”. 

Drugi szczęśliwy wybranice fortu- 
ny, węglarz z Awinjonu, uznał za 
stosowne opuścić rodzinne strony: 
na wszelki wypadek. Ze strachu 
przed.. przyjaciółmi, Wyniósł się na 
Jasny Brzeg i kupił willę, ale na 
inno nazwisko. Już musi posługiwać 
się pseudonimami, żyć incognito, jak 
nieszczęśliwi królowie, albo emigran- 
ci. Węglarz z Awinjonu ma kom- 
pleks na punkcie ludzi zazdrosnych. 
Boi się, że go mili przyjaciele ogra- 
bią, a potem zamordują. Dawniej 
nio bał się ich zgoła — dzisiaj ży- 
je w nieustannej trwodze. Jest nie- 
szczęśliwy. 

Przyjaciele znienawidzili go. Gdy 
przyjechał do Awinjonu, żeby zli- 
kwidować interes, napadli go na u- 
liey i zaczęli okładać laskami za to, 
że jest „taki sknera* i że się jesz- 
cze nie pozbył miljonów. 

Mlynarz Rochotaillade trzyma się 


mocy jak kos, nie miał kłopotów i| najlepiej. Był to człek cichy i pra- 


Ochrona praw patentowych 
Proces zakończony po 7 latach 


LWÓW 3.4. Od szeregu już lat 
trwające procesy inż. Stanisława 
Szczepanowskiego, o bezprawne Ssto- 
sowanie jego opatentowanej metody 
wydobywania ropy naftowej, zakoń- 
czyły się ostatnio we Lwowie. Po 
dwutygodniowej rozprawie Sąd A- 
pelacyjny skazał Józefa Pietrzyckie- 
go, mechanika z Borysławia, na ka- 
rę 3-miesięcznego aresztu i grzyw- 
nę 5.000 zł., Kazimierza Kosowskie- 
go, właściciela warsztatów w Bory- 
sławiu, na 2 miesiące aresztu i 4.000 
zł. grzywny, Emanuela i Izaaka 
Lockpeisserów, właścicieli licznych 
kopalni, po 6.000 zł. grzywny, Mak- 
sa Sterna, właścicicla kopalni „U- 
ral“, na grzywnę 3.000 zł, oraz za- 
rządców Wejcicchowskiego, inż. Ty- 
tusa Wilskiego, Ryszarda Poczobu- 


Kronika 


W CZERWCU MIĘDZYKLUBOWE 
REGATY NA PROŚNIE 


Na XV=ym sejmiku towarzystw 
wioślarskich, odbytym w tych dniach 
w Warszawie, uchwalono utworzyć 
w Kaliszu Międzyklubowy Komitet 
Wioślarski. W wyborach uzupełnia- 
jących do Polskiego Związku To- 
warzystw Wioślarskich wszedł z Ka- 
lisza m. in. prezes K. T. W., p. Jan 
Motylewski. Jako najbliższą impre- 
ze wioślarską wśród decydujących 
sfer tego sportu zapowiadają na 
dzień 24 czerwca r. b. regaty mię: 
dzyklubowe na Prośnie z udziałem 
klubów wioślarskich z Warszawy, 
Poznania, Bydgoszczy i Włocławka, 
oczywiście i miejscowe towarzystwa 
licznie będa reprezentowane. 

PRZENIESIENIE 

WYDZIAŁU HIPOTECZNEGO 

Wydział Hipoteczny przy Sądzie 
Grodzkim w Kaliszu został przenie- 
siony z ul. Niecałej do gmachu Sa- 
du Okręgowego w alci Józefiny (o- 
ficyna). Pisarzem tego Wydziału 
nadal p. Maksymiljan Bra- 
wata. 


TRADYCYJNE „JAJKOÓ* 
U AKADEMIKÓW 

W środę, dnia 4 kwietnia r. b. 
o godz. 18-ej, w mieszkaniu p. A. 
Stefaniaka, ul. Kościuszki 6, III 
piętro, odbędzie tradycyjna uroczy” 
etość dzielenia jajkiem studentek i 
studentów. Składkę w kwocie zł. 1 
spłacać należy na ręce członków 
Komitetu w osobach pp.: Stańcza- 
kówny, Bajanówny i A. Stefaniaka 
najpóźniej do dnia 8 kwietnia r. b. 

IMPREZY SPORTOWE 

W ŚWIĘTA 

Dnia 2 kwietnia r. b., o godz. 12 
w sali gimnastycznej 29 p. S. Ko od- 
były się zawody bokserskie między 


' 
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Czas odnowić 
prenumerate na 
iat kwiecień 


MIES 


ta, Marjana Bałabana, Hermana 
Rota i Natana Herza, Samuela Gla- 
sera, dr. Rotenstreicha i dr. Salo- 
mona Rosenbauma na grzywnę po 
3.006 zł. każdego. Sprawy pozosta- 
łych oskarżonych zostały umorzone 
na skutek przedawnienia. 

Procesy te, które trwały od 7-miu 
lat, w jaskrawy sposób udowodniły, 
jak słabą jest dotychczasowa ochro- 
na praw patentowych na wynalazek 
polski. Oskarżycie! inż. Szczepanow- 
ski, w ostatniem swem przemówie- 
niu podniósł, iż jest rzeczą dziwną, 
że samotny polski wynalazca zdołał 
przetrzymać tle lat ciężkiego zmaga- 
nia się z przewagą kapitałów prze- 
ważnie obcych, które chciały ko- 
rzystać zupełnie darmo z dorobku 
polskiego zmysłu wynalazczego. 


Kaliska 


T., G. Sokół Zduńska Wola, ŻTGS. 
Makabi, KKS Strzelec. 

Tegoż dnia o godz. 16 na boisku 
WKS. w Łodzi został rozegrany 
mecz piłki nożnej pomiędzy druży- 
nami ETSO. Łódź — KKS. Kalisz. 

OSTATNIA POSŁUGA 

W dnin 29 marca r. b., o godz. 3 
popoł, nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok ś. p. Antoniego Wyrembow* 
skiego z domu żałoby w Kaliszu na 
cmentarz miejscowy w Stawiszynie. 
Liczny orszak żałobny, z udziałem 
straży ogniowej kaliskiej i stawi- 
szyńskiej, wielkie rzesze kaliszan 
świadczyły o popularności zmarłego 
i sympatji, jaką cieszył się Ś. p. An- 
toni Wyrembowski nietylko w na- 
szem mieście, lecz i szerokiej oko- 
licy. 


Z kraju 


ŁÓDŹ. 

Tragiczna fotografja. Dom przy 
ul. Łagiewniekiej 78 był wczoraj te- 
renem tragicznego wypadku. W jed- 
nem z mieszkań odbywała się zaba- 
wa świąteczna, którą chciano zakoń- 
czyć wspólną  fotografją. Zdjęcia 
mieli dokonać dwaj amatorzy, Ro- 
man Pankowski i Stanisław Mro- 
zowski. Zdjęcia postanowiono do- 
konać przy pomocy magnczji. 

W pewnej chwili nastąpił wybuch 
z nicustalonej przyczyny, który 
miał tragiczne następstwa, albowiem 
Pankowski i Mrozowski doznali tak: 
ciężkich poparzeń, że odwieziono ich 
do szpitala. Obu grozi utrata 
wzroku. 

LÓDŹ, 

Tajemnicze morderstwo. Tajemni- 
cze zajście rozegrało się dziś rano w 
domu przy ul. Modrej 9. W odwie- 
dziny do mieszkania w tym domu 
orzybyła do narzeczonego Zofja Ja- 
naszakówna. 

Kiedy Janaszakówna wraz ze swą 
znajomą wchodziła na klatkę scho- 
dową, rozległ się nagle strzał, który 
ugodził Janaszakównę w okolicę ser- 
ca. Padła ona na schody martwa. 

Policja wszezęła dochodzenia 
celu ustalenia, kto spowodowa] 
strzał i w jakim celu. Narazie cała 
sprawa wygląda tajemniczo. 


w 
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cowity, zaledwie umiejący ezytać i 
pisać. Odrazu oświadczył dziennika- 
rzom, że nio chce „żyć w salonach“, 
Jedyny luksus, na który sobie po- 
zwolił, to służąca, którą wynajął, 
„żeby pomagała żonie w kuchni“. 
Nosi się też z projektem kupienia 
ciężarowego samochodu, do rozwo- 
żenia mąki. A żona młynarza doda- 
je, że właściwie te miljony zadowo- 
lenia wielkiego im nie dały. Nie ma 
dnia, żeby do młyna nie przychodzi- 
ty listy z pogróżkami. Musiano ku- 
pić dwa wielkie brytany (dawniej 
wystarczał im pies owczarek). 
Piekarz z Cavaillon, Feliks Ray- 
naud, uciekł ze wsi rodzinnej, bo mu 
(EEG GER PAU 


„żyć nie dawano". Ukrywa się w 
Marsylji, w dwupokojowem miesz- 
kanku. Prowadzi bardzo skromny 
tryb życiu, bo twierdzi, że „pięć mil- 
jenów, to znowuż nie takiego“. Boi 
się stracić „tę trochę pieniędzy, któ- 
re spadły z nieba“. 

A więc pocieszmy się, nie za- 
zdrośćmy szczęśliwym wybrańcom, 
Fortuny, — okazuje się, że miljony 
nie przyniosły im szczęścia. 

A może tylko dlatego, że trafiły 
w nieodpowiednie ręce... Że ei zacni 
prostaczkowie nie wiedzą, jak się 
obchodzić z pieniędzmi. My wiedzic- 
libyśmy, co z niemi zrobić. (O podły 
losic...). 


Ponieważ nie żyją 


Nie mogą płacić podatku 


Oryginalnym rekursem poczuły się dotknięte 
władze skarbowe 


LWÓW, 3. 4. Sąd starościński 
we Lwowie otrzymał z Izby Skar- 
bowej do załatwienia oryginalny 
rekurs, przeciw wymiarowi po- 
datku przemysłowego, wniesiony 
przez spadkobierców Mojżesza i 
Estery Seidenów, b. właścicieli 
hurtowni tytoniowej. W rekursie 
tym znajdują się m. in. następu- 
jące zwroty: 


„Ponieważ b. p. Seidenowie od 
przeszło dwóch lat nie żyją, a na 
tamtym świecie hurtowni nie prowa- 
dzą, wobec tego nie mogą na tym 
świecie płacić podatku przemysłowe- 
go. Ponieważ, w myśl ustawy, oby- 


watel, prowadzący przedsiębiorstwo 
np. we Francji, nie jest obowiązany 
płacić podatku w Polsce, więc cho- 
ciażby nawet Seidenowie prowadzili 
hurtownie na tamtym świecie, nie 
metna żądać od nich, aby tutaj pła- 
cili podatki. Zresztą należałoby u- 
stanowić odpowiednich urzędników 
skarbowych, którzyby się z nimi ko- 
munikowali i doręczyli im upomnie- 
nia, aby w razie zwłoki mogliby prze 
prowadzić u nich egzekucję”. 

Władze skarbowe  dopatrzyły 
się w tem piśmie obrazy i sprawę 
skierowały dv starostwa grodz- 
kiego, celem pociągnięcia do od- 
powiedzialności karnej autorów 
listu. 


Sport 


Walki w Cyrku 


Atmosfera zapasów w Cyrku podczas 
świąt była gorętsza, niż kiedykolwiek 
dotąd. Obok normalnej już bombar- 
dacji areny czem się tylko da (pierw- 
szeństwo mają puste butelki) doszło i 
na widowni do tak zaciętego sporu © 
Sztekkera, że sprawa zakończyła się 
protokułem policyjnym. 

W niedzielę pozostała nierozstrzyg- 
nięta walka Szteklcera z Krauserem, w 
pozostałych spotkaniach pokonali: 
Leuschke Grikisa, Santor Nagy (daw- 
na Czarna Maska) Krummla, a po raz 
pierwszy występujący baron von Blum- 
berg Kazimierczuka. 

Sensacją walk poniedziałkowych by- 
ło zwycięstwo Leskinowicza nad Sztek- 
kerem w walce  wolno-amerykańskiej 
w 34 min. Pozarem zwycięzcami byli 
Krauser w 34 min. nad  Krummlem, 
Nagy w 6 min. nad Gomolą, a Leuschke 
— tym, razem walczący tak brutalnie, 
że go musiano ukarać grzywną i omał 
nie wyprosić z areny — w 12 min, 
Raago. 


L. atletyka 


NARODOWY BIEG NAPRZEŁAJ 

Przygotowania do dorocznego Na- 
rodowego Biegu Naprzełaj, rozgry- 
wanego w dniu święta Narodowego 
3 Maja, już się rozpoczęły. 

Trasa biegu, prowadząca zazwy- 
czaj po polu Mokotowskiem, będz.e 
w tym roku zmieniona, gdyż jest 
zbyt płaska, monotonna, pozbawiona 
przeszkód naturalnych i wzniesień 
Istnieje projekt przeniesienia biegu 
na tereny Marymontu i Żoliborza w 
okolicach Cytadeli i brzegów Wisły. 


Piłka nożna 


BERLIŃSKA VICTORIA W PO- 
ZNANIU 
Mistrz Berlina Victoria rozegrał w 
niedzielę i w poniedziałek dwa me- 
czę w Poznaniu z Wartą, wygrywa- 
jąc pierwszego dnia 3:2 (1:0), a dru 
giego dnia 5:2 (1:1). 


DWIE KLĘSKI 


W Toruniu niemiecka drużyna 
z Prus wschodnich Sportverein Ma- 
ricnwerder spotkała sẹ z  Gryfem, 


przegrywając w 
stosunku 8:2. 

W Grudziądzu S. V. Marienwerder 
przegrał z prudziądzką drużyną Pepe 
ge w identycznym stosunku 8:2. 


RUCH W CZECHOSŁOWACJI 

W oba dpi świąt Wielkanocnych 
bawił w Pradze ligowy Ruch ze Slą- 
ska, mistrz Polski, biorąc udział w 
czwórmeczu piłkarskim: Bohemians 
— DFC Praga — Victoria Ziżkov — 
Ruch. 

Mecze rozgrywane były na boisku 
D. F. C, w Pradze. W pierwszym 
dniu Bohemians pokonał DFC Praga 
w stosunku 4:0 (2:0). Bezpośrednio 
po tym meczu odbyło się spotkanie 
pomiędzy Ruchem a Victorią Z żkov 
z wynikiem 5:4 (2:4) dla drużyny 
czeskiej. 

W drugim driu Ruch zremisował z 
DEC Piac 22 (2:1). 

W drugiem spotkaniu tego dnia 
Victora Żiżkov pokonała drużynę Bo 
hemians 3:0 (1:0). 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
micjsce zajęła Victoria Ziżkov, 2) 
Bohemians, 3) Ruch, 4) DFC Praga. 

Występ Ruchu na Śląsku wypadł 


blado. 
WIEDENCZYCY W KRAKOWIE 


Bawiła w niedzielę w Krakowie 
wiedeńska drużyna piłkarska Wac- 


kompromitującym 


która przegrala w kompromitującym 
stosunku 6:1 (4.0). 

W poniedzialek wiedeński Wacker 
spotkał się z Cracovią, wvwalczając 
wynik  nierozstrzygnięty 2:2. Do 
przerwy prowadziła Cracovia 1:0. 

WĘGRZY WE LWOWIE 


W oba dn* świąt Wielkanocnych ba 
wila we Lwowe węgierska drużyna 
piki nożnej. Bocksay z Debreczyna, 
która: rozegrała dwa spotkania z 
miejscową Pogonią ligową. 

' pierwszym dniu Węgrzy wy- 
grali w stosunku 2:0 (1:0). W dru- 
gim wie Węgrzy w stosunku 2:1 
Q 002 

PORAŻKA LEGJI 


Wczoraj. w poniedziałek, na boisku 
Legii odbył się w stolicy mecz ligo- 
wy pomiędzy zespołami Legji i Po- 
lonji. Piłkarze Legji mecz przegrali w 
stosunku 1:2 (1:1). 


Kolarstwo 


OTWARCIE SEZONU KOLARSKIE- 
GO W STOLICY 


W poniedziałek RKS Gwiazda zor- 
garizowała bieg kolarski na trasie 
Okęcie -— Tarczyn — Okęcie, wyno- 
szącej 50 klm. dla zawodników zrze 
szonych i niestowarzyszonych. 

Zwyciężył Józef Ignaczak (niesto- 
warzyszony) w czasie 1:32:08 sek. 
przed Stanisławem Grzesińskim 
(AKS) i Meczysławem  Jankowskim 
(Świt). Startowato około 100 zawod- 
n ków. 

Organizacja bez zarzutu 


Boks 


. 


TALLIN BIJE BIAŁYSTOK 

Reprezentacja pięcciarska Tallina, 
a właściwie Hstonji, pokonała w po- 
niedziąłek drużynę Biategostoku 7:5. 
W poszczególnych walkach — Frei- 
muth (E) zremisował ze Stępnia- 
kiem; Piotrowski (B) wygrał na 
punkty z Kóbi. Faebi (E) znokauto- 
wał w drugiej rundzie Kobryńsk.ego, 
a Stepulov (E) Ceszyka, Kuśnier 
(B) poknał Nilinera przez technicz- 
ny nokaut w pierwszej rundzie, 
wreszcie — Kapust.k (E) zwyciężył 
na punkty Barnarda. : 

W wadze półciężkiej i ciężkiej 
walki nie doszły do skutku wobec 
nieprzybycia polskich zawodników — 
Karpińskiego i Piłata. 

Zainteresowanie meczem 
mie. Na sali nie było ani 
wolnego miejsca. 


Narciarsiwo 


„olbrzy- 
jednego 


OSTATNIE IMPREZY 
NARCIARSKIE 

Na hali Kondratowej w Tatrach 
odbył się wiosenny konkurs skoków 
i zawody w slalomie. Skoki odbyły 
się na skoczni terenowej na Stckach 
od strony Pickiełka. Startowało 12 
zawodników. Zwyciężył  Boch:nsk 
(Wisła), nota 136,2, skoki 32 i 29, 
przed Bursą (Sokól) 34 i 85, Raj 
skim (Nowy Targ) 31 i pół, 34 1 
Dawidkiem 31 i 38. Najdłuższe skoki 
miał Stanisław Marusarz 566 metrów 
z upadkiem, oraz ŻŁuszczak 58 — 
również z upadkiem. 

W slalomie na 50 startujących 
sklasyfikowano 22. Pierwszym był 
Orlewicz (Wisła) w czasie 1:23,6 
przed Marusarzem 1:30,4 i Brathem 
1:3 


:35. 

Warunki bardzo ciężkie. Trasa po- 
kryta skorupą lodową.  Spowodu 
ciężkich warunków wycofali się z 
konkursu Motyka, Schindler, Zając i 


ker. Przeciwnikiem gości była Wisła, | Rozmus. 
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Trzesienie ziemi 
w Czortkowie 


W nocy z dnia 29 na 30 marca 
b. r. o godz. 21 minut 10, odczu- 
to w Czortkowie słabe trzęsienie 
ziemi, które trwało około 40 se- 
kund. 

Trzęsienia odczuli przeważnie 
tylko mieszkańcy wyższych pię- 


na sklep 


ŁÓDŹ, 3. 4. — W ubiegłą so- 
botę nad ranem dokonano w Ło- 
dzi zuchwałego napudu bandyc- 
kiego na sklep masarski przy ul. 
Dąbrowskiego 47, należący do 
Korpeckiego. W składzie znajdo- 
wały się dwie kobiety, które czy- 


niły przez noc porządki przed- 
świąteczne. Nagle rozległo się 
pukanie. 


Ponieważ kobiety przypuszcza- 
ły, że do sklepu usiłuje wejść wła 
ściciel, otworzyły drzwi, a wów- 


| ter, zauważając  przytem, jak 
obrazy i lampy zaczęły się 
chwiać. 

Jest to prawdopodobnie dale- 


kie echo czarnomorskiego trzęsie 
nia ziemi, o którem donosiliśmy. 


;.andycki napad 


w Łodzi 


czas wtargnęło do wnętrza kilku 
zamaskowanych i uzbrojonych 
osobników, wznosząc okrzyki: 
„Ręce do góry!* Następnie ban- 
dyci zaczęli okładać rękojeściami 
rewolwerów znajdujące się kobie- 
ty, bijąc je do nieprzytomności, 
poczem zrabowali z kasy 150 zł. i 
znikli. A 

Policja zarządziła energiczny 
pościg. Rezultaty śledztwa trzy- 
mane są w tajemnicy. 


Nakład skonfiskowany 


Autor u 


Ciekawe orzeczenie 


Ciekawe orzeczenie wydał ostat- 
nio Sąd Najwyższy, w sprawie 
karalności autora artykułu, który, 
na skutek konfiskaty nie doszedi 
do rąk czytelników. 

Jedno z pism codziennych zosta- 
ło skonfiskowane za umieszczenie 
artykułu, obrażającego rząd, przy 
czem autor artykułu pociągnięty 
został do odpowiedzialności kar- 
nej. Sprawa doszła, aż do najwyż- 
szej instancji, przed którą dzien- 
nikarz wywodził, iż powinien być 
uniewinniony wobec tego, że nie 


karany 


Sądu Najwyższego 

może być mowy o obrazie, gdyż 
cały nakład został skonfiskowa- 
ny. 

Otóż, według Sądu Najwyższe- 
go, napisanie artykułu obraźliwe- 
go dla rządu stanowi usiłowanie 
przestępstwa, a wobec tego podle. 
ga karze narówni z przestępstwem 
dokonanem. Pozatem Sąd Naj- 
wyższy stwierdził, iż najsurowsza 
krytyka nawet niesłuszna, nie 
jest przestępstwem, o ile nie wy. 
kracza poza granice przyzwoito- 
ści i interesu państwa. 


Wyjazd 400 żydów 


do Pal 


Dziś o godz. f-mej wieczorem z 
Dworca Głównego w Warszawie 
wyjeżdża 5O-eiu kapitalistów i tu- 
rystów żydowskich do Palestyny. 
Jutro wyjeżdża na czasowy „nahyt 
do Palestyny znany powieściopisarz 
polski, Andrzej Strug. P. Strugow. 
towarzyszy w podróży pisarz he- 
brajski, Jehuda Warszawiak. 

Centralny Wydział Palestyński w 
Warszawie otrzymał 175 certyfika- 
tów na poczet przyszłego półrocza, 


estymy 


pozwalających na wyjazd do Pale- 
styny. Pozatem nadeszła do Warsza- 
wy wiadomość z Jerozolimy, że w 
najbliższych dniach Centralny Wy- 
dział, Paiestyński w Warszawie. y- 
trzyma dalszych 210 Śrtyfikatow, 
A więc w najbliższych tygodniach 
wyjeżdża około 400 żydów na stało 
do Palestyny. 


Pierwszy transport wyrusza do 


Palestyny 16-g0 kwietnia. 


w 


Złeśliwy figlarz 


zniekształcił nazwisko 


We wsi Jelonki pod Warszawą 
jeden z mieszkańców tej wsi, kole- 
jarz, 87-letni Stanisław Królikow- 
ski, zrobił złośliwy figiel właścicie- 
lowi miejscowej resłauraeji, Choj- 
nackiemu, przez zamianę na szy|l- 
dzie w jego nazwisku litery „o“ na 
inną. 

Między kolejarzem a zwolennika- 
mi właściciela restauracji, braćmi 
Janem i Fryderykiem Junglami, wy- 


nikła awanturą i bójka. Królikow= 
skiego pobito tak dotkliwie, że wy» 
bito mu wszystkie zęby, zadano 
cztery ciężkie rany głowy oraz do 
słownie zmasakrowano twarz. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez lekarza Pogotowia  8.75-75, 
rannego w stanie bardzo ciężkim 
przewicziono do szpitala żydowskie” 
go. Braci Junglów aresztowano. 


Komunikacja powietrzna w Polsce 


Nowe zarządzenie wch 


Z dniem 15 b. m. wchodzi w ży- 
cie rozporządzenie Ministrów Ko- 


munikacji, Spraw Wojskowych i 
Spraw Zagranicznych, wydane w po- 
rozumieniu z  Ministrami Spraw 


Wewnętrznych, Skarbu oraz Prze- 
mysłu i Handlu o przylocie do Pol- 
ski, przelocie przez Polskę, oraz po- 
bycie na obszarze Polski obcych 
statków powietrznych, jak również 
o lotach polskich statków powietrz- 
nych zagranicą. Z ważniejszych po- 
sianowień tego postanowienia wy- 
mienić należy: 

Obce prywatne statki powietrzne, 
należące do państw, z któremi Pol- 
ską zawarła konwencję lotniczą, mo- 
SR przylatywać do obszaru Polski 
lub przelatywać ponad tym obsza- 
rem przy zachowaniw warunków, u- 
stalonych w umowach lotniczych. 
Statki powietrzne zaś prywatne, na- 
leżące do państw, z któremi Polska 
nie zawarła konwencji lotniczej, mo- 
gą przylatywać lub przelatywać nad 
obszarem R. P. na zasadzie uprzed- 
niego zezwolenia, udzielonego przez 
Ministra Komunikacji w porozumie- 
niu z Ministrami Spraw Zagranicz- 
nych i Wojskowych. 


odzi w życie 15 b. m. 


dzie koncesyj, udzielonych przez 
Ministra Komunikacji danemu 
przedsiębiorstwu lotniczemu. Doko- 
nywanie sporadycznych lotów zarob= 
kowych do obszaru, lub ponad ob- 
szarem R. P. odbywać się może tyl- 
ko na zasadzie specjalnych zezwo- 
leń, udzielonych przez Ministra Ko- 
munikacji w porozumieniu z Mini- 
strami Spraw Wojskowych i Zagra- 
nieznych, oraz innymi zainteresowa- 
nymi ministrami. 
a Obce wojskowe statki powietrzna 
mogą przylatywać lub przelatywać 
ponad obszarem R. P. na zasadzie 
zczwolenia, udzielanego każdorazo- 
wo za pośrednictwem zainteresowa- 
nych ministerstw. Obeo policyjne i 
celne statki powietrzne mogą prze- 
latywać lub przylatywać ponad ob- 
szarem R. P. na zasadzie specjal- 
nych umów z odnośnemi państwami, 
bądź specjalnych zezwoleń zaintere- 
sowanych ministerstw R. P. 
Przylot do Polski oraz przelot nad 
jej terytorjam obcych statków po- 
wietrznych, nie posiudających załogi 
na pokładzie, lecz kierowanych z 
ziemi, jest niedozwolony. W wyjąt- 
kowych wypadkach Ministerstwo 


Utrzymywanie z Polską stałej ko- | Komunikacji w porożumieniu z Mi- 


munikacji lotniczej, zarówno pasa: 
żerskiej, jak i innej przez statki 
powietrzne jest dopuszezalne jedy- 
uie na zasadzie speejalnych umów 
imiędzypaństwowych, albo ua zasa- 


nistrami Spraw Wojskowych i Za- 
granicznych, oraz innymi zaintereso» 


wanymi ministrami, może zezwolić 
na przylot lub przelot takiczo 
statku. , 
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Primaapri 


Co to będzie za 9 lat! Warsza- 
wa zmieni się do niepoznaki, jak 
w wywiadzie z „Gazetą Handlo- 
wą” oświadcza architekt Dunin. 
Wszystko z racji Wystawy Mię- 
dzynarodowej w 1943 roku. 

Zacznijmy od dróg: 

— Pod zakres mojej działalno- 
ści podpada miasto wraz z pasem 
podmiejskim, sięgającym w pro- 
mieniu 25—30 km. Przedewszyst- 
kiem chcę, by szosy, prowadzące 
do Warszawy, były asfa]towane, 
chcę zmienić brzydkie „kocie łby“ 
na przedmieściach stolicy na po- 
rządne gładkie jezdnie — nie mó- 
wiąc już o jezdniach większych 
ulic, które muszą być utrzymane 
w przyzwoitym stanie, 

Pozatem chcę stworzyć szereg 
arteryj wypadowych z takich u- 
lic, jak Puławska, Grójecka itp., |wiarnie oraz skwery. 
które przez odpowiednią przcbu-| Nasza stała troska, odcięty 


M a |) 
Włosi bedą bronić 


Stałości kursu iira 


Na dorocznem walnem zgroma- 
dzeniu akejonarjuszów Banku Wło- 
skiego złożył sprawodzanie guberna- 
tor Banku, p. Azzolini, który, omó- 
wiwszy politykę pieniężną państw 
anglosaskich oraz powstanie bloku 
państw o walucie złotej, przeszedł 


| O W IJ 


Prace uboczne 
urzędników 


Min. Spraw Wewn. 
nęło sprawę zajęć ubocznych 
urzędników państwowych. Mini- 
sterstwo zwróciło uwagę woje- 
wodów, by powierzanie szeregu 
prac urzędnikom państwowym i 


dowę zatraca swój dotychczaso- 

wy małomiasteczkowy wygląd. 
Dzielnic, które zupełnie zmie- 

nią swój wygląd będzie sporo: 


W ciągu tych dziewięciu lat, 
trzeba będzie wybudować wygod- 
ny i duży dworzec, wykończyć 
Muzeum Narodowe, oraz stwo- 
rzyć na pamiątkę wystawy mo- 
numentalny gmach — a będzie 
nim prawdopodobnie, dawno już 


ści. 

By odciążyć śródmieście i zbli- 
żyć Warszawę do Wisły, od któ- 
rej jest dotychczas odcięta brzyd- 
ką dzielnicą Powiśla, na Wybrze- 
żu Kościuszkowskiem powstaną 
bulwary, z szeregiem dużych 
gmachów z arkadami, piękne ka- 


do scharakteryzowania włoskiej sy- 
tuacji pieniężnej j gospodarczej. 
Stały kurs lira, łatwość zdobycia 
pieniądza, stała poprawa notowań 
papierów państwowych, stopniowe 
uporządkowanie produkcji oraz wy- 
siłki, zmierzające do osiągnięcia 
równowagi w wymianie handłowej z 
zagranicą, — oto cechy charaktery- 
styczne roku 1938. Z dalszych wy* 
wodów gubernatora Banku wynika, 
że w okresie od 31-go grudnia 1932 
r. do 81-go grudnia 1983 r. rezerwa 
złota wzrosła z 5.839 milj. do 7.091 
milj. lirów, podezas gdy obieg pie- 
niężny zmniejszył się z 13.672 milj. 
na 13.243 milj. lirów. Stosunek za- 
pasu złota do wszystkich długów a 
vista wzrósł w 1933 r. z 38.18 proc. 
na 47.88 proc, a stosunek zapasu 
złota do obiegu banknotów z 42.71 
proc. na 58.55 proc. 


rozstrzyg- 


za zajęciami w żadnym wypadku 
nie kolidowało ze służbą. Zwróco- 
no również uwagę, by poboczna 
praca urzędników państwowych 
nię przyczyniała się do zbędnej 
konkurencji z bezrok**nymi pra- 
gewnikami umysiowymi. W wy- 
padku powierzenia opracowania 
planów technicznych inżynierom 
państwowym, należy zwrócić uwa 
gę, by prace te w żadnym wy- 
padku nie miały wpływu na bieg 
samej sprawy. Jak wiadomo na 
tem tle dochodziło często do róż- 
nych niepożądanych incydentów. 


Komentując sprawozdanie guber- 
natora Azzolini, Virginio Gayda na 
łamach „Giornale d'Italia“ pisze: 
„Działalność Banku Włoskiego w r. 
1988, roku tak krytycznym dla hi- 
storji pieniądza, była całkowicie o- 
panowana troską o obronę i stabili- 
zację lira. Finanse włoskie zdają 
sobie sprawę, że kryzys światowy się 
nie skończył i że zagadnienia, cze- 
kająco na rozwiązanie są liczne i 


Nowe ofiary 
„Drogi śmierci* 
pod Wilanowem 


Na szosie wilanowskiej pod War- 
szawą ma t. zw. „Drodze Śmierci“ 
zaarzyła się znów katastrofa samo- 
chodowa. Samochód, prowadzony 
przez p. Irenę Brzezińską (Olszew- 
ska 22), wpadł na drzewo ; rozbił 
się doszczętnie. Brzezińską została 
ciężko ranna, towarzyszący jej pa- 
sażer, lotnik podchorąży, wyszedł 
bez szwanku. Ranną po opatrunku 
przez lekarza Pogotowia 8.75-75, 
przewieziono do domu. Rozbity sa- 


niądza a producenci — swych pozy- 
cyj światowych i krajowych, aby 
być przygotowanymi na chwilę, gdy 
nastąpi moment gospodarczego od- 
prężenia i ożywienia obrotów“. 


Katastrofa kolejowa 
w Londynie 


LONDYN, 2, 4. Na przedmieś- 
ciu Londynu wykoleił się pociąg, 
wiozący około 600 wycieczkowi- 
czów. 50 pasażerów. odniosło ra- 


przetrwać. Państwo broni swego pie- 
! w tej liczbie jest 14 ciężko 


„zk 


projektowany kościoł Opatrzno-| 


SPRAWY 


niechlujną, acz ciekawą dzielnie pany kanał, który złączy po cię- 
żydowską — Żolibórz, będzie po-|ciwie łuk, jaki tu tworzy Wisła. 
łączony ze śródmieściem piękną | Kanał ten 


arterją nadbrzeżną. 


— Wielkie hotele, garaże itd. | Wioślarskich. 


staną na Bielanach, Ochocie i 


Mokotowie. 


pełnie w nowoczesnym Stylu u-|niczo - turystyczny. 


trzymaną dzielnicę. 


— Czy Warszawa otrzyma ja- my przeprowadzone będą w dzie- 


kieś nowe urządzenia komuniką- 
cyjne? 

— Nawet cały szereg, a więc! 
kolejkę podziemną, łączącą Mo- 
kotów z Muranowem, względnie 
z Żoliborzem. Koszty tej kolej- 
ki wyniosą 75 miljonów zł., a bu- 
dowa potrwa do lat pięciu. 

Wisła też zyska cokolwiek z 
racji wystawy: 

— Uregulowana zostanie dol- 
na część Wisły by mogły przyby- 
wać do stolicy statki z Gdańską, 
Wjazd na Wystawę będzie prowa. 
dził przez most Poniatowskiego 
i stworzoną w tym celu, piękną 
Al. Washington'a, zaś dla wyjaz- 
du musi być zbudowany dwupo- 
kładowy most, położony wyżej 
od mostu Poniatowskiego. Budo. 
wa nowego mostu jest koniecz- 
na, ze względu na odciążenie 
mostu Kierbedzia, który jest już 
bardzo nadwątlony. Wprowadze- 


nie komunikacji  autokarowej, 
obsługiwanej przez luksusowe 
wozy, dopełni prac w dziedzinie 
komunikacyjnej. 


Pod względem urządzeń spor- 
towych plan jest również cieka. 
wy: 

— Na terenie Wystawy  pow- 
stanie wiele urządzeń sporto- 
wych — jak stadjon dla Igrzysk 
Olimpijskich, choć władze woj- 
skowe skłonne są go umieścić na 
Bielanach. 

Na Siekierkach będzie przeko- 


[aa EZ | aj 


Danina majątkowa 


Wydane zostało zarządzenie o 
poborze nadzwyczajnej daniny 


majątkowej w roku 1934, Płatni-|.. 


cy w pierwszym kontyngencie| 
t. zn. rolnicy, mają wpłacić za=| 
liczkę do 30 kwietnia r. b. Wyso- 
kość tej zaliczki wynieść ma dla 
rolników, którzy opłacają poda- 
tek gruntowy od 26 do 60 zł. bez 
degresji i progresji w wysokości 
11 procent; dla płatników zaś 


trudne. Głównem wskazaniem poli- | opłacających ponad 60 zł, rocz-| 
tyki pieniężnej w obecnej chwili jest | nie zaliczka wyniesie 22 procent. |njy, które już są rozpoczęte a wy- 


Losowanie 
bonów inwestycyjnych 
W dniu 29 b. m. wylosowane 

zostały do umorzenia bony Fun- 
duszu Inwestycyjnego,  oznaczo- 
ne numerami: 38.536, 25.646, 
3.465, 38.172, 23.488, 2.501, peu 
we wsystkich dziesięciu serjach, 


inwestycje 


Dzielnice hotelowe na Ochocie i Bielanach 
Zakaz komunikacji konnej w Warszawie 


GOSPODARCZE 


Dzisiaj odbyło się losowanie 
4 proc. premjowej pożyczki inwe- 
stycyjnej z r. 1928. 

200 tys. złotych wylosował Nr. 


s. 1185 obl. 41. 
Po 10 tys. złotych: s. 9208 ob!. 
14, s. 6582 obl. 22, s. 9344 obl. 11, 
będzie wybudowany s. 1120 obl. 30. 
dla Międzynarodowych Regat] Po 1000 złotych: s. 8051 obl. 
12, s. 9421 obl. 21, s. 7898 obl. 32 
Pozatem na dalszych terenach |s. 7559 obl. 46, s. 1895 obl. 18, 
Stworzymy tam zu. | Saskiej Kępy powstanie port lot-|s. 5180 obl. 44, s. 5056 obl. 50, 
s. 8678 obl. 49, s. 5932 obl. 38, 
; Pe i - „|s. 9000 obl. 50, s. 4003 obl. 32, 
PE DRR RST A. s. 7829 obl. 44, s. 1159 obl. 2, 
sa OE Ba. s. 9339 obl. 50, s. 2369 obl. 80, 
dzinie komunikacji:  ' (3 ornej a STO obi. 14, 
— By nadać Warszawie świeży |. gugą obl. 18. s. 9841 obl. 37. 
i estetyczny wygląd — przepro-| p, 500 złotych: s. 4747 obl. 13, 
wadzony będzie przymusowy re |. 2144 obl. 18, s. 5737 obl, 40, 
mont domów, odświeżenie _Wszel- s. 7158 obl. 35, s. 4922 obi. 29, 
kich pojazdów, unowocześnienie |. 7052 obl. 35, s. 3424 obl. 10, 
taksówek, zniesienie konnych po-|s, 4342 obl. 20, s. 938 obl. 20, 
jazdów — jeśli nie w całem mie-|- 5198 obl. 6, s. 8124 obl. 8, 
ście, to w każdym razie na głów- s. 2074 obl. 42, s. 1750 obl. 44, 
nych arterjach. s. 8321 obl, 27, s. 4557 obl. 45, 
Więc może jednak konne pojaz;s, 6021 obl, 1i, s. 9669 obl. 49, 
dy będą mogły jeździć po drugo-|s. 3347 6bl. 8, s. 8925 obl. 44, 
rzędnych ulicach? Ale po „arte-|s, 724 obl. 20, s. 9364 obl. 
rjach“ nie. Wobec tego należy |s. 7661 obl. 34, s. 9178 obl. 
zaopatrzyć włościan podwarszaw- |s. 1291 obl. 41, *s. 3008 obl, 36, 
skich w samochody? s. 8024 obl. 23, s. 1681 obl. 29, 
Na zokończenie jedno pytanie:|s. 5578 obl, 44, s. 3404 obl. 18, 
Za co? s. 7141 obl. 26, s. 9357 obl. 81, 
[| 


Czy bądzie 
Lepszy sezon budowiany 


W lutym r. b. wskaźniki Insty-, włókienniczym, odzieżowym, skór 
tutu Badania Konjunktur Gospo-| nym, spożywczym, papierniczym. 
darczych i Cen wykazują naogół Zmniejszenie produkcji zano- 
POPE Vena produkcji | towano w hutnictwie żelaznem i 
przemysłowej ik bem SA „a |cynkowem, w przemyśle budo- 
61.8, wskaźnik produkcji dóbr wlanym i graficznym. 
wytwórczych z 46.2 na 47.6, pro- 
dukcji dóbr spożycia z 645 na 
71.9. 

Poprawę zanotowano w wydo- 
byciu węgla, ropy naftowej, ru- 
dy cynkowej, w przemyśle meta- 
lowym i maszynowym, chemicz- 
nym, mineralnym, drzewnym, 


Wzmożony ruch towarowy 
Wisłą do Gdyni 


Ilość przewozów towaru z głę-|go jest umożliwienie przeładunku 
bi kraju drogą wodną do Gdyni towarów ze Statków rzecznych na 
stale į intensywnie się zwiększa, | statki morskie, wobec czego 
podnosi się również bardzo znacz- | dźwig musi pracować na środku 
nie ilość przejazdów pasażerskich Wisły, bo. statki * kursużące mię- 
na tej linji. Powyższe okoliczno-| dzy Tczewem a Gdynią nie mogą 
ści skłoniły Zarząd Polskiej Że-| dobijać do przystani rzecznej w 
glugi Rzecznej „Vistula“ do dale-| Tczewie. (Hap.). 

ko idących inwestycyj przybrzeż- 

i „Polros“ 


nych tak w Gdyni, jak i w Toru- 
nie będzie rozwiązany 

W dn. 28 b. m. odbyło się ze- 
branie prywatnych udziałowców 
Polrosu, na które przybyli przeć- 
stawiciele 28 organizacyj 
mysłowych i przedsiębiorstw pry- 
watnych w celu wysłuchania 
sprawozdania o przebiegu likwi- 


Wskaźnik przewozów materja- 
łów budowlanych wynosił w lu- 
tym 37.2, podczas gdy w tym sa- 
mym miesiącu ubiegłego roku 
11.4. Możnaby stąd wnosić, że 
sezon budowlany będzie w tym 
roku lepszy niż w roku ubiegłym. 


kończone być mają koło połowy 
kwietnia. W Gdyni znacznie po- 
większa się lokal biurowy, moder 
nizuje się poczekalnię pasażer- 
ską przez urządzenie wygodnego 
salonu i przechowalni dla ręcz- 
nego bagażu. 


Oprócz tego na przybrzeżu „Vi- dacji Sewpoltorgu oraz omówie- 
stuli“ zaraz po świętach Wielkiej |nją ewent. dalszej egzystencji 
nocy ustawiony zostanie elek-| Polrosu. 


Zgromadzenie powzięło uchwa- 


22, | 5. 
338, 5. 


prze- į 


wypuszczonych na podstawie roz-|tryczny dźwig nośności 1.5 tony 
porządzenia ministra Skarbu z d.|dla usprawnienia przeładunków 
10 listopada 1988 (Dz. U. R. P.|towarów. W Tczewie Towarzy- 
Nr. 89, poz. 694). stwo instaluje dźwig pływający 

Wylosowane bony wykupywane| wraz z magazynem na barce po- 
są przez kasy skarbowe po zł. 100|ruszanej silnikiem »ropnym. Ce- 


łę, że niezależnie od faktu likwi- 
dacji Sowpoltorgu Spółka Polros, 
może w nieco zmienionej formie, 
będzie nadal istnieć. Udziałowcy 
wyrazili swoją zgodę na dalsze 
uczestniczenie w Spółce. 


mochód pozostał na szosie. rannych. 


irena Pannenkowa 
wiezy 
Powieść s 


To był epizod heroiczny. Opowiadany często, z od- 
powiedniem zaokrągleniem, znany powszechnie, wystar- 
czył, by pani Klara uchodziła w opinii sfer towarzys- 
kich za bohaterkę i weterankę styczniowego powstania. 

Drugi fakt miał miejsce w epoce cokolwiek bliższej, 
bo w roku 1879-ym, Państwo Pakowscy spędzali wtedy 
karnawał w Wiedniu. Otrzymali też zaproszenie na bal 
dworski w Burgu. Na tym balu pani Klara tańczyła wal- 
ca z samym Franciszkiem Józefem I-ym. Cesarz był już 
wprawdzie wtedy łysy, ale miał zupełnie jeszcze ciemne 
faworyty, był krzepkim, przystojnym mężczyzną i, We- 
dle jej zapewnienia, świetnie tańczył. 

Te dwie daty stanowiły niejako momenty orjentacyj- 
ne w jej Życiu, tak pod wzgiędem wytworzonego pod ich 
wpływem światopoglądu, jak też i chronologji zdarzeń. 
Mawiała np.: 

— To Się stało w 
transporiowałam broń 
ofiarą urządzonej ną 

Albo: 


= = było jakieś dwa lata przed tym wspaniałym 
balem dworskim w Burgu, kiedy to cesarz zaprosił mnie 
do pierwszego walca. 


Poczem następowało zwykle jakieś westchnienie: 


57) 


jakieś pięć lat po tem, kiedy to 
powstańczą i o mało nie padłam 
mnie policyjnej obławy, 


za bon 25-złotowy. 


— Teraz już niema takich balów.. Cesarz już oğ- 
dawna nie tańczy... No, i ja także. ES . 

Jakkolwiek teraźniejszość wydawała jej Się jałowa 
i marna, nie przestawała być jednak warta poznania. Pa- 
ni Klara przyjmowała sporo osób, i dzięki temu, chociaż 
nie wychodziła prawie z mieszkania, potrafiła być zwy- 
kle au courant wszystkiego mniej więcej, co działo się 
w zakresie znanego jej światka. Trochę nie dosłysząc, 
sama mówiła głośno, i często pytała: „co?“ To pytanie 
od czasu do czasu strzelało w jej mowie, jak korek od 
szampana. 

, — Jak się masz, jak się masz? — witała teraz Kry- 
się, całując ją w głowę, — Co? Podobno emancypujesz 
się zupełnie Chodzisz na uniwersytet, mieszkasz sama. 
Słyszałam, >È szałam.. Podobno w jakiejś izbie na 
przedmieściu, u jakiejś szwaczki czy praczki? Co? 

— Już coś wie! — pomyślała Krysia zdumiona. 
A głośno powiedziałą: 

— Ależ nie podobnego, ciociu! Mam śliczny słonecz- 
ny pokój z pięknym widokiem na Wysoki Zamek. Wynaj- 
muję go u wdowy po urzędniku. Jestem u niej en pen- 
sion: gotuje doskonale. Pani Piwkowa w wolnych chwi- 
lach zajmuje się krawieczyzną, ale to jej przecież nie 
ubliża, a dla mnie jedna wygoda więcej. 

— (o? Pani Piwkowa? Chcesz Się u niej ubierać?,,, 
Podaj mi, dziecko, papierosy. I popielniczkę... Czy na- 
prawdę chcesz chodzić w kreacjach tej pani Piwkowej? 
Co? 

— No nie, ale myślałam o jakichś np. przeróbkach 
czy poprawkach. 

— Ciekawe. Pani Piwkowa.. Proszę.: Skądże ty, 
Krysiu, trafiłaś do tej pani Piwkowej? Co? 


lem instalacji dźwigu pływające- 


— A to przez moich... przez naszych znajomych, pań- 
stwa Sokołowskich. Pani Sokołowska słyszała c tym po- 
koju, wspomniała o nim. Obejrzałam go, no, i... 

— Sokołowskich — mówisz? A jakich to Sokołow- 
skich? Co? Czekajże, pamiętam, że w Wiedniu, kiedy 
to byłam na balu w Burgu i tańczyłam z cesarzem, — 
doskonale pamiętam, że tej zimy właśnie... albo może 
nie.. nie tej zimy, następnej!.. ale w każdym razie 
w Wiedniu poznałam hrabiego Sokołowskiego. Był ho- 
fratem i, zdaje się, ochmistrzem na dworze, czy czemś 
w tym rodzaju... 

— Nie, ciociu, to napewne nie z tych Sokołowskich. 
Ten nie jest hrabią. 

— Nie z tych? A z jakich? Któż to jest ten Soko- 
łowski? Co? 

— Ano... Teraz jest w Liegjonach. 

— A, w Legjonach. To co innego. 

Pani Klara wytarła nos z hałasem. Każda wzmian- 
ka o Legjonach przyprawiałą ją o wzruszenie. 

— Dziwnie się wszystko składa na tym świecię... Kie- 
dy, jako młoda dziewczyna, przenosząc broń powstań- 
czą, musiałam kryć się i uciekać przed policją austrjac- 
ką, czyż mogłam przypuszczać, że dożyję chwili, kiedy 
rząd austrjacki sam będzie dostarczał powstańcom na- 
szym broni, roztoczy nad nimi opiekę. Zawsze mówiłam, 
że Franciszek Józef jest szlachetnym monarchą, że 
sprzyja Polakom, że ma najlepsze chęci. I na moje wy- 
szło... Co?... 

W taki to sposób stało się, że sprawa Legjonów po- 
średnio wpłynęła na przejednanie uosobionej w ciotce 
Klarze opinji, nieco już wstrząśniętej nicwłaściwem 
urządzeniem się Krysi we Lwowie, 

i (C, d. n.). 


| Poż. Dillonowska 83; 


| 


Str. 5 = 


Losowanie pożyczki inwestycyjnej 


s. 646 obl. 46, s. 3487 obl. 13, 
s. 7573 obl. 20, s. 6285 obl. 42, 
s. 3980 obl. 17. 

Po 250 złotych: -1185 obl. 32, 
s. 9208 obl. 18, s. 6582 obl. 31, 
s. 9344 obl. 5, s. 1120 obl. 5, 
s. 8051 obl. 43, s. 9421 obl. 5, 
s. 7898 obl. 44, s. 7559 obl. 21, 
s. 3930 obl. 19, s. 1895 obl. 28, 
s. 5180 obl. 14, s. 5056 obl. 18, 
s. 8678 obl. 39, s. 5982 obl. 22, 
s. 9000 obl. 26, s. 4003 obl. 28, 
s. 7829 obl. 12, s. 1159 obl. 49, 
s. 9339 obl. 47, s. 2369 obl. 15, 
8. 218% obl.+24, :s. 410 BI. R 
s, 6934 obl. 42, s. 9341 obl. 14, 
s. 8024 obl. 32, s. 9681 obl. 20, 
s. 5078 obl. 2, s. 1404 obl. 43, 
s. 6285 obl. 5, s. 7141 obl. 12, 
s. 9357 obl. 23, s. 649 obl. 20, 
8. 3487, obl. 19, s. 7578 obl. 28, 
s. 4747 obl. 26, s. 2144 obl. 46, 
s. 5787 obl. 44, s. 7158 obl. 39, 
s. 4922 obl. 49, s. 7052 obl. 12, 
s. 8424 obl. 42, s. 4342 obl. 14, 
s. 938 obl. 26, s. 5198 obl. 17, 
s. 8124 obl. 3, s. 2074 vobl. 35, 
s. 1750 obl. 21, s. 8821 obl. 14, 
s. 4557 obl. 49, s. 6021 obl. 37, 
s. 9669 obl. 17, s. 3347 obl. 40, 
s. 8925 obl. 8, s. 724 obl. 11, 
s. 9864 obl. 7, s. 6761 obl. 18, 
s. 9178 obl. 39, s. 1291 obi. 28, 
s. 3008 obl. 19. 

Ogólna suma wylosowanych 
obligacyj wynosi 560 sztuk na 


434250 zł. 


W KILKU WIERSZĄCH 


PRZYPŁYW ZŁOTA DO BANKU 
FRANCJI 

Bilans Banku Francji z dn. 23 
marca wykazuje w porównaniu z po- 
przednim bilansem następująca 
zmiany: Zapas złota zwiększył się o 
315.982.892 fr. i wynosi obecnie 
74.065.085.446 fr. Obieg banknotów 
zmniejszył się o 365.636.605 fr. i 
wynosi obecnie 80.821.056.215 fr. O- 
bieg banknotów łącznice z zobowią- 
zauiami a vista wzrósł o 828.604.192 
| tr. i wynosi 95.158.511.767 fr. Sto- 
jsunck zapasu złota do obiegu pie- 
niędzy i natychmiast płatnych zo- 
bowiązań wynosi 77,84 proc. wobec 
"14.67 proc. w tygodniu poprzednim. 

Jak wynika z powyższego bilansu, 
į rozpoczęty z początkiem marca 
przypływ złota do Banku Fzgncji o- 
statnio poważnie przybrał na sile. 
Wynika to zarówno z ustania od- 
pływu, powodowanego przez arbitraż 
złota, jak i z poprawy zaufania na 
(rynku francuskim, wynikającego z 
poważnych poczynań w kierunku sa- 
nacji budżetu. 


ZBYWANIE KWITÓW 
NA POŻYCZKĘ NARODOWA 
JEST NIEWAŻNE 


Komisarz generalny Pożyczki Na- 
rodowej ostrzega przed nabywaniem 
przez osoby trzecie kwitów na Po- 
życzkę Narodowa, wydanych sab- 
skrybentom, którzy uiścili już w ca- 
łości zadeklarowaną sumę. 

Obligacje Pożyczki Narodowej, 
jako papier imienny, wydawane bę- 
dą jedynie osobom, na których na- 
zwisko subskrypcja została doko- 
nana. 

LITWA STARA SIĘ O POŻYCZKĘ 
DŁUGOTERMINOWA 

Z Kowna donoszą, że od dłuższe 
go czasu prowadzone są rokowania 
z grupą finansistów francuskich w 
sprawie pożyczki długoterminowej. 
Sprawa tej pożyczki wiąże się ści- 
śle z przewidywaną francusko-li- 
tewską umową handlową. 


Dziś na giełdzie 


Wałuty: Dolar 5.28; frank francu- 
ski 85; frank szwajcarski 171.26; 
funt szterling 27.80; marka. niemie- 


cka 209; szyling austrjacki 97.50; 
korona czeska 21.60, 

Monety: Dolar złoty 9,01; rubei 
zioty 4.65%, 

Dewizy: Berlin 210,75; Belgja 
128.80; Holandja 358,10; Londyn 


27.88; Nowy Jork 5.31; Nowy Jork 
kabel 5.31%; Paryż 34.94; Praga 
22.02; Szwajcarja 171.45; Sztokholm 
141; Włochy 145.71. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 48.25; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 58; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
64; 5 proc. Poż. Kolejowa 57,75; 6 
proc. Poż. Dolarowa 72.75; 8 proc. 
7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 58,82; 7 proc. Poż. 
Dolarowa Warszawy 63.50; 7 proc. 
Poż. Śląska 63; 4,5 Listy Zast, Ziem- 
skie 48.75; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Doiarowe 32.50; 8 proc. L. Z. T. b. 
m. Warszawy 52.50; 6 proc. Obliga- 
cje m. Warszawy VI em. 50.50, VIII 
i IX em. 47.76. 


Akcje: Bank Polski 79; Lilpop 
11.65; Starachowice 10.60; Warsz. 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 17; Ostro» 


wiec 22.50; Modrzejów 3.70; Haber. 
busch 27.50. 
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Kącik dla pań 


Moda ostatniej doby 


Paryż, w marcu. 
Pisałyśmy 


nej sylwetki kobiecej przez usu- 
nięcie ekscentrycznie szerokich 
ramion, nadających sztywny i 
sztuczny kontur. Suknie i okry- 
cia zyskały więc na kobiecości, 
tembardziej, że są ozdabiane bar- 
dzo „kobiecemi*  przybraniami, 
jak karczki, żaboty plisowane, wo 
lanty, szarfy i związania. Guziki 
i klipsy nie straciły na znacze- 
niu i spotkamy je zarówno na 
sukniach, jak na  okryciach, 
przyczyniają się one w wielkiej 
mierze do strojności i szyku tua- 
lety. Szczególniej duże, białe gu- 
ziki porcelanowe do czarnych i 
kolorowych sukien podnoszą ory- 
ginalność stroju i nadają mu tę 
trudną do określenia cechę, któ- 
rą nazywamy „moderne“. 

Białe guziki i wogóle białe 
przybrania są na dobie, szcze- 
gólnie z piki, tiulu i organdi. 

Trois-quarts 

Bardzo modne tej wiosny są 
okrycia trois quarts, z zastoso- 
waną do nich suknią tworzą one 
„ensemble“, bez którego dziś żad- 
na elegantka żyćby nie mogła! 

Żakiety trois - quarts są luźne 
i mają szerokie u dołu rękawy, 
jak to widzimy na modelu nr. 1. 
*Doszukać się można w nich da- 
łekich wpływów wschodnich — 
krój okrycia i rękawy przypomi- 
nają strój mandaryński. Czyżby 
paryżanki pozazdrościły  mądro- 
ści uczonym mandarynom i przy- 
wdziewając ich ubranie, oraz na- 
śladując kontury, chciały dać 
złudzenie chińskiej powagi i ce- 
remonjalności ?... 


Suknia rozcięta! 


Ostatnie modele sukien są bar- 
dzo obcisłe; nietylko linja bio- 
der jest silnie zaznaczona, ale 
mawet u dołu spódnica zamiast 
roztaczać się kręgiem fałd, gode- 
tów lub wolantów, pozostaje wą- 
ska i koniecznie jest rozcięta z 
boku na to, żeby móc chodzić. 

Rozcięcie to podszyte jest in- 
nym kolorem, kontrastującym z 
tłem sukni, co bardzo efetownie 
wygląda; dzięki tej inowacji 
rozcięcie boczne, które w swoim 
czasie niezbyt wielkiem cieszyło 
eię powodzeniem, zyskało dziś 
wielkie grono goracych zwolen- 
niczek. 

W modelu nr. 5 mamy połącze- 
nie, ulubione w Paryżu, czarne- 
go z białem; w sukniach koloro- 
«ych łączymy bronzowy z beige, 
albo z „coq de roche“ (płomieni- 
etym), lub z blado - niebieskim 
albo zielonym, jasnym lub ciem- 
nym. Granatową suknię przybie- 
ra się białym, aibo niebieskim 
kolorem, popielatą — żółtym. 

Skoro mówimy o kolorach, 
wspomnijmy ©0 najmodniejszych 
barwach tej wiosny, jak: błękit- 
no - szafirowy, zielony „Chart- 
reuse“, jasno - fioletowy, pople- 
lato - niebieski, popielato - sta- 


lowy, jasno - żółty, czerwony ! 
ponsowy. 
Przybrania 
Obok nakładanych _ przybrań, 


jak: żaboty i szarfy, dekoracyj- 
ną rolę grają rękawy, rozszerza- 
jące się u dołu, albo waskie, za- 
kończone mankietem „„mousque- 
taire“. 


Kieszenie nie straciły nie na ak [stanowią 


już w poprzednim | ważny element 
artykule o powrocie do normal-|spódnicach 


A ZZ ZZOZ NN 


tualności, Spotykamy je 
zdobniczy 
sukien i kostjumów, 


jak to. zobaczymy poniżej. 


Model nr. 1. 
ten pochodzi -z. firmy 


Model 
Lucile Manguin i nosi nazwę: 
„Młode małżeństwo". Prawdopo- 
dobnie dlatego, że ten wiosenny 
„ensemble“ jest młody, a jedno- 
cześnie wyróżniź się praktyczno- 
ścią, którą należy polecać mło- 
dym małżeństwom. 

Jest to wizytowa tualeta, skła” 
dająca się z sukni w krateczkę 
czarną z białem, ujętą czarnym, 
lakierowanym paskiem i ozdobio- 


ną dwoma efektownemi  kiesze- 
niami. ; 
Narzucony na suknię żakieł 


trois - quarts jest z czarnej weł- 


ny, kołnierz oficerski, wysoki, 
rękawy szerokie u dołu. Stebno- 
wane ściegi naśladują formę 


szerokich wyłogów i przystraja- 
ją rękawy i dół okrycia. Żakiet 
jest luźny. 


Model nr. 2 
Kostjum „tailleur“ z ponso- 
wego kreponu wełnianego, boler- 
ko o szerokich wyłogach ma 
krótkie rękawy, przedłużenie ich 
rękawy kamizeleczki, 


(OZEEREEERENEE e UEEŻYRSYANYWYYZOEAJ, 
Dzwonnik z Notre Dame 


Czasy się zmieniają. Dzwonnik z Notre Dame, to już nie legendamy 
Mmasimodo, opisany przez Wiktora Hugo, lecz „urzędnik“, w pięknym 
są mmiformie, który porusza dzwony zapomocą... prądu elektrycznego. 


jako, którą 
naj niu bolerka. 


dostrzegamy w rozchyle- 


Oryginalne połaczenie kolo- 
rów stanowi kostjum z kamizel- 
ką, która jest przerabiana, bron- 
zowa z beige. Model nazywa się 
„Djabełek' i jest pomysłem fir- 
Imy Creed, 


Model nr. 3 


Okrycie to pochodzi również 
od Lucile Manguin i służyć mo- 
że na przechadzki i do sportów. 
Nosi ono miano 
jest z materjału „Arabic“ w ko- 
lorze fajansowo - błękitnym. 

Zapięcie składa się z sześciu 
guzików z masy czarnej, bardzo 
efektowny kołnierz, przypomina 


¡jący szarfę, jest z czarnego ak- 
'samitu. z 


Stan obcisły ujęty jest pas- 
kiem, dwie kieszenie w kształcie 
półkielichów poszerzają biodra. 
Rękawy są gładkie i wąskie, za- 
kończone drapowanym mankieci- 
kiem. 


Model nr. 4 


U 
Efektowny kostjum, o wielkich 


Jest on z lekkiej wełny w po- 
przeczne prążki, w kolorze bia- 
lym i czarnym. Żakiet przylega 
obciśle do figury i zapięty jest 
sprzodu na dwa rzędy guzików 
dżetowych. Można go też nosić 
2 paseczkiem. Okrycie „trois - 
quart“, narzucone na kostium, 
jest z czarnej, mięciutkiej welny. 


eton: firmy Schiaparelli. 


' pagandy pacyfistycznego 


Zauważmy trzy pikowane pasy 


|na rękawach i wzdłuż okrycia. 
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Model nr. 


skromna sukienka, 
bardzo efektowna, jednak zupeł- 


Wizytowa, 


nie nowem  przybraniem, złożo- 
nem z piki i białych guzików. 

Fason jest princesse, zaokręg- 
lony karczek składa się z trzech 
pasków białej piki, nakiada sie 
na stanik i zapina na trzy guzi- 
ki, umieszczone z obu stron. Rę- 
kawy są wąskie, ozdobione man- 
kietem  „mousquetaire" z białej 
piki, zapiętym również na trzy 
białe guziki. 

Rząd takichże samych guzików 
biegnie wzdłuż prawej strony su- 
|kni, zaczynając się powyżej sta- 
| nu. Spódnica jest wąska, rozcię- 
ita z prawej strony i podszyta 
jpiką, co bardzo szykownie wy- 


l gląd: 
„„Wrafalzare i idą 


t Francine. 


„Płk. Dumoulin -- masonem 
| Aresztowany w związku z wiel- 
ką aferą szpiegowską we Francji 
pułkownik Dumoulin, redaktor 
i Disma „Armée et Dćmocratie" jest 
notorycznym wolnomularzem. Biu 
l letyn tygodniowy lóż paryskich z 
18 lutego 1927 r. i 14 czerwca 
1981 roku podaje przy nazwisku 
| pułkownika Octave Dumoulin na- 
stępujące określenie:  wolnomu- 
larz 18-go stopnia, sekretarz pro- 
związ- 


| ku kombatantów. 
I 


| Wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 


T. Dołęgi-Mostowicza 


p. t 


NAKŁAD TOW. WYD. „RO JI: 


„Pani domu“ 


„Dziecku w wicku szkolnym” 


po- 
w któ- 
Sprawy 
cznego i 
W. Punicka 


święcono obszerny artykuł 
„m T., Skorzewska porusza 
zasadnicze dla rozwoju fizy 
pea dziecka. 
dzieli się spostrzeżeniami ieki, i 
kiej dostarczyć możę Sobek dla 
dziecka 2 —4-To letniego, które Ś 
dzice są zmuszeni z "jakichkolwiek 
powodów oddać czasowo poza ders 
Stella Olgierd zaczyna swój artv 
kuł słowam: Mickiewicza: rzecze 
ność nie jest nauką łatwą, ani Bi 
ta." Więcej grzeczności! "Woła K 


W artykule „Cze i 
„czego się s iewa- 
tam od graktykantki i A B M 
Le e wiadomości rewelacyjne 
dla pan Somu, nauczycielek gospo- 
WŁ i działaczek społecznych. 
„Wnętrzne mieszkalne” i 
€ o 
| młoda architektka. Liczne Koce 
KE szereg nowych pomysłów pa- 
mom domu co do wygodnego urzą- 
dzenia sobie mieszkania. Dom bez 
kwiatów jest. martwy, Jak ozdobić 


okna i balkony — 
Dobrzańska, y mówi nam W. 


Ogrodniczki i 
wdzięczne lzie Man 
kładne wskazówki, wymiary skrzyń 
Hustrację 1 t. d. dotyczace właściwe- 
go opakowania jabłek. 

A że dobra i urozmaicona kuchnia 
to grunt, więc panie domu mogą 
wprowadzić nowe potrawy dzięki 
przepisom, które numer zawiera, 


ziemianki 


będ 
dukowej a 


za do- 


pięć 


Encyklopedja kobieca 


Sylwetki 


Paryż, w marcu. 

Okna salonu wychodzą na park 
Monceau, którego drzewa rysują się 
na tle marcowego nicba z precyzją 
rysunków japońskich. 

Przez tiulowe firanki promienie 
popołudniowego słońca  wdzierają 
się do mieszkania, Ślizgając się po 
dywanach i stylowych meblach, za- 
palają iskry na złoconych ramach 
obrazów i luster i rozbijają Się na 
snop kolorowych świateł w zwier- 
ciadłach i kryształowych wazonach. 

Baronowa de Miollis, pani domu, 
jasna blondynka, młoda i pełna 
wdzięku, wita gości i zaznajamia ich 
pomiędzy sobą z ujmującą prostotą 
i uprzejmością. Padają nazwiska 
francuskie i eudzoziemskie: sami ar- 
tyści, artystki, dziennikarze, kryty- 
ty. Kosmopolityczny świat muzyki! 
Longas, kompozytor i pianista hisz- 
pański, ulubiony uczeń wielkiego 
Granadosa; panna S. M. Bertin, we- 
deta „Ultrafonu*, której gorący, 
aksamitny głos utrwaliły dyski; Ti- 
na Moeller, siostra Raquel Meller; 
Greczynka panna Kikiaku, mło- 
dziutka pianistka i kompozytorka; 
A. de Badet, poeta i autor drama- 
tyczny; malarka France Audoul, 
której biegły ołówek szkicuje na- 
poczekaniu humorystyczne portrety 
obeenych gości. 

Piątkowe popołudnia muzykalno- 
wokalne, urządzane przez baronową 
de Miollis, są poświęcone. wspól- 
czesnej muzyce i młodym talentom. 
Słyszy się na nich po raz pierwszy 
wykonywane kompozycje pani domu 
i młodych kompozytorów, którzy z 
najczęściej sami odtwarzają swoje 
dzieła. Salon pani de Mibllis jest 
oazą ezystej sztuki i każdy samo- 
dzielny, oryginalny i szezery talent 
znajduje w nim najmilsze 
jęcie i najbardziej przyjazną 
niosferę. 


Baronowa de Mioliis 


Baronowa A. de Miollis jest po- 
etką i kompozytorką, sama pisze 


muzykę do swoich poezyj, lub w sło- 


przy- 
at- 


wach oddaje nastroje muzyczne, 
dzięki czemu istnieje doskonała 
harmonja pomiędzy dźwiękiem a 


slowem i jednolitość w wyrażeniu 
uczuć. 

Pieśni te, którym towarzyszą czę- 
sto skrzypce lub wiolonczela, są 
pełne liryzmu i poctycznego na- 
tchnienia, jedne z piękniejszych są: 
„Soir d'été (Wieczór letni), „Re- 
tour au port“ (Powrót do portu), 
„Symphomie Matinale* (Poranna 
symionja), „Le Papillon* (Motyl), 
„BDsquisse'”* (Szkie), „Chanson 
iriste“ (Smutna piosenka) i wiele 
innych. 

Inny dział stanowią piosenki dzie- 
cięce, humorystyczne, zabawne, zro- 
zumiałe dla dzieci i przyjemne dla 
dorosłych. Do repertuaru tego na- 
leżą: „La P'tit Chapcron-Rouge'' 
(Czerwony kapturek), „Le petit sol- 
dat“ (Żołnierzyk), „Les Mémoires 
d'un Ane“ (Pamiętniki osła) i inne 

Baronowa de Miollis urządza do- 
mowo dziecięce koneerty; w lilipu- 
ciej orkiestrze biorą udział jej po- 


paryskie 


Baronowa de Miollis uprawia kry” 


|tyke muzyczną i kinową, współpra- 


cując w wielu francuskich pismach 
pod pseudonimem M. de Silloin 
Przedstawia ona niezwykle sympa- 
tyezny i wartościowy typ Francuz- 
ki współczesnej, łączącej talent kom- 
pozytorski, który już zdobył : sobie 
uznanie krytyki i publiczności 
(kompozycje jej odtwarzane były na 
koncertach i dla radja), Z pracą 
dziennikarsko-krytyczną, obowiązka- 
mi macierzyńskiemi i towarzyskie- 
mi, których ma sporo, należąc. do 
znanej arystokratycznej rodziny, 
której nazwisku została poświęconą 
jedna z ulic Paryża. 


„Mój Klub“ 

Pod tą sympatyczną nazwą ista 
nieje w Paryżu, w samom sercu sto- 
liey, przy rue de la Paix, klub ko- 
biecy, którego założycielką 1 kie- 
rowniezką jest pani Jane Cyril-Ber- 
ger. £ 
Jakie zadanie ma „Mój Kluk 1 
Bardzo szerokie, obejmujące bowiem 
różne dziedziny i przejawy ŻY*'2: 
Przedewszystkiem klub ten jost 
międzynarodowy, hasło jego brzmi: 
„Kobiety wszystkich krajów, ?87* 
my się, ażeby utworzyć jedną wić" 
ką rodzinę na świecie!  Skupiająć 
jednostki wartościowe i ogniskująć 
naszą działalność, będziemy mogły 
wiele zdziałać dla kwestji kobiecej 
i dla pokoju". : 

To hasło ma akcent polityczny * 
społeczny, ale oprócz tego klub m3 
na eelu stanie się dla każdej kobic” 
ty „moim klubem“, oazą, do której 
podąża ona w wolnych chwilach, po- 
radnią we wszelkich interesujących 
ją kwestjach zawodowych, pośredni- 
kiem, informatorem, łącznikiem to- 
warzyskim. 

„Mój Klub“ mieści się w hotelu 
Mirabcau i ma swoje salony, resta- 
nrację i bar, w których członkinie 
mogą przyjmować gości; , pozatem 
urządzane są wspólne obiady, pre* 
zydowane*przcz różne wedety, pyle 
np. Mistinguctt, muzykalno-wokalue 
popołudnia, herbatki towarzyskie, 
na których odbywają się pokazy 
mody i defilują manekiny pierwszo- 
rzędnych firm paryskich. „Mój 
Klub“ urządza wystawy obrazów, 
pozwalające zapoznać publiczność z 
artystyczną działalnością kobiet i u- 
rządzają koneerly na dobroczynne 
cele. 


£ 


Konkursy 


Alc na tem nie ogranicza się bo- 
gata i różnorodna działalność tego 
klubu, organizuje on konkursy, któ- 
re mają wielkie powodzenie. Pierw” 
szy konkurs: „Najpiękniejsze usz- 
ko“ był niebylejakim pokazem uro= 
dy kobiecej; następny „Najpięk- 
niejszy list miłosny" sprowadził po- 
wódź wzorów epistolarnych. i 

Dwa nagrodzone listy, z- których 
pierwszy jest pióra. pani Mareclle 
Maurette, wnuczki kompozytora 
Vincent d'Indy, odezytane były 
przez artystki sceniczne na herbat- 
ce „Mego Klubu“; wszystkie odzna= 
czone przez jury listy ukażą się w 


ciechy, stanowiące uzdolnioną i ar-| osobnej książce; w ten sposób dy- 


Doskonała to 
najmłodszych 


tystyczną czwórkę. 
myśl rozwijania od 
lat w dzieciach zamiłowania do 
muzyki i odczucia tej cudownej 
€ztuki. Poknźną rubrykę kompozy- 
cyj stanowią też śpiewane walce i 
fox-tirotty, lub ciekawe ilustracje 
muzyczne fizjonomij wielkiego m'ta- 
sta, jak naprzykład: „Ulica“, „Me- 
tro“ (Kolejka podziemna) i wiele 
innych. 


rckeja wyciąga rozumnie korzyść z 
urządzanych konkursów. Ostatni 
konkurs, entuzjazmujący wszystkie 
kobiety, obdarzone . talentem kompre 
zytorskim, nosi tytuł: „Najpiękniej- 
sza piosenka miłosna“! 

„Mój Klub“ wydaje miesięczne 
pisemko pod tą samą nazwą, użrzy= 
mujące żywy kontakt pomiędzy 
członkiniami. 

Francine. 


Węgiel angielski 


forytowany przez kupców gdańskich 


„Vorposten*, organ  hitlerow- 
ców gdańskich, omawia sprawę 
przywozu węgla angielskiego da 
Gdańska i podnosi, że połskie pi- 
sma alarmują społeczeństwo pol- 
skie wiadomościami w tym kie- 
runku niepotrzebnie, gdyż Pol- 
ska wywozi znacznie więcej wę- 
gla do Ivlandji, aniżeli przywozi 
z Anglji. 

Jest to charakterystyczne „po- 
stawienie Sprawy, ale fakt nad- 
wyżki wywozu nie usprawiedli- 
wia postępowania gdańskich kup- 
ców, którzy bez względu na wspól 


ny interes gospodarczy z Polska 
szkodzą polskiemu przemysłowi 
węglowemu. Ponadto w interesie 
samego portu gdańskiego leży 
jaknajwiększy eksport  WE£la, 
który przechodzi parytatywnie 
przez oba porty polskie i daje fir- 
mom gdańskim największe docho 
dy, wobec czego tego rodzaju od- 
wracanie faktów jest właśnie nie 
potrzebnem alarmowaniem opinii 
angielskiej i ani Polsce, ani też 
samemu Gdańskowi korzyści nie 
przynienie. (Hap.). 


a RĄ 


= ABC Nr. 90 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Moniuszki 
„Hatka”. Jutro opera nieczynna. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Mar- 
ja Stuart” z Malicką, Pancew'czową 
i Leszczyńskim. W próbach „Uciecz- 
ka” Galsworthy”2g0. 

TEATR POLSKI: Dziś j dni 
następnych wieczorem „Zbrodnia i 
kara” Dostojewskiego w inscenizacji 
Schillera. P 

TEATR NOWY: Dziś i dni 
następnych „Up:ory”  lbsena z Du- 
lębianką, Wępierką 1 Zniczem. 

TEATR LETNI: Dz.ś į dm następ- 
nych komedja Verneuilla „Szkoła po- 
datników” z Fertnerem, Kurnakowi- 
czem i Jarkowską. 

TEATR MAŁY: Dziś dni na- 
stępnychn komedja Ch. Bennetta 
„Miljonowy interes” z Przybyłko-Po- 
tocką, 

NOWA KOMEDJA: Dziś komedja| 
Słon.mskiego „Rodzina” z |araczem 
i Modzelewską. Jutro teatr nieczyn-' 
ny z powodu prob trag.komedji Tu-| 
wima „kPłaszcz”. | 

ATENEUM: Dziś dni następ- 
nych „12 krzeseł“ Ilfa i Petrowa, 

KAMERALNY: „Dzis i dni następ- 
nych dramat Rittnera „W  majym 


i 


i 
s 


domku” z Adwentowiczem i` żab- 
czyńską. 

B m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i dni następnych operetka „Yacht 
miłości”, W 


EH OPERETKA (Karowa): 
LZS i ni nasiępnych opereti 
„Pod białym kocica” y id 

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo- 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Jadwigi Kzepeckiej - 
Iwanawsk.ej. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś dal- 
szy ciąg walk zapaśniczych. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa Kapistów. Magdaleny 
Gross, Feuerrnga i L. Lołżyckiego. 

ZACHĘIA: Wystawy F, vallo- | 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, L. jagodzińskiego, A> 
akimczaka, jJ. P. Janowsk.ego, | ŚŁ 

ocjana, St Żurawskiego 1 ogólna. 

SALON GARLINSKIEGO: Wysta- 
wa Janiny Horowitz. : 

MUŻEUM NAKUDLUWE (AL 3-80 
Maja): Wystawa pamiątek po Steta- 
nie ńatorym i jame Sobieskim. 


- i 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zbio- 
ry malarstwa  poiskiego XIX i Xå 
wieku. b 
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE } 
im. krazraa Majewskiego (Pałac 


Staszica) otwarte w środy, piątki : 
niędziele od g. 10—14. 


KONCERTY 
FILHARMONJA: W piątek koncert 
Prokoijewa. i 
RUinocr WATORJUM; _ Jutro _reci=. 
kait dA Lah (Barylon;. 


ue wacji, luussorgs«i, webus- 
sy, Sthumańnna —' „Licili:ruebe”. if 


Lal aż 
pro 


18-ej' == p. berczynoka (oripa); 


od godz. «0.50 — pp. buczyńska 
(recytacje), haupe (»P-ew), Wa- 


Jentynowicz (akormp.): 
KINA 


ADRIA: „Zdobyć cię muszę”. 
APOLLO: „Csipi*. ; 
AMO: „r ęCaU pizeilętych dżen- 
telnenów* i fim pouski. ł p 
ANIINEA; „iusiraci Arizony 
„Przybłęda%. s 
AIbANIIC: „Pożar nad Wolga". 
AS: „Poócaunek skazanca” i „LE 
gjon ulscy”. 
CAFIIUL: „Moje marzenie to Ty”: 
i „szatan w oparach”, 
CASINO: „mobieta i bestja”. | 
COLOSSEUM: „Burza o brzasku” | 
i rewja, i 
COLOSSEUM: (Mała sala): „Bia- 
ły Sad”, „rat i Paiaciion; jako pasa- 
zurowie na gapf - "A 
CORSU: sri- yoleda” i rewja. 
CZARY: „Niewiażiainy cziwwieęk”, 
CRISTAL: „Bohaterski czyn 10m 
Mixa" i „pozwólcie nam życ”, 
rURUPA: „A. L. 14 zatonęła”, 
ERA: „Piatynowa  biondynka” 


tilim polsku. 
FAMA: „Romans 


i 


i 


Mańki  Greszy- 


noj”, : 
FÖRUM: „Serce olbrzyma”. 
GLORJA: „Poskromiciel”. 


HOLLYWOOD: „Marsz Rakocze- 


go” i rewia, AH 3 3 
Š: „Ostatnia kompania” i „Bu 

rza nad Zakopanem“ ma" 
KINO par SW. ANDRZEJA: 


„Jeździec w masce”, „Janko muzy» 
kant”. 
LUS: „Pod Twoją Obronę”. 
LUX: „Dwa serca biją w walca 
takt“ i „itomev i Julcia”, d 
MEWA: „W twoich ramionach“ i 


„Dziś żyjemy”. r 


MAJESTIC: „Skandal w Buda- 
peszcie*, 

MASKA: „Hrabia Zarow” i film 
polski. i 


MARS: „Przybi 
TORA RJSKIE: „P 
MIEJSKIE: „Przygoda na Lido“, 
NOWY SPLENDID: E E A 
ka“ i rewja. 
NOWA TOMBOLA: „Noc w Kai- 
rze” | „J0-tP kochanek“, 
OKO PRASKIE: „Jenny Gerhard" 
i „Cham”. 
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Stalowa 
Dio“ i „Na Sybir“. l 
PETIT TRIANON: „Uśmiech szczę ' 
ścia”, „Baby”. „|. " j 
PROMIEN: „Kajdany życia”, 
PRAGA: „Prokurator Alicja Horn” 
+ wia. 
i AJ: „Jego ekseelencja subjekt“ i 
W krzyżowym ogniu“. 
» MIEJSKIE (dla mlodzicży): „Góra 
ROXY: „Pat i Patachon na pensji 


żeńskiet” A 


eda“ j „Flip i Flap 


, Benda (Jurkiewicz), 


ZYCIE 


Pogoda i wiatr 


STOLICY 


4 


jrszaw'ie 


słowa 


str. 7 ZE 


i czyny 


Miast wywiadu dla prasy stołecznej, wywiad 
w „Kurierze Wileńskim* 


Tłok na ulicach i = kościołach. — Mniejszy w Sklepach. — 320 ślubów. — W Wielki Piątek komisaryczny 


Ofiary strzelaniny. — Frekwencja w teatrach i kinach. 


Święta minęły. Większość o- 
sób spędzała je w domu. Ze sto- 
licy wyjechało mniej ludzi, niż 
rokrocznie, wskutek czego wła- 
dze kolejowe w Wielką Sobotę 
odwołały trzy pociągi dodatkowe. 
Pogoda naogół dopisala. Było 
słonecznie, choć wietrznie i zim- 
no. 


Podkreślić należy 


talu kolejawym św. Wojciecha, 
drugiego zaś — w szpitalu Dz. Je 
zus. 

W tym roku, ilość wypadków, 
do których wzywano Pogotowie, 
była mniejsza, niż w roku ze- 
szłym. Centrala Pogotowia przy 
ul. Leszno 58 i filja na rogu Po- 
znańskiej i Hożej — udzieliła 


niezwykłe pomocy ogółem 253 osobom, gdy 


odświętny wygląd Warszawy, po- w roku zeszłym 30Ż. 


chodzący stąd, że wszystkie skle- 


Frekwencja w teatrach ij kinach 


Py, cukiernie i restauracje były) w pierwszy dzień świąt było dość 


pozamykane, a to przez zbieg na- 
szych świąt z żydowskiemi. 

Tak zwany ruch przedświątecz- 
ny w sklepach warszawskich był 
stosunkowo mały i rozpoczął się 
na dobre dopiero w Wielki Piątek 
popołudniu. Ludzie kupowali ma 
łe i przeważnie rzeczy najtańsze. 
Przepełnione były wędliniarnie, 
no i restauracje, albowiem trady” 


cyjna rybka. pomimo 


spożywana była przez warsza-,— Berlin 


wian sumiennie. 
„Natomiast wielki 


ł 


słaba, natomiast w drugim dniu, 


zarówno teatry. jak i kina, były 
przepełnione. Kupey 


rzekają. Ponieważ Wielkanoc zbie 
głą się z pierwszemi pogodnemi 
dniami wiosennerai, przeto rów- 
nież branża konfekcyjna 

dzana była przez klientelę. 
Tramwaje i autobusy urucho- 
miono już w pierwszy dzień 
świąt, o godz. 3 popołudniu i cie- 
szyły się one wielką frekwencją. 


PO 


EE ES ZLE JE 


jarszawąa m z erlin 


Otwarcie komunikacji lotniczej 


Regularna komunikacja samo- 
lotowa dla przewozu osób, pocz- 


kryzysu, ty į towarów na linji Warszawa 


podjęta zostanie z 
dniem 1 maja b. r. Linja ta ob- 


ruch panor sługiwana będzie codziennie nie. 


wał w kościołach warszawskich. wyłączając niedziel przez Polskie 
Olbrzymie tłumy ludzi przewala- Linje Lotnicze „LOT“ oraz nie- 
ły się przed kościołami Zbawicie- miecką „Luft Hansę" z tem, że 
la, św. Krzyża i Katedrą ów. Jä- jędnego dnia będą kursowaly sa- 
na, na Starem Mieście, nie mogąc moloty polskie, drugiego zaś nie- 


się dostać do wnętrza 


fakt, że okres świąteczny zazna- 
czył się maąsowemi wędrówkami 
na cmentarze, 

"Jak zwykle, tak i w tym roku, 
w drugi dzień Świąt odbyła się 
większa ilość ślubów, wśród tych, 
którzy uważąją, że w budżecie 
domowym dwoje, ta nie jest dwa 
razy tyle. Według naszych da- 
nych, w związki małżeńskie wstą- 
piło przeszło 820 par. 

Nie obyło się bez tradycyjnej 
strzelaniny i wypadków, jakie ta 
zawsze za Sobą przynosi, przy” 
czem zakąz władz administracyj- 
nych pomógł bardzo niewiele, 
Przed domem Twarda 4, rzucono 
petardę z przejeżdżającego samo- 
chodu, a wybuch spowodował wy 
bicie jezterech szyb. wejściowych 
i wystawowej w magazynie obu- 
wią p. f, „F.G,S,*  Pozatem 


odnieśli obrażenia 


św. 
ul. 


ska 101), przed kościołem 
Karola Boromeusza, przy 


Cn»odnej — Halina Jedynakówua | tocyk ZEM 

A k ykl przejechał 
(Waliców 8) i Zygmunt Sosnow- | qwigę 
ski (Chłodna 66), przed  kościo- (Górnośląska 6), 


lem św. Wojciecha na ul. Wol- 
skiej -~ Czesław Wajdys (Ogro- 
dowa 69), Marjan Dmachowski 
(Ostroroga 29); przy zbiegu ul. 
Jagielońskiej j Ratuszowej ' Ste- 
fan Skrzypek 
10); przed kościułem św. Augu- 
styna ną Nowolipkach — Kazi- 
mierz Cięcie (Okcpowa 36), 
przed domem Leszno 77 Stanisław 
Janusik (zam. tamże), 

Spośród poszwankowąnych Po- 
gotowie przewiozło Dmochowskie 
go do szpitala Dz. Jezus, oraz 
Skrzypka do Przemienienia Pań- 
skiego. 

Z prowincji przywieziono do 
Warszawy 2 ofiary strzelaniny. 
Są to: 12-1. Tadeusz Bączkuwski 
(Brwinów), który został ranny 
podczas wybuchu petardy i 10-1. 
Henryk Słonecki (w. Gacki Sta- 
nisławowskie, pow. Radomski). 

Pierwszego umieszczono W szpi 


EE OE 
Komunikaty teatrów 


„W MAŁYM DOMKU* 
Z KAROLEM ADWENTOWICZEM 
W KAMERALNYM 


Życie małego miasteczka, ujęte w 


nuiezwylkłę interesującą akcję „Małe- 


, jest tłem tragicznego ro- 
mansu Marji, żony doktora, z inży. 
nierem Jurk.ewiczem. Nagle, nie- 
zwykłe komplikacje burzą spok ajne, 
beźlroskie żyčę rodzinne gdzieś na 
t. zw. dalekiej prowincji. „Mały do- 
mek” jest znakomitą ilustracją tra 
giczno-komicznych małego miastecz 
ka. W sztuce Rittnera grają czołowe 
role: Karol te M ad! 

g] i > ny, "A h mi y 9 
Marja Żabczyńska ieser di 

N.edźwiecka, 
Srebrzy- 


go domku” 


tworzą pP: Horecka, 
Rosłan, Bajerski, Zarajłło, 
cki i inni. 


Ee T S D 


RIVIERA: „Pat i Patachon* oraz 


„Zamarie echo", 
SOKÓŁ:  „Orlątko” 


s 


i „Harrold 
Lloyd“. 
SIAROMIEJSKIE: „Pierwsza mj- 
fość cowtoya”, „Ostatnia eskap:.da x 
TON: „Parada rezerwistów”, 
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj”. 
UNjA: „Drewniane krzyże” i rewia, 


od; 
-W wybuchów petard lub strzelaniny | niej, wskutek 
na pl. Grzy- samochód, 
SM. (Królewska 11). Od godz. bwwskim: Kazimierz Mały (Pań:'twarz 28-letni Wasyl Pieróg 


(41-go Listopada! 


nn nA 
me p 


QE świątyń. mieckie. 
| Również godny podkreślenia jest | 


Samoloty przylatujące do Ber. 
lina i odlatujące stamtąd do 
Warszawy będą mialy w Berlinie 
połączenie lotnicze z wielu mia- 
stami w Niemczech oraz z Am- 
sterdamem, Lodynem,  Malm$, 
Oslo, Kopenhagą i Paryżem, do- 
kąd (skąd) będzie można dostać 
się z Warszawy (do Warszawy) 


w ciągu jednego i tego samego 


dnia. 

. Odlot samolotów ż Warszawy 
następować będzie o° godzinie 
10.50, przylot da Poznania a 
godz. 12.50, odlot z Poznania o 
godz. 13.00, przylot do Berlina o 
godz. 14.80 (do Ams 
19.ej, da Londynu 20.50, do Pa- 
ryża o Bl-ej). W kierunku po~- 
wrotnym samoloty odlatywać 
będą z Berlina © godz. 15.25, 
przylatywać zaś do Poznania o 
godz. 16.60, odlatywać z Pozna- 
nia o godz. 17.00 į przylatywać 
do Warszawy o godz. 18.55. 

Cena biletu samolotowega z 


Warszawy do Berlina wynosić 
będzie zł. 105, z Poznania zaś do 


Berlina zł. 59. - 


Cztery wypadki samochodowe 
w jednym dniu 


-— Na rogu ul. Marszałow- 
skiej i Al. Jerozolimskiej samo- 
chód przejechał 32-letnią Pauli. 
ne Przedlecką, numerową (Fur- 
mańska 10), która doznała pora- 
nienia głowy, oraz  potłuczenia 
prawej ręki i nogi. 

sły, 
— Na rogu ul. Chłodnej i Wro- 


potrącenia 
zraniony ' w 


(ul. 

Chłodna 42). X 
— Na ul. Miedzyszyńskiej mo- 
48-letnią Ja- 
nauczycielkę 
która doznała 


został 


Lerównę, 


Na ekranach 


RZE 000 a 


przez 


złamania prawego obojczyka. 
mochód przejechał 


nięciem podstawy czaszki. 


nią Chanę Śliwę, uczenicę, . 


mocy udzieliło Pogotawie, 
czem Lerównę przewiczło do do- 
mu, Turlikowskiego zaś w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus,” 


„kocia... Lubi... Szanuje" 
(„Światow:d*) 


Kto, jak niżej podpisany, mial 
kilkakrolnie moż.iosc przyglądić s.ę 
zbliska, w jakich warunkach tech- 
nicznych i finansowych powstają f.l- 
my polskie, kto pragnie, abyśmy 
wreszcie zdobyli się na produkcję 
filmową z prawdziwego zdarzenia — 
ten z drżeniem serca i tkliwą nie- 
mal życzliwością oczekuje dnia pre- 
mjery każdego nowego owrazu rodzi- 
mej produkcji, spodziewając się, że 
nareszcie ujrzy coś waruościowego 
jakąś przynajmniej zapowiedź 1.p- 
szego jutra w tej dziedzinie. Spa” 
ką go jednak najczęściej gorzki zas 
wód. Tak było i tym razem. 4 
Zaczyna się wszystko pięknię: kil- 
ka ładnych zdjęć Torunia, pətem 
wnętrze aptęki, w której Bodo, jake 
zabiedzony praktykant (w jcgo wie- 
ku należałaby mu się coprawda 
wyższa „ranga”), nuci popularne sło- 
wa tytułowe, odmierzając różne 
możliwości na przyrządacn aptckar- 
skich, zamiast na listkach akacji. 
<©cz im dalej w film, tem gorzej. Car 
y 8em praktykanta, a stanowi m 
90 proc. filmu — jest wielkiem nie- 
porozumieniem. Pomysł zasadniczo 
ciekawy — sen o czasach pokryzyso- 
wych — zmarnowano w sposób nie- 
bywały, dając dowód braku jakiej- 
kolwiek „wyobraźni a nawet — kdl- 
tury. Więc panowie twórcy wyobra- 
żają sobie, że koniec (idealny!) kry*; 
zysu wyrazi się w rozkw-cie ksbare-' 
tów, że ludzie będą mieli pieniędzy 
wbród i nikt nie zechce pracować; 
najlerszę. towarzystwo zamęczać bę 
dzię wiaścieieli teatrzyków, aby dv- 
stać się na scenę w charakterze 
girlsów ji śpiewaków, kuchty zaku- 
pulą wagony sypialne, a budzwni- 
ciwo stanie na usługi klubom br.dżo- 
wym, wznoszącym wspaniałe s.edzi- 
by! Wogóle atmosfera f.lmu jest 
nam bardziej obca, niż w wielu fil- 
mach zagranicznych. Polskość filmu 
ogranicza się do języka djalogów i 
polskiego pochodzenia kilku aktorów. 

Szumna reklama głosiła polsko- 
amerykański charakter obrazu. Otóż 
w tem 8ęk, Że poza reklamą — nie 
amerykańskiego w całym filmie nie- 
ma, cóż więc jest? Kabaretowy te- 
mat zrealizowano w formie. równię 
kabaretowej, dalekiej od uj:cia f.l- 
mowego. Aktorom, zresztą w więk- 
ezości z rewji wziętym, kazano 
powtarzać rewjowe „chwyty“. žad- 
nego poglębienia roli, żadnego stare" 


nia o wytworzenie istotnego ko- 
mizmu filmowego. polzgającego na 
sytuacjach 1 kemicznych  zestawie- 
niach. Djalogi, silące się na dowcip, 
na milę trącą oklepanemi szablona- 
mi rewjowemi. Brak prawdziwej, po- 
godnej wesołości us:iowano zastąpić 
karykatura, W całym filmie niema 
ani jadnej naprawdę pięknej twarzy, 
zato maszkar naliczylibyśmy kilka. 


Loda Halama, rasowa tancerka, 
pod względem aktorskim sprawiła 
zawód. Może to wina reżyserji i SCe- 
narjusza, nie dającego właściwie żad- 
nej charakterystyki tej postaci. Fan- 
tazję węgierską  odianczyła z' ży” 
ciem, natomiast scena debjutu rćwjo- 
wego zupełnie nie uspraw.edliw:ała 
entuzjązmu publiczności ekranowej. 
Bodo, w momentach eharakterystycz- 
nych dobry, jako amant jest bardzo 
nie na miejscu. Pogorzelska i Za- 
rembina, horendalnie skarykaturowa- 
ne charakteryzacją, szarzują „na ca- 
łego”, Tam — to już czysta rewja. 
Walter, Znicz i Ruszkowski (z któ- 
rym, poza identycznością nazwiska, 
nie niżej podpisanego nie łączy) wy- 
chodzą najbardziej obronną: ręką z 
opresji, zgotowanej uktorom przez 
scenarzystę (N. Sądek) i reżysera 
(M. Waszyński). Debjut Ehmurkow- 
skiej nie przyniósł zapowiadanych 
sensacji, 

Zdjęcia (S. Steinwurcei), poza kil- 
koma plenerami, dokonanemi w b. 
niekorzystnych warunkach, zupełnie 
poprawne. Tricki z przyspieszonem 
icmpem, nadużywane, przestają ba 
wić! Tłustracja muzyczna (H. Wars) 
typu również rewjowego, banalna. 
Aparatura chwilami hałaśliwa. Na 
dekoracje į kostjumy nie szczędzono 
pieniędzy. Jednak zabawną jest rze- 
czą w polskich warunkach liczyć na 
„przepych“ wystawy, którym i tak 
bedą nas jeszcze długo przewyższały 
nietylko amerykańskie, ale i liczne 
europejskie produkcje. 

„Polsce potrzeba dla ratowania jej 
kinematografji od zupełnego upadku 


— Szybkiej zmiany warty wśród o0-| 
becnych twórców“, Na ich miejsce 


rzyjść muszą ludzie nowi, którzy 
çd umieli wyczuć psychikę nars- 
du, przetopić ją swym talenten w 
artystyczną wizję i stać się pion'era- 
mi piękna na polskim ekranie opie- 
wańego środkami filmowemi. 

A. Ruszkowski. 


pranży SPO | powjedniego), 
żywczej naogół na obroty nie na-. 


wawie”. sensie usłyszeć, bo, 


terdamu 0| 


— Na szosie we wsi Nieporęt sa 
21-letniego 
Zygmunta Turlikowskiego, robot- 
nika, mieszkańca tejże wsi. Do- 
znał on poranienia głowy z pęk- 


— Na rogu ul. Leszna i Karme 
lickiej, samochód RURY NO 
Q- 
winiarska 1), która zraniła się W 
głowę. Wszystkim ofiarom oFEJ: 
samochodowo-motocyklowych po~ 
po- 


prezydent miasta Warszawy za- 
powiedział wywiad dla prasy. Już 
+z racji samego ania (bardzo od: 
spodziewaliśmy 
się,że kędzie te, jeśli nie spor 
wiedź, te przynajmniej szczere 
przędwielkanoche wyznanie. Bądź 
„ca bądź moglibyśmy wiele w tym 
co tu dużo 
gadać: w Magistracie dzieją się 
cuda, na temat których  chcieli- 
byśmy dowiedzieć się czegoś, u- 
| słyszeć jakieś exposć, jakąś mowę 
tronowa. | 

Jednakże. nie 
Wywiad odwołano. 

Natomiast w „Kurjerze Wileń- 
skim* organie, niezbyt chyba 
mocno z , Warszawą związańym. 
pojawił slẹ wywiad z kom. 
Kościałkowskim, któryto wywiad 
napełnił nas niekłamanem gdu- 
mieniem. Bowiem, choć autorem 
tego wywiadu jest bajkupisarz 
| Benedykt Hertz, musimy jed- 
mak uważać ten wywiad nie za 
bajkę, bo tę p. Hertz, w myśl ra- 
dy kom. Kościałkowskiego, ma na- 
pisać o bezprawiu, jakie popeł. do- 
zorcy domowi, pobierając hara- 
| cze za klucz od 00 i za otwieranie 
' bramy w nacy. Wywiad ten musi- 
my, niestety, uważać za auten- 
tyczny. 

I cóż się dowiadujemy? 

Na wstępie p. Hertz popisuje gię 
wybitną znajomością spraw miej- 
skich za rządów p. Słomińskiego 
i poprzedników, krytykując suro- 
wo i z rozpaczliwą wprost odwa- 
gą rządy Rady Miejskiej, która... 
i tu p. Hertz miota niezliczoną 
ilość gromów oburzenia. Zabagni- 
li finanse, nic nie zrobili dla pe- 
ryferyj, walkę z bezdomnością pro 
wadzili niżej wszelkiej krytyki 
itd. i td... i 

Dla uniknięcia nieporozumień 
— ustalmy: prasa wszystkich 


usłyszeliśmy. 


i i kradzieże 


Wypadk 
POŻARY 
si as d e Bega Paca y 


IV oddzał strazy ogniowcj, który po 
godzinnej akei pożar ugasit. 

— Przy ul. Marymonckiej 11, w 
p.ekarm należącej do joska Szpajze- 
ra, z nieustalonej przyczyny zapaliły 
się belką i szalowanie nad piecem 
p-vkarsk m. Pogotowie T _ oddziału 
straży po półgodzipnej akcji. pożar 
wgasilo, wyrąbując część bejki i sza- 
lowania. 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

| 28-lemi Waclaw Gałęzowski, kre- 
ślarz, (Sosnowa 12). zadał sobie no- 
żem ranę cię.ą lewego przedramie- 
ma w lokalu XXVI koms. (Bytom- 
ską 4). 

== 22-letni Rajmund Jung, przy ro- 
dz.ęach (Wrona 48), w zamiarze 
samobójczym. zadał sobie nożem ra- 
ny cięte lewego przedramienia i dol- 
nej części Brzucha, — Desperatom 
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Gałęzowskiego przewiozło da domu, 
Junga zaś — do szpitala na Czy- 
stem. = 


WYPADKI TRAMWAJOWE 


Na ul. Młynarskiej róg Obozowej, 
wypadła z tramwaju 48-letnia Wła- 


dysława  Fabisiakowa, przy mężu 
(Obozowa 1), która zranila się w 
głowę. ; 


— Na ul. Kawenczyńskiej, wypadł 
z tramwaju 38-letni Bron.sław Noe 
wak, tramwajarz  (Kawenczyńska 
45), który zranił się w głowę i czo- 
ło. <= OQfarom własnej nieostrożno- 
ści pomocy udzieliło Pogotowie. 


UPADEK Z NASYPU 

Przy ul. Agrykola, spadł z nasypu 
l2-lern: Bronisław Więckowski, u- 
czeń (Przemysłowa 12). Lekarz Po- 
gotowia stwierdzi u niego zwichn.ę- 
cie lewego stawu łokciowego. Po o» 
patrunku przewieziono chłopca do 
domu. 


PRZEZ POMYŁKĘ 
56-letnia_- Antonina  SitùwiczoWa 
„Ossol.ńskich 8), dezorczyni domu, 
orzez pomyłkę napila się lugu. Ofia- 
ę własnej” nieostrożności przewiozło 
ogotowie do szpitala św.. Rocha. 


ROZPRAWA NOŻOWA 
W SCHRONISKU 

rzy ul. Lubelskiej 30/32, w schro 
aisku „Polus”, w czasie bójki, został 
zraniony nożem w czoło Jan, Bator- 
ski robotmk, mieszkaniec schroniska, 
Rannego opatrzył na miejscu lekarz 
"Pogotowia. 


Omłoszenia drobne 


bla nowoczesne, olcmany. tap- 


e 
A) M czany. Spłaty długolcrminowe, 


Ś-rze 'aje naj» 
taniej Graniczna 


„sk 


naprzeciw 
Królewskiei. 


Nocy ubiegłej, na polu we wsi Ma- 
na toiwarku 
k Matys, 
wskutek: podpalenia, zapaliła się du- 
ża sterta słomy. Na miejsce przybył 


odłamów krytykowała gospodarkę 
Magistratu i Rady i ta krytyka na 
złe nie wyszła. I my również słów 
krytyki nie szczędziliśmy poprzed 
nim gospodarzom miasta. Ale 
jeśli wogóle byli takiemi niedołę- 
gami, jak twierdzi p. Hera, to 
czemuż trzymano ich ponad prze- 
pisową kadencje??? 

Bajki p. Hertza są w dobrym 
gatunku — z wywiadem było nie- 
co gorzej. 

Przejdźmy jednak do słów włas 
nych kom. Kościałkowskiego. O- 
tóż na pytanie: „Co spowodowało 
mianowanie komisarza?“ P. Ko- 
ściałkowski odpowiada, że woli 
zmilczeć, by nie wyrwało mu Się 
zbyt ostre słowo krytyki, czyli: 


akceptuje ten ustużnie wypisany * 


wstęp wywiadu. Nie ulega prze” 
cież wątpliwości, że wywiad ten 
był czytany p. Kościałkowskiemu 
przed wydrukowaniem, gdyż p. 
Hertz, współpracuje z „Kurjerem 
Wileńskim“... z Warszawy. Gdy- 
byśmy zaś mieli jakiekolwiek wąt 
pliwości, którą część wywudów p. 
Hertza kom. Kościałkowski pod- 
pisuje „obydwiema rękami* dowia 
dujemy się, że p. Kościałkuwski 
za najpilniejsze uważa (słuchaj 
cie!). oszczędności i wogóle u- 
zdrowienie 
wych magistratu... 

Pozatem z wywiadu dowiedzie- 
liśmy się, że za złe bruki odpawia- 
da wydział Techniczny Magi- 
strątu, że termin wyborów nie 
jest jeszcze ustalony i że p. Hertz 
z porady p. Kościałkowskiego na- 
pisze bajkę o wyzysku, jaki upra- 


wiają dozorcy względem  lokato- 
rów. 

Reasumujemy: 
| Wywiad miał być udzielony 


prasie stołecznej w Wielki Pią- 
tek, udzielony został tylko p. Her- 


stosunków  finaqso- +» 


tzowi. W wywiadzie tym kom. Ko- - 


ściałkowski zapowiada  oszcezęd- 
ności j stwierdza, że za złe bruki 
i odpowiada wydział Techniczny 
Magistratu i że gospodarka przed 


Magistratu, 
Stwierdzamy: 


|dziale Ewidencji ' zwolniono 638 
pracowników, zapowiadając dal- 
sze zwolnienia — ogółem 150. 
Będzie to kosztowało 


W drugiej transzy pójdzie zapew 
ne Wydział Techniczny? l... 
Sapienti sat. Wywiadu 
już nie być. ; 
ERC REA CYWA YW 
Wtorek, dn. 3 kwietnia 
16.40. Nieco o filatelistyce.—]. 
Hcser. 16,55 Recital śpiew, Olgi Olgi- 
ny (Tr. z Poznania). 17.10 Sonata 
Kreutzerowska Beethovena — J. Ozi- 
miński (skrz ) i M, Dabrowski (fort.). 
17.50 Skrz. poczt. roi. 1800 Bohate= 
rowie krajów tropikalnych — L. Anig 


może 


stcin. 18.20 Skrz. muz. 18.35 płyty 
(Wesoły jazz). 2002 Konc. pośw. 
utworom R, Wagnera -—— ork. symi. 


P. R. p. d. T. Mazurkiewicza, Z. Żmi» 
gród -Fedyczkowska (sopr.), I. Dy- 
gas (ten) i A. Gołęb.owski (ten.). 
Koncert poprzedzi prelekcja H. Ry- 
dzewskiego. W przerwie (ok. 21.00) 
Kwadr. hter.: „Ksiądz Siennicki” St, 
Piolun - Noyszewskiego. 22.45 Od- 
czyt w j. ang. 23.05 Muz. tan..z kaw. 
Gastronomja. 23.30 Koniec aud 


Sroda, dn. 4 kwietnia. 

7.00 Pocz. aud. 1205 Płyt 
popul.). 15.401 Recital fortep. F. Czar- 
nockiej. 16.10 Aud. dia dzieci: Ho- 
gad. A. Janowskiego (Wycieczka nad 
Prądnik) : opow „Walk i kozioł” Wu 
jaszka Jasia. 16.55 Konc. muz. lekkiej 
— ork. jazz, teatru Cyganerja i N. 
Grudaińska (pios.), 17.50 Wiad. rol. 
18.00 Na farmie polskiej w Ameryce 
północnej =— |. Stryjewski. 18.20 Ut. 
wory symi. Rimsk.egu - Korsakowa 
(pł.) z objaśa. E. Elenerówny. 19.25 
Felj. Eter.: Typ kob.cty nowoczesnej 
| v „literaturze — H. Huszcza - Wine 
nicka. 20.02 Orer:tka w 3-ch aktach 
Kalmana „Księżna Chicago” ze stu- 
dia warsz. P. R. W przerwie l-szej 
Felj. akı: W polskim dwarze na Wi- 
leńszczyżźnie — St Dzikowski, 22.30 
Odczyt w j. esper. (Tr. z Krakowa), 
22.50 Muz. tan. z kabar. liter. Nowy 
Momus. 23.30 Koniec aud. 


$ DZIAŁ LEKARSKI 
o: ALINA BREWDA 


CHUROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 
Miodowa II, tel. 255-55, g. 4—7 w. 


(Muz. 


Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
b. lek, kliniki wied. i szpit. św. ła- 
zarza w Krakowie. Ckoroby wener., 
skór., wlos., niemoc płciowa i kosmet, 
lek. Analizy, Marszaikowska 87 m. 5. 
Telefon 9-02-61, Ord, 9 — 2i 4 — 8. 


| 
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, Magistrat 
przeszło trzysta tysięcy złotych. 
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Medycyna 1 zdrowie 


Na 100.000 osób 


18 porażeń śmie 


rtelnych 


Pierwsza pomoc przy rażeniu prądem elektrycznym 


Ponieważ wypadki rażenia pra 
dem elektrycznym nie należą 
wcale do rzadkich — według sta- 
tystyki niemieckiej z r. 1926 na 
100 tysięcy ludności przypada 
16 porażeń śmiertelnych, — u- 
dzielanie zaś pierwszej pomocy 
w takich razach nie zawsze od- 
bywa się w sposób właściwy, 
chcemy o tem słów parę powie- 
dzieć. 

Przy rażeniu prądem wchodzą 
w rachubę napięcia od 110 do 500 
i powyżej 3000 woltów. Im więk- 
sze napięcie, tem łatwiej po- 
wstaje większy prąd, jego więc 
natężenie mierzone w amperach 
jest miarodajne. Jakie natężenie 
jest śmiertelne? Według Jellinka 
śmierć powodować mogą prądy © 
natężeniu od 0.01 do 1 ampera. 
Ale skutki działania prądu zale- 


cie mamy pomiędzy takicmi prze- 
wodami, w których kierunki pra- 
dów są odwrotne (przewody plu- 
sowe i minusowe). Przypadki ra- 
żenia mogą zdarzać się zarówne 
wtedy, gdy ciało zetknie się z 
dwoma przewodami biegunów 
przeciwnych, albo tylko z jednym 
z przewodów, któregokolwiek bie- 
guna. Jeśli człowiek chwyci obu- 
rvącz dwa gołe przewody przeciw- 
nych biegunów napowietrznej sie 
ci, to prąd przepłynie przez niego 
od jednej ręki do drugiej. Oczy- 
wiście skutek będzie zależny od 
napięcia sieci i oporu ciała. Otóż, 
skóra wogóle, a w szczególności 
skóra zgrubiała dłoni stanowi 
znaczny opór dla prądu. Nato- 
miast skóra cienka, szczególnie 
wilgotna, jest dobrym przewodni- 
kiem i dlatego opór jej jest zni- 


żą nietylko od tego natężenia,|komy. Powierzchnia styku, jak 
lecz także od zmienności prądu | również siła przycisku też ma zna 
w czasie, czasu działania oraz|czenie. Z doświadczeń prof. Po- 


żaryskiego wynika, że oporność 
ciała ludzkiego równa się kilku 
tysiącom omów, jednakże w pew- 
nych warunkach spaść może ona 
do jednego tysiąca. Wówczas na- 
wet przy słabem napięciu (100 
woltów) przez ciało przepływać 
będzie prąd o natężeniu 0.1 am- 


od rodzaju styku ciał z przewo- 
dami. Wreszcie indywidualna wy 
trzymałość organizmu na prąd 
elektryczny bywa. różna. Prąd 
zmienny działa cztery razy 
siłniej od stałego, i dlatego prą- 
dy zmienne przedstawiają daleko 
„większe niebezpieczeństwo 


| Przy dużej częstotliwości pera (100 : 1000), a taki prad 
idu niebezpieczeństwo znika, może już spowodować zejście 

śmiertelne. Z tego wynika, że 
runek zmienia się np. setki tysię-| wszystkie prądy używane do o- 
„cy razy na sekundę, zmiany w|świetlania (120, 200 i 380 wol- 


|tkankach ciała nie 


wstać, ponieważ prąd 


mogą po 
taki działa 


tów) czasem mogą działać zabój- 
czo. Rażenie prądem o napięciu 


lzakrótko w jednym kierunku. stałem około 600 woltów np. po- 
(Rozpiętość skali śmiertelnego na-|między  kabłąkiem a szynami 
tężenia prądu jest bardzo wielka.|tramwajowemi z reguły jest 
Zauważono, że alkoholicy są bar-| śmiertelne. 


dzo wrażliwi na działanie prądu. 
Nagłe, nieoczekiwane dotknięcie 
|przewodów elektrycznych jest 
gorsze od umyślnego, kiedy robot 


Zetknięcie się ciała ludzkiego 
z jednym tylko przewodem jest 
niebezpieczne również, ale w tym 
tylko wypadku, kiedy ciało nie 


pra- 
po- 
nieważ przy prądzie, którego kis- 


'nik przewiduje to i jest przygoto- 
(wany na uderzenie prądem. Jeśli 
chodzi o drogę, którą prąd prze- 
pływa przez ciało, to najniebez- 
pieczniejsza jest okolica serca i 


jest izolowane od ziemi zapomoca 
np. całych suchych butów, suchej 
drewnianej podłogi, dywanika, 
gumy i t. p. Pamiętać należy, że 
w czasie brania kąpieli w wan: 


głowy. nie, ciało nasze jest doskonale 

Jak powiedzieliśmy, skutki ra-| połączone z ziemią zapomocą rur 
żenia prądem elektrycznym za-|kanalizacyjnych i  wodociago- 
leżne są od natężenia prądu i wy-| wych. Dotknięcie metz:. vego po- 


rażaja się prawem Ohma, które 
głosi: natężenie prądu jest 
wprost proporcjonalne do napię- 
cia i odwrotnie proporcjalne do 
„oporu obwodu. Najwyższe napię- 


Powieść 
/ Słowa synów dodawały staremu otuchy. i 
f — Przypuszczam, że cale miasto tam będzie! — mó- 


wił dobywając resztki tchu. ) 
- — Spewnością całe miasto! — krzyczał jego naj: 


starszy syn z Szerokim gestem swej dużej, 
bladej ręki. — Po obu stronach ulic ciągnąć się będą 
tłumy, bo nie było takiego pogrzebu od czasu, gdy wiel- 
ki dom Hwangów stał u szczytu chwały. 

Wang Lung, i tak się 
pokrzepiony, że i tym razem jeszcze zapominał umrzeć 
i popadadał znowu w jedną ze swoich zwykłych, nag- 


— Ach, — wzdychał 


łych, a lekkich drzemek. 


Ale i ta pociecha nie mogła wiecznie być skuteczna, 
tak, że przyszła wreszcie jego ostatnia godzina. O wcze- 
snem świtaniu, na szósty dzień Wang dokonał żywota. 

Oczekiwanie tej godziny wielce utrudziło obydwóch 
jego synów, gdyż odzwyczaili się oni od niewygód i cia- 
snoty wiejskiej lepianki, którą porzucili za młodych lat. 
Wyczerpani długiem umieraniem ojca. udali się na spo- 
czynek do niewielkiej przybudówki. pochodzącej jeszcze 
z tych odległych dni, gdy Wang Lung wziął był sobie 


stumentu lampy stołowej, który 
naskutek wadliwości ma połącze- 
nie z przewodami oświetlenia, 
jest niebezpieczne dla osoby słu- 
chającej radjo na słuchawki. Zo- 


ła spędziła 


w twarzy, 
miękkiej I 
czuł 


śmierci. 


w gardle i 


ścią wyszeptał 


stanie ona niewąpliwie -rażona 
prądem. który od ręki poprzez 
głowę i słuchawki popłynie do 
ziemi, 

Przy ratowaniu przedewszyst- 
kiem należy wyłączyć prąd. Nie 
wolno dotykać rażonego bez za- 
chowania odpowiedniej ostreżno- 
ści. Przy wysokich napięciach nie 
należy chwytać rażonego przez 
żadną zazwyczaj dostępną izola- 
cję, ponieważ ratujący sam może 
paść ofiarą. Po wyniesieniu rażo- 
nego z obszaru niebezpieczeń- 
stwa, należy go odpowiednio uło- 
żyć, obnażyć górną połowę cia- 
ła” i, po skontrolowaniu jamy 
ustnej (zanieczyszczenie zie- 
mią!), zastosować sztuczne od- 
dychanie metodą Silvestra (uno- 
szenie ramion w pozycji na 
wznak). Opryskiwanie wodą, roz- 
cieranie kończyn i okolicy serca 
prowadzi do wywołania odru- 
"chów. Stosuje się również maśaż 
serca, polegajacy na rytmicznem 
uderzaniu pięścią okolicy serca. 
|Ponieważ nigy nie wiadomo, czy 
|jkrażenie krwi ustało całkowicie, 
' należy jaknajwcześniej zrobić za: 
„Strzyk z kofeiny i kamfory. 
| Sztuczne oddychanie powinno się 
i stosować bez przerwy conajmniej 
4 — 5 godzin, o ile rażony wcześ- 
niej przytomności nie odzyska, 
ponieważ praktyka dowiodła. że 
nawet po tym czasie można jesz- 
cze uratować życie ofierze, We- 
dług Jelinka można zrezygnować 
ze sztucznego oddychania dopie- 
ro wówczas, gdy wystąpia nie- 
wę*nliwe oznaki śmierci w posta- 
ci plam pośmiertnych. 

Dr. A. R. 


Dymisja biskupa 
d'Herbigny 


Ogłvuszono oficjalnie, że Ojciec 
św. przyjął dymisję ` ks. biskupa 
d'Herbigny, jaka zgłosił ze stano- 
wiska przewodniczącego’ papie- 
skiej Komisji Pro Russia ze wzglę 
du na stan zdrowia. Jak wiadomo, 
ks. buskup d'Herbigny przecho- 


dził w roku ubiegłym ciężką ope- 
rację, 
go już czasu przestał 

komisją „Pro - Russia“. 


wskutek czego od dłuższe- 
kierować 


ciemna i duszna. Lecz ledwo się ułożył zasnął ciężko 
i zachrapał, gdyż miał krótki oddech. Wang drugi poło- 
żył się na niewielkiem posłaniu bambusowem pod ścia- 
ną i spał lekko i łagodnie, na podobieństwo kota. 
Natomiast Kwiat Gruszy nie zmrużyła oka. Noc ca- 
małym stołeczku bambuso- 
wym — tak niskim, że, siedząc na nim koło łóżka, twarz 
miału obok twarzy starca, którego dłoń wyschniętą trzy- 
mała pomiędzy swemi miękkiemi dłońmi. Kwiat Gruszy 
mogła być córką Wang Lunga, lecz nie sprawiała wra- 
żenia młodej, miała howiem wyraz dziwnej rezygnacji 
czyniła wykonywane było 
z cierpliwością, właściwą ludziom dojrzałym i doświad- 
czonym. Siedziala obok starca, który był dla niej dobro- 
tliwy i bardziej, niż ktokolwiek ze znanych jej łudzi, 
po ojcowsku do niej usposobiony. Kwiat Gruszy nie pła- 
kała, nie spuszczała jednak wzroku z twarzy umierają- 
cego, który spał snem tak spokojnym i głębokim, jak sen 


bez ruchu, na 


a wszystko, co 


Nagle, o tej wczesnej godzinie, gdy noc jest najczar- 
niejsza, przed samem świtaniem, Wang Lung otworzył 
oczy i poczuł się tak słabym, iż zdawało mu się, iż du- 
sza jego już wyszła z ciała. Nagle dostrzegł siedzącą 
przy nim dziewczynę. Przerażony ogarniającą go Slabo- 
gdyż oddech wiązł mu 


z wysiłkiem, 
z trudem wychodził przez zęby: 


— Dziecko... czy... czy to... śmieńc? 
Popatrzyła na niego, a widząc jego przerażenie, po- 
wiedziała spokojnie i wyraźnie: 
— Nie, nie, mój panie, nie umierasz — przeciwnie, 


pierwszą nałożnieę, imieniem Lotos, Był wówczas w peł- jest ci lepiej. 


ni sil. Odchodząc wieczorem polecili Kwiatowi Gruszy ! 
obudzić ich, gdyby ojciec nagle zaczął umierać, sami zaś krzepiony jej spokojem i utkwił szklane źrenice W Jej 


udali się na spoczynek. Tam, na posłaniu, które Wang | twarzy. 


Lung ongi uważał za tak wygodne è gdzie miłował z ta- 
ką namiętnościa, położył się teraz jego syn najstarszy,| chwila, podniosła się z bijącem sercem i, pochyliwszy 


— Czy jesteś tego pewna? — wyszeptał znowu, po- 


Wówczas Kwiat Gruszy, widząc, że nadeszła ostatnia 


- Neurastenja tytoniowa 


Nr. 90 == 


Nowe badania nad szkodliwością palenia tytoniu 


nich przypisywano 
wyłącznie nikotynie. 
Ludzie nadużywający . palenia ta- 
nich i ubitych papierosów łatwo 
tracą dobry nastrój, odezuwają ocię- 
żałość psychiczną, cierpią na bóle 
glowy i nudności. Jeśli nadużycie 
trwa latami, palaczy zaczyna gne- 
bić apalja naprzemian z rozdraźnie- 
uiem. Stają się złośliwi, dotykaja ich 
różne myśli prześladowcze, często 
dochodzi również do trwałego obni- 


karmowy. Wiemy też, że zatruwa 
wątrobę i t. d. Chodzi nam w tym 
wypadku o inne,  nienikotynowe 
szkodliwości palenia tytonin. 


Sprawa ta została bliżej wyświe- 
llona w związku z badaniami, prze- 
prowadzonemi przez chomików i fi- 
zoologów nad trującem działaniem... 
gazów bojowych, szezególnie zaś 
tienku węgla, czyli czadu. Tleuck 
węglą wywiąznje się przy każdym 
procesie spałania, jeśli istnieje za 
mały dostęp ilon. Przy dobrem 
spaleniu powsiáje natomiast znacz- 
nie mniej trujący dwutlenek węgla. 


Nowsze badania nad szkodliwością | z 
palenia tytonin wykazują, że niko- 
tyna bynajmniej nie jest jedynym 
skłądnikiem tytoniu, działającym 
rujnująco na organizm.  Oddawna 
już wiemy, że nikotyna wplywa u- 
jemnie na serce i układ krążenia 
krwi, dalej na płuca i przewód po- 

Wiemy od czasów Pasteura, że 
choroby zakaźne są wywoływane 
przez różnego gatunku bakterje. 
Jednak mimo wytężonych badań 
wielu uczonych nie udało się do- 

Tlenck węgla jest tak zjudliwy, że, tychczas wykryć bakteryj kilku 
przechodzi przez pochłaniacze prze- | przeważnie ciężkich zakaźnych 
ciwgazowe wszystkich typów masek, chorób. Zakaźne płyny chorych 
ochronnych. Mimo tych „zalet“, nie na te tajemnicze cierpienia, prze- 
može on znaleźć zastosowania na o-|SĄCZane pod dużem ciśnieniem 
twartych przestrzeniach w Casicy Przez bardzo gęste filtry z niepo- 
wojny, ponieważ jest bardzo lotny, | lerowanej porcełany, zatrzymują- 


doniedawna | żenia inteligencji. 


Jak wynika z tych spostrzeżeń, 
choroba bynajmniej nie dotyczy 
wszystkich palaczy. Z drugiej znów 
strony należy podkreślić, że pale- 
niec papierosów odnikotynizowanych, 
chociaż ma zabezpieczyć przed za- 
trucienr  nikotyną, jednak nic- 
zawsze uwalnia od niebezpieczeństwa 
przewlekłego zatrucia tlenkiem wę 
gia. 

Dr. med, Jan P-cz. 


Skuteczny iek 
Przeciw chorobie Heine-Medina 


Heine-Medina, a ograniczenie 
zdolności do pracy wynosiło śred- 
nio 70—80 proc. 

Dawniej śmiertelność w polio- 
myelitis dochodziła aż do 12 proc, 
choroba kończyła się kalectwem 
u 57 proe. chorych. Pomyślne 
zejście następowało tylko w 31 
proc. wybadków. 

Wszelkie leki stosowane przez 
nowoczesna medycynę były przez 
długi czas malo skuteczne. Wresz- 


Zato zbiera on liczne ofiary (prze- | e Wszystkie znane nam bakterje, | cje w 1916 roku podczas epidem;i 
ważnie w czasie pokojn) w zamknię-; ZAchowywały mimo przesączenia|w New-Yorku zastosowano nowy 
tych pomieszczeniach, prowadzące do 5We zjadliwe własności. Wynika- (srodek, który, jak wykazała prak- 


ostrego zatrucia i śmierci, która na- oby z tego, że choroby te aibo 
nie są pochodzenie bakteryjnego 
albo też, że wywołujące je bak- 
terje s zwyczaj małe. S 
Mając 200-—800 razy większe od tle- i taa a a w. 
ru powinowactwo chemiczne do hemo- ' no przesączalnemi. 
giobiny (składnik czerwonych ciałek | Zarazki przesączalne sa powo- 
krwi), wypiera z niej tlen i tem sa- dem epidem'i żółtej febry, ospy. 
mem uniemożliwia tkankom odry, płonicy, wścieklizny, choro- 
odźywiania się tlenem. Ważne jest by papuziej i choroby Melscdwe- 
również to, że czad jest nietylko dina (poliomyelitis anterior). 
trucizny Krwi, ale działa pareliżuja-| Choroba WAW 1 
R O na układ nei, ważnie dotyka Ale dzieci. Ruz- 
EBY poczyna się zespołem objawów 
Jak się okazuje, tlenck węgla po- zbliżonym do grypy, aby już po 
woduje poza znanemi wszystkim z kilku dniach dać paraliż, w szczę- 
kroniki wypadków ostremi zatrucia- śliwych wypadkach ograniczają- 
mi, także zatrucia przewlekłe, które i cy się tylko do niektórych mięśni 
zaobserwowano u szoferów (gazy. nogi, często zaś obejmujący i 
spalinowe), kucharzy wojskowych wl górną i dolną kończynę. Jak wiel- 
wypadkach wadliwej budowy kuchen ka rolę: społeczna odgrywa to 


stępuje dzięki t. zw. uduszeniu wew- 
netrznemu. 


proces 


tyka, zaczął robić cuda — była 
nim surowica z krwi ozdrowień- 
ców, która zawiera, co jest zro- 
zumiałe, dużo ciał odpornościo- 
wych. Nowa metoda leczenia po- 
woli rozpowszechniła się w cza- 
sach już powojennych na całym 
świecie i dotarła również do Pol- 
ski. 

Okazało się, że surowica działa 
tem lepiej, im we wcześniejszym 
okresie choroby była zastosowa- 
na. Najlepsze rezultaty otrzymu- 
je się przez wstrzyknięcie suro- 
wiey w okresie przedparaliżowym 
choroby. mit 

Dr. med. Jan P-cz. 
Jadwiga 


AE MAŃSKA słynne 


i wśród niektórych palaczy tytoniu. 


Duże ilości tlenku węgla powstają 


wzy paleniu papierosów mocno uhi- 
| 


tysh (zły dosięp tlenn), lub wyra- 
bianych z gorszych, słabo żurząeych 
się tytoni. Stwierdzono naprzykład, 
że: niektóre papierosy wydzielają 
ponad 50 em. sześć. tego zabójczego 
gann, a gorsze i twardsze cygara 
nawet po 400 em. sześć! 

Objawy takiego chromeznego za- 
trucia zbliżają się poniekad do ob- 
razu. jaki daje nenrastenja. Wiele 


— Jest ci lepiej — 


Tak go pocieszała, 
Nie było mu jednak d 


— Czy cię kiedykolwiek oszukałam. panie? Patrz, rę: 
ka twoja, którą w mych dłoniach trzymam, jest ciepła 
i mocna — myślę, że z każda chwilą powracasz do zdro. 


z trudem chwytał każde jego słowo. Poczem. gdy zoba- 
czyła, że Wang umiera, pochyliła się nad nim tuż, tuż, 
blisko i zawołała podniesionym głosem: 


panie — to nie śmierć. 


sza jego ulatywała z ciała, odepchnięte przez nią ciało 
drgnęło gniewnie, a ręce i nogi rozprostowały się tak 


medjum prof. Cchorowicza I D-ra Habdan- 

ka. Frzenowiednie, porady, oparte na ja- 

snowidzeniu oraz wiedzy okultystycznej. 
Krucza 44-16. Godziny: 11 —2, 4—7. 


twą 


| cierpienie, wykazuje, cytowana 
przez dr. Morzyckiego, statysty- 
ika niemiecka, według której 14 
kalek , przebyła -choroby 


iproc. 


I rzed kratkami 
Przeprosiny 


W. wielkiej i odwiecznej prawie na Z-owa i Karolina Ś-ska, lecz, jak 

| nienawiści żyły sobie panic: Marjan-|j nakazuje tradycja postanowiły przed 
spowiedzią wielkanocna pogodzić si 

ATSE ponner a PoS £ 


przykładnie. Pierwszy krok uczyniła 
p. Karolina, która, jako pobożnicjsza, 
wcześniej zdjęła z serca urazę. Żeg- 
najac się więc uroczyście ze wszyst- 


wia. Panie mój, nie masz się czego obawiać — dopraw- |kini i prosząc o wybaczenie za po- 
dy, nie bój sie niczego — jest ci lepiej — jest ci lepiej... pełnione winy zabukała i do drzwi 

Tak go uspakajała, powtarzając mu ciągle jedno i to sąsiadki. 
samo, nic wypuszczając z dłoni jego ręki. Wang leżał, E Ostańcie z Bogiem: — rzekła 
uśmiechając się do niej, ale wzrok jego mętniał, a słuch pokornie — wy... 4 
Lecz gdy spojrzała w znienawi- 


dzona twarz, wszystko się w niej 
zagotowało 1 nie mogąc Się pow- 
jest ci lepiej! To nie śmierć, mój | STYMEK, wybuchła: 
'— „wy zarązo morowa! 
Naturalme, że przeprosiny w ten 


ale w tejże chwili Wang umarł. 


A Sr sposób zaczęte skończyły sie jaknaj- 
anem umrzeć spokojnie. Gdy du- |-P959b zaczęte sko zyły sie jaknaj 


fatalniej. Pani Marjanna nie . pozo- 
stała dłużna w odpowiedz: i rozpra- 


= fs R © Bg vila się owie zarówno z 0S0- 
silnie, że koścista, starcza ręka uderzyla konwulsyjnie a p k A 4 em 
. F : a STEM swal AB k a sj 
Kwiat Gruszy. Uderzyła ją w twarz tak gwałtownie, że |. k a a We A a ; a = 
a F A . 5 ak y jDUZSZ azina. 
Kwiat Gruszy chwyciła się za poliezek i szepnęła: AO A a AE d 
W rezultacie na podwórzu wye 


Lecz Wang jéj nic 


uie urywane tchnienie 


czas delikatnie jego stare członki, i wyrównała kołdrę. 
Tkliwemi palcami zamknęła mu nieruchome oczy, co już 
jej nie widziały. Przez chwilę przypatrywała się jego twa 
rzy, na której wykwitł uśmiech, wywołany jej zapewnie- 
ulem, że jeszcze nie umiera. 

Powinna byla teraz zawołać synów, lecz usiadła jesz- 
cze na małym stołeczku i 
Trzymała ją i pochylała ku niej głowę, roniac w mil- 


czeniu łzy. Nic mogła 
kobiety, łzy bowiem 


utyskując, że łóżko jest twarde i skrzypiące, a izdebka się nad nim. rzekła tym samym, łagodnym głosem: 


resantów codziennie z wyjątkiemat 


| z 
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Ceny ogłoszeń: 


— Jedyne to uderzenie, jakie kiedykolwiek cd ciebie, 
panie mój, otrzymałam! 


jakoś naukos, a gdy jęła mu się przyglądać, wydał ostat- 


chwili więc wstała, i poszła po synów Wanga. 


buchla bijatyka i zakłócenie parząd- 
ku publicznego, po dziesięcin zaś 
dniach (wlaśnie dziś) proces w 
lebic sądowej Starostwa Grodzkiego. 
Bodaj, że była to pierwsza sprawa 
po świętach. Obie panie otrzymały 
mandaty karne po 10 złotych grzyw- 
ny. Rozeszły się jaknajgorzej, szep- 
cac pod swym, «adresem takie słowa, 
że wprost trudno powtórzyć. 

Waśń więc potrwa znowu Czas 
jakiś. Micjmy nadzieję, że nowa 
sprawa nie wyniknie wcześniej, niż 
za rok, to znaczy na przyszłą Wiel- 
kanoc, kiedy panic znów się pójdą 
godzić. > 


nie odrzekł. Spojrzała nań. Leżał 


i legł cicho. Wyprostowala wów- 


ujęła dłoń, co ja uderzyła. 


jednak płakać, jak to czynią inne 
nigdy ulgi jej nie dawaly... Po 
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